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Zygmunt W O JC IE C H O W S K I

T Y G

H is t o r i a  je d n e j  k s ią ż k i
T /  IL K A K R O T N IE  ju ż  spotyka.
-* * łom się z książką p ro f. Tadeu­

sza S ilnickiego pt. „D z ie je  Kościoła 
na Śląsku do końca X IV  w ieku“ . Po 
raz pierwszy, zanim w ogóle została 
napisana. B yło  to w czasie po ogło­
szeniu przez Polską Akademię Um ie­
ję tności pierwszego tomu „H is to r ii 
Śląska do końca XI-V w ieku“  (1933). 
Redagował ten tom ówczesny sekre 
ta rz  generalny P A U , p ro f. Stanisław 
Kutrzeba, a podpisanemu przypadło 
w  udziale skreślenie rozdziałów u. 
Strojowych (ukazały się one również 
w  osobnym odbiciu pt. „U s tró j p o li­
tyczny śląska do końca X IV  w ieku” ). 
Tom I  „H is to r ii Śląska“  zajm ował 
się głównie dz'e jam i po litycznym i 
i  us tro jow ym i. Tom I I  m ia ł być po­
święcony h is to r ii społecznej, a więc 
m .in. i  h is to r ii Kościoła na Śląsku 
w  tym  czasie. Zdarzyło się, że autor 
p ie rw o tn ie  przew idziany do napisa. 
n ia  tego rozdz atu h is to rii Śląska w y 
co fa ł się. W  rozmowie z p ro f. S tani 
sławem Kutrzebą poradziłem mu, że 
by zw rócił się do Tadeusza S iln ick ie­
go, podówczas profesora na U n iw er. 
sytecie Poznańskim. Znałem bowiem 
dobrze i  zdolności syntetyczne Silnie 
kiego i  jego um iejętności pięknego 
pisan ia i  byłem przekonany, że z za­
dania wyw iąże się nienagannie.

T ak powstały „D z ie je  i  u s tró j Koś 
d o la  na Śląsku do końca X IV  w ie­

ku “ . M ia ły  one wejść w  skład tomu 
I I  „H is to r ii Śląska“ , ale ponieważ 
pub likac ja  jego odwlekła się, wydano 
te „D z ie je ”  w kilkudziesięciu egzempla 
rzach odb itk i au torsk ie j. Stało się to 
tuż przed wybuchem w o jny  (K rakó w  
1939, s. 380). Reszta arkuszy leżała 
i n c r  u d o, czekając na dalsze p ra . 
ce, k tó re  częściowo by ły  ju ż  w  m a­
szynopisach, ja k  rozpraw a T ym ie ­
nieckiego o kolon izacji w ie jsk ie j na 
Śląsku, a częściowo w  kałam arzu, 
ja k  podpisanego o m iestach na Śląs­
ku w wiekach średnich.

Gdy wybuchła wojna, powstała zro 
zum iała obawa, że okupant h itle ro w ­
ski zniszczy arkusze, leżące w  maga. 
zynach D ru k a rn i. Un iw ersyteckie j w  
K rakow ie (dziś Krakow ska D ru k a r. 
n ia  N aukow a). Tę obawę podzielał 
i, podpisany, zwłaszcza od chw ili, gdy 
na samym początku 1940 r. znalazł 
się w  K rakow ie , chroniąc się z Po­
znania. W  Poznaniu pozostawał pod 
przemożnym wrażeniem niszczenia 
polskiego dorobku ku ltu ra lnego w 
dziedzinie książki. Niebawem m iało 
to  zresztą nastąpić i  W K rakow ie , ja k  
o tym  świadczył m. in. niesłychany 
ra id  krakowskiego Propaganda.Am tw  
na magazyny ks ięgarn i Ossolineum 
w  K rakow ie . Zniszczono podówczas 
ogromną ilość nakładów B ib lio tek i 
Narodowej, a b y ł to  przecież ty lk o  
jeden z fragm entów  podejmowanej
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na w ie lką  skalę i  w  planowy sposób 
akc ji niszczenia k u ltu ry  po lskie j.

A rkusze „H is to r ii Śląska“ , leżące 
in crudo w  D ru k a m i U n iw ersytec­
k ie j w  K rakow ie , nie b y ły  jedynym  
wydawnictwem , k tó re  w o jna  p rzy ła ­
pa ła w  toku jego publikow ania. B y ­
ło  wówczas w  d ru k a m i ogółem 17 
—  o ile  pam iętam —  nie dokończo­
nych w ydaw n ic tw  P A U . W tedy za 
wiedzą p ro f. S tan isława Kutrzeby, 
k tó ry  w łaśnie w ró c ił z obozu koncen­
tracy jnego w  O ranienburgu, a w 
ścisłej współpracy z ówczesnym dy. 
rektorem  D ru k a m i U n iw ersyteckie j, 
śp. J. F ilipow sk im , doprowadziłem 
do końca d ruk tych w ydaw n ictw , w  
pierwszym  rzędzie owych Dziejów 
Kościoła na Śląsku. W ydrukowano 
spis treści, ka rtę  ty tu ło w ą  j okładkę. 
N a karcie ty tu ło w e j i okładce poda­
no, że je s t to  zeszyt 1 tomu I I  „ H i ­
s to r ii Śląska” , opracowany przez Ta­
deusza Silnickiego, wydany w  1939 
r . Opuszczono wówczas nazwisko re ­
daktora tomu, p ro f. W ładysława Sem 
kowicza, k tó ry  ciągle jeszcze by ł 
p rze trzym yw any w  Oranienburgu 
i is tn ia ła  obawa, że je ś li ta  „H is to ­
r ia  Śląska“  dostanie się w  ręce nie­
mieckie, spotkać mogą tego uczonego 
dalsze represje.

T ak  wydana książka S ilnickiego 
rozsprzedana została po zakończeniu 
w o jny. B y ł wówczas popyt na ks iąż­
k i z zakresu h is to r ii Ziem Odzyska­
nych, a książka S ilnickiego w yróżnia 
la  się przecież wśród innych. Chyba 
ty lk o  2-tomowe dzieło M ariana  F rie d  
berga p t. „K u ltu ra  polska a niemiec 
ka “ , napisane podczas w o jny, a ogło 
szone po wojnie, można z punktu  w i­
dzenia szerokości horyzontów porów­
nać z dziełem Silnickiego. Książka 
więc S ilnickiego szybko stała się nie. 
dostępna. I  to  było przyczyną, dla 
k tó re j nader aktua lne stało się je j 
ponowne wydanie.

B y ło  to moje trzecie spotkanie z 
„D z ie ja m i Kościoła“  Silnickiego, co 
niech wolno zdradzić, gdyż na pewno 
nie zdezawuuje mnie zaprzyjaźn iony 
ze mną autor. Byłem  bowiem tym , 
k tó ry  autorow i i w ydaw nictw u „P a x “  
doradził opublikowanie te j książki 
w  nowym wydaniu. Szczerze się cie­
szę, że doszło ono do skutku i  że mo 
gę z te j ra c ji napisać k ilk a , słów o 
tym  dziele.

N A  PROGU D Z IE JÓ W  Ś LĄ S K A

ŚL Ą S K IE M  nazywał się p ie rw o t­
nie drobny k ra ik  położony nad 

rzeczką Ślezą, lewobrzeżnym dopły­
wem Odry. W pada ona do O dry lek 
ko na północ od centrum  W rocław ia; 
a przejeżdża się przez nią, jadąc 
tram w a jem  do dzielnicy W rocław ia 
—  Oporowa. Że by ła  to p ierwotnie 
nazwa małego k ra iku , świadczy nie 
ty lko  tzw. Geograf Baw arski, źródło 
z IX  w., ale również i piszący z po­
czątkiem X I  w. biskup merseburski. 
Th ie tm ar, au tor słynnej K ro n ik i z a j­
m ującej się głównie przebiegiem wo.
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jen  i  sporów H enryka I I  z Bolesła­
wem Chrobrym . Opowiada Th ie tm ar, 
że na. terenie k ra ik u  Ślęzan. znajdo­
wała się wyniosła góra, na k tó rą  
„przeklęte pogaństwo“  chodziło od. 
p raw iać swoje obrządki. Ta wyniosła 
góra, to współczesna Sobótka i hi sto 
ryczna góra Ślęż.

Powstaje ciekawe pytanie , ja k  to 
się stało, że nazwa jednego k ra iku  
rozciągnęła się na całą kra inę  roz­
postartą po obu brzegach górnej 
i środkowej Odry. Mieszkało tam  
sześć tak ich  drobnych ludów. Cztery 
z nich, zdaje się, ży ły  w  ja k ie jś  
wspólności plem iennej. Chodzi tu  o 
ludność zasiedlającą teren późn ie j­
szego Środkowego i Dolnego Śląska 
z W rocław iem , Legnicą i  Głogowem. 
Teren ten bowiem cały otoczony był 
w  zamierzchłych czasach „przesieką“  
i wałam i. Słusznie też m łody medie. 
w ista, d r Ryszard K iersnowski, t łu  
maczy to jakąś współpracą między- 
płemienną, k tó re j trzon stanow ili za­
pewne Ślęzanie i ich święta góra, 
gdzie schodziły się, aby odprawiać 
pogańskie obrządki, także i  zaprzyj aż 
monę plemiona. O tak ie j współpracy 
międzyplemiennej w iemy dobrze z te 
renu Słowiańszczyzny W ieleckie j, 
św iątyn ia  w Radogoszczy spełniała 
;am rolę góry Ślęż. Jeśli jednak po 
Radogoszczy nic nie pozostało, to o 
tym , co na górze Ślęż działo się jesz

cze w  czasach pogańskich, świadczą 
może tajemnicze rzeźby, przechowa­
ne do dziś na stokach Sobótki i do 
dziś w łaściw ie przez naszych uczo­
nych nie rozszyfrowane.

Jakko lw iek sprawa się m iała, ta  
współpraca międzyplemienna nie do 
prowadziła do powstania ja k ie jś  fo r .  
m acji wyższego stopnia. Raczej p rzy 
jąć  trzeba, że i ta  luźna form a związ 
ku mięćzyplemiennogo uległa z bie­
giem cza ili rozprzężeniu i że św it 
czasów h storycznych zastał plem io­
na żyjące na obszarze późniejszego 
Śląska w  stanie wzajem nej separa. 
c ji.

R O LA  K O Ś C IO ŁA  NA. Ś LĄ S K U

J E Ż E L I m imo lo, z tych róż. 
nych plemion, z k tórych ty lko  

jedno nosiło miano Ślęzan, powstał 
później Śląsk jako prow inc ja  pań­
stwa Bolesławów, to stało się to w 
następstwie utworzenia diecezji ze 
stolicą we W rocław iu z zasięgiem o. 
bejm ującym  teren tworzącego się w 
ten sposób Śląska, Śląsk jako pojęcie 
adm in is tracy jno polityczne wywodzi 
się zatem z powstania i h is to r ii b i­
skupstwa wrocławskiego. I  to jes t 
pierwszy r. z jz 'a ł dziejów Kościoła 
na Śląsku w wiek ch średnich.

(Dokończenie na s tr. 2J

O D N I  K S P O Ł E C Z N YK A T  O L I  C K I
C e n ?  z ł 1 ,— .



Str. 2 D Z I Ś  I  J U T R O N r  43 (413

Historia jednej książki
( Dokończenie ze atr. 1 )

T radyc je  pogańskie m usia ły je 
dmak być bardzo silne, skoro rewo­
lu c ja  pogańska, k tó ra  ogarnęła Pol­
skę po śm ierci M ieszka I I ,  szczegól­
n ie  szerzyła się w  Wielkopolsce i  na 
Śląsku. Przypuszczają n iektórzy, że 
wówczas na Sobótce ożył k u lt  po­
gański i  że trzeba było dopiero k ilk u  
dziesięciu la t, aby mogło nastąpić 
faktyczne ponowne zaprowadzenie 
chrześcijaństwa na Śląsku. Jak 
przedtem tak  i  teraz dokonało się to 
rękoma polskim i, pod opieką i kie- 
row nictwem  po lskie j w ładzy po litycz, 
nej w  postaci dynastii p iastow skie j.

Dzieje Kościoła na Śląsku weszły 
wówczas w nową, świetną erę. Są to 
dzieje romańskiego śląska, po k tó ­
rym  mało zostało ju ż  śladów, a te 
jeszcze, które do trw a ły  z te j za­
m ierzchłe j epoki, padły o fia rą  ostat. 
n ie j w o jny. Do tego rozdziału h is to­
r i i  Śląska należą także zw iązki Śląs. 
ka  z be lg ijsk im  Liège. Z te j diecezji 
pochodził biskup w rocław ski W a lte r 
(1149-1169), b ra t A leksandra, rów . 
nież b:skupa w Polsce, w Płocku.

Potem przychodzą czasy inne, pier­
wsze zmaganie się Kościoła z pań­
stwem, n a jp  erw w  okresie panowa­
n ia  H enryka Brodatego, później, w 
końcu X I I I  w., w  okresie rządów 
H enryka IV  Probusa czyli Prawego. 
Ten ostatn i toczył spór' z biskupem 
wrocław skim  Tomaszem I I .

H e nryk  IV , s ta ra jąc się jednak o 
tro n  krakow sk i i o koronę polską, 
m usiał się liczyć z ówczesnym arcy­
biskupem gnieźnieńskim, Jakubem 
Świnką. „O n to —  pisze o Śwince 
p ro f. S iln ick i —  wskaże Henryko 
w i wyższy cel od lokalnych wojen 
z b iskupem : koronę zjednoczonej Pol­
ski, cel zdolny pobudzić ambicję i  za 
pa lić  wyobraźnię księcia, zdolny na­
dać rau pęd do w ielkości“ , śladem 
tego sporu pozostaje we W rocław iu 
po dzień dzisiejszy kośeiół pod wez. 
waniem  św. K rzyża, perła  gotyku 
polskiego, wzniesiona przez H enryka 
i y  dla upam iętnienia sporu z b isku. 
pem wrocław skim .

Stojąca opódal od kościoła św. 
K rzyża  świeżo odbudowana i  odre­
staurowana katedra wrocławska je s t 
w  swej go tyck ie j szacie tworem  o 
k ilkadz ies ią t la t  późniejszym od koś­
cioła św. K rzyża. Pochodzi cna już  
z okresu rządów luksem burskich na 
Śląsku, k iedy diecezją wrocławską

ug ię tym  bojowniku o polsk; charak­
te r  Kościoła na Śląsku.

N O W Y  R O Z D Z IA Ł  H IS T O R II

NIE  sposób nawet pod postacią 
ah izy j streścić tu ta j wszystkich 

wywodów obszernej i  pełnej treści 
książki S iln ickiego. Trzeba powie 
dzieć, że czyta się ją  z zapartym  od 
dechom, a zapoznawszy się z nią, ro ­
zumie się lepie j w iele rzeczy. H i­
s to ria  Kościoła na Śląsku jes t pokaż 
nym  rozdziałem h is to r ii Śląska. Za­
poznając się z n ią, ma się ciągłe w ra  
żen.ie, że przez odjęcie śląska Polsce 
oderwany je j został w  przeszłości ka 
w a ł żywego c ia ła ; że Polska bez 
Śląska podobna byłaby do F ra n c ji 
bez Isle de France.

Teraz czasy się zm ieniły, a pa­
trio tyczna  postawa duchowieństwa 
śląskiego i jego przywódcy w osobie 
ordynariusza wrocławskiego, księdza 
in fu ła ta  Kazim ierza Lagcsza, świad 
czą, że n u r t  h is to r ii i waga przeży­
wanej ch w ili są tam  debrze rozum ia­
ne.

Książce p ro f. S iln ickiego tow arzy­
szyć będzie obszerna rozpraw a tegoż 
uczonego, poświęcona osobno postaci 
wspomnianego ju ż  biskupa Nankera. 
Czyte ln ik domagałby się, aby to 
przedstaw ienie uzupełnione zostało 
życiorysam i innych znakom itych 
przedstaw icie li naszego duchowień­
stwa w  przeszłości, rozum iejących 
potrzeby państwa i współpracujących 
w ich zaspokajaniu. Osobna monogra 
f ia  należy się arcyb iskupow i Jakubo. 
w i Śwince, żyjącemu na przełomie 
X I I I  j X IV  w., a inna także bisku­
powi M ikołajow i- T rąb ie , k tó ry  w sła­
w ił się jako  podkanclerzy K ró lestw a 
Polskiego w  nai-adaie wojennej to­
czonej, po G runwaldzie, pod oblężo­
nym  M alborgiem . Doradzał wówczas 
nieodstępowanie od oblężenia i  „n ie  
dość mu było na samych radach i na­

mowach, łączył z n im i bolesne ska r­
g i j  łzam i się zalewał“ . T ak pisze 
Długosz, k tó ry  dzieje b iskupstw a na 
Śląsku w łączył do h is to r ii Polski, kto  
ry  uk łada ł kata log biskupów w ro­
cławskich i k tó ry  —  gdyby żył —  
mocno by się dz iw ił, że W rocław  nie 
o trzym ał do tego czasu biskupa ja ­
ko głowy diecezji. „D z ie je  Kościoła" 
p ro f. S iln ickiego wskazują m. in . na 
zupełną paradoksalność te j sytuacji.

Z ygm un t W ojciechowski

W p r o » a t > z < m k  t > o
« R O LE G O M E N A  do No 

wego Testam entu ks. 
P ro f. Eugeniusza Dąbro 
wskiego zdobyły sobie 
ogrom ne uznanie >u tych 
wszystkich, k tó rzy  zwy 

czaj czytan ia i  zgłęb ian ia Pisma 
św. s taw ia ją  na jednym  z poczes­
nych m iejsc wśród swych in te le k tu ­
alnych zajęć, zwłaszcza zaś u tych, 
k tó rzy  nie m ie li n igdy możności. sy­
stematycznego zaznajom ienia się z 
tą  ta k  obszerną i  złożoną dziedziną, 
ja ką  je s t wiedza o Piśmie św.

U w ag i n inie jsze poświęcone P ro ­
legomenom nie będą m ia ły  charakte 
ru  recenzji w  ścisłym tego słowa zna 
ezeniu; nie chodź; w  nich o zapozna 
nie czyte ln ika z problem atyką książ­
k i, k tó ra  ju ż  od w ielu miesięcy jes t 
w  jego ręku , an; o przeprowadzanie 
k ry ty k i dzieła, do czego zresztą n i­
żej podpisany nie  czuje się up raw ­
n iony; chodzi ty lk o  o dorzucenie do 
tem atu zarysowanego syntetycznie 
przez samego au to ra  w  drug im  w y ­
d a n iu . książk i (s tr . 50-—52) k ilk u  
uw ag związanych z h is to rią  Prolegn. 
menów ; ich znaczenie dla teologii ka 
to lick ie j.

Prolegomena do Pisma świętego 
m a ją  długą h is to rię  ; bogatą t ra .  
dycję. A by wyśledzić proces ich po­
w staw ania ; rozw oju —- sięgnąć trze 
ba o wiele dale j niż do ¿ziela Syk­
stusa ze Sienny (X V I  w .), k tó ry  
uchodzi za ojca in tro d u k c ji b ib l i jn e j: 
trzeba szukać ich początków ; śla­
dów w pierwszych egzegezach tekstu 
b ib lijnego, w  pierwszych or-zeeze- 
niach Kościoła o nadprzyrodzonym 
charakterze ksiąg objawionych, we 
wszystkich starożytnych i  średnio­
wiecznych tra k ta ta ch  poświęconych 
Pismu świętemu, a także w  dziełach, 
k tó re  choć nie związane z księgam i 
bezpośrednio, s tanow iły bez w ątp ien ia  
wzór dla naszych wprowadzeń do 
Pisma —  w  licznych starożytnych 
prolegomenach. W stępy do Pisma 
świętego w  ta k ie j postaci, w  ja k ie j 
je  znamy dzis ia j, są dziełem czasów 
nowożytnych. Rotrśyój nauk' historycz 
nych da tu jący się od Renesansu i  
ogromne wzmożenie badań szczegóło 
wych nad Pismem świętym  po Refor 
m ac ji da ły w  w yn iku  bogatą, stale 
pogłębiającą i  rozszerzającą się w ie­
dzę o Piśmie św iętym  i  nowe sposoby 
je j przekazywania w  fo rm ie  in tro ­
d u kc ji b ib lijn e j czy prolegomenów 
ten. w p r o w a d z e n i a .

Jest to wysoce n a tu ra ln y  i  logicz­
ny bieg rzeczy, że prolegomena poję 
te ja ko  wstęp do Pisma św. w  swej 
dzisiejszej fo rm ie  z ja w iły  się dopiero 
w tedy, gdy wiedza o Piśmie św., roz 
budowana h istorycznym i, filo zo ficz ­
nym i i teologicznym i dociekaniam i

uczonych chrześcijańskich, uzyskała 
ten stopień metodycznej doskonałości, 
k tó ry  dopuszczał powstanie „w p ro ­
wadzenia“ .

Koniecznym w arunkiem  zaistn ienia 
dzisiejszych prolegomenów było spre 
cyzowanie i  ug run tow an ie  same 
go przedmiotu, do którego są one 
wstępem. N ie należy przez to  oczy­
w iście rozumieć, że Kościół od począt 
ku  jasno nie g łos ił nauki o nadprzy. 
rodzonym charakterze P ism a i  o Bo­
żym natchnien iu  ksiąg św iętych. 
Świadectwa z lis tów  św. Paw ła i św. 
P io tra  oraz na jstarszych p isarzy 
kościelnych, ja k  Klemensa Rzymskie 
go, Justyna, A tenagorasa, nie nasu­
w a ją  w  tym  względzie żadnych w ą t­
pliwości: M ów iąc o usta len iu się 
przedm iotu, k tó rym  za jm u ją  się Pro  
legomena, mam na m yś li stopniowe 
uśw iadam ianie sobie zagadnień, k tó ­
re w iążą się ściśle z księgam i Nowe­
go i Starego Testamentu, księgami, 
w  k tó rych  obok elementów boskich 
g ra ją  doniosłą ro lę również elementy 
zewnętrzne ; czysto ludzkie. U jm ow a 
nie Pisma świętego w  jednym  z tych 
aspektów zuboża naszą wiedzę 
o nim , na k tó rą  składa się nie ty lk o  
teologiczna nauka Kościoła, ale i  to 
wszystko, co może być w yn ik iem  his­
torycznych i  wszelkich w  ogóle nau­
kowych badań, nieodzownych przy 
analizie każdego dokumentu h is to ­
rycznego. Można nawet powiedzieć, 
biorąc pod uwagę zasady naszego 
naukowego poznawania, że odnoszące 
się do Pisma świętego kwestie h is to . 
ryczne ze względów metodycznych 
w in n y  być wysunięte na p lan  p ie rw ­
szy. Odpowiedź na to, czym je s t N o ­
w y Testament, poda nam bowiem w  
sposób pełny katechizm , a le  dopro. 
wadzenie do 'rozumowego tuzin ania 
w artośc i katechizmowego orzeczenia 
może nam dać ty lk o  nauka, k tó ra  w  
oparciu o tra d yc ję  h istoryczną w y ło ­
ży h is to rię  tekstu b ib lijnego , udo. 
wodni jego autentyczność j  nieskażo- 
ność oraz okreś li —  posługując się 
k ry te r ia m i teologicznym i -— ilość 
ks iąg wchodzących w  zakres pojęcia 
zb ioru Nowego czy Starego Testa­
mentu.

W  ten sposób —■ historycznie i  me 
ry to ryczn ie  usta lony przedm iot nauk i
0 Piśm ie św', m usi być poddany d a l­
szej analiz ie  k ry ty c z n e j: wszystko, 
co um ożliw ia  nam głębsze rozum ienie 
pism natchnionych, a w ięc autorstw o 
poszczególnych ksiąg, czas i  miejsce 
powstania, rodzaj lite ra c k i itp ., weho 
dzi potencja ln ie  w  zakres tych  badań
1 analiz. Zadaniem prolegomenów do 
każdej nauk i, a więc i  do P ism a św., 
jest w łaśnie zebranie wszystkich tych 
elementów, k tó re  pozwalają na spre­
cyzowanie przedm iotu badań danej 
dyscypliny, ponadto usta lenie pewnej 
s ia tk i zagadnień, przez k tó rą  spoj­
rzeć trzeba na uprzednio określony

przedm iot w  jego m ożliw ie pełnym
ujęciu.

W łączenie wspomnianej tu Drobie­
nia l.\ k , uo iii_.Lt.. o - iSime s \ . . u -uz­
nało się w  drodze stopniowego uśw ia 
dam iania sobie złożoności je j przed­
m io tu  obejmującego zarówno dogipa 
tyczne orzeczenia Kościoła i  teologie? 
ne rozważania, ja k  również historycz 
ną wiedzę o dokumentach noszących 
nazwę ks iąg natchnionych. Można 
więc powiedzieć, że h is to ria  p ro le ­
gomenów do Pisma św. będzie się 
pokrywać z h is to rią  nauk o Piśmie 
św. w  ogóle.

Różnym postaciom wprowadzeń do 
P ism a św., k tó re  spotykam y w  śred­
niowieczu i  starożytności chrześcijan 
sk ie j, odpowiada a k tu a ln y  stan b% 
dań nad Pismem, a także i  potrzeby 
w iernych oraz zainteresowania tych, 
k tó rzy  s tud iow ali księg i natchnione..

Pierwsze wprowadzenia djo Pisma 
św. m ia ły  cha rakte r egzegetyczny. 
W yjaśn iano słowa Pisma św. j  jego 
sens w  zastosowaniu do złożonych 
potrzeb życia codziennego; chronio­
no Pismo przed n iew łaściwym  rozu­
m ieniem i  fa łszyw ą in te rp re ta c ją . Zą 
in teresowania uczonych i  p isarzy koś 
cielnych związane z Pismem św. obra 
ca ją  się praw ie  wyłącznie wokół p ro  
blemów hermeneutycznych. W yszuka­
nie  i  wyłożenie właściwego sensu b i­
b lijnego  stanow iło j  akby na jb liższy cel 
i zadanie p ierwszych w ieków. W praw  
dzie zagadnienia hermeneutyczne n i­
gdy nie s tra c iły  na  aktualności, czego 
dowodzić mogą chociażby dzisiejsze ba 
dania i  spory na te  tem aty  (por. ks. 
¿ . D ąbrow ski: „H e rm eneutyka b ib li j 
na  na przełom ie“ . S tud ia  b ib lijne , 
W arszawa, Pax 1951) i  chociaż po­
ja w ia ły  się one stale w  ciągu w ie­
ków  wśród prob lem atyk i poruszanej 
przez egzegełów starożytnych i  śred 
niowiecznych, to  jednak nasilenie 
zainteresowań tego, rodza ju  przypa­
da zwłaszcza na pierwsze w iek i po 
Chrystusie ( I I I - I V  w .).

W ie lka  szkoła a leksandryjska, k tó ­
re j n a jw y b itn ie js i przedstaw iciele, 
Kiemens i  Orygenęs, ho łdow ali alego 
rycznej in te rp re ta c ji P ism a pow sta ­
jące j pod w yra źnym i w p ływ am i stoi 
ków i  F ilo ńa  z A le k s a n d r ii; szkoła, 
antiocheńska ze św. Janem Chryzo­
stomem na czele, k tó ra  podję ła  obro­
nę zdeprecjonowanego przez szkołę 
a leksandryjską sensu wyrazowego w  
Piśm ie św iętym  —  oto dw a na jw a ż­
niejsze ośrodki na  Wschodzie, gdzie 
skup iły  się badania nad ty m  naczel­
nym  problemem herm eneutyki b ib li j­
ne j. Z  przedstaw icie li św iata zachod­
niego trzeba w yliczyć chociażby św. 
H ie ron im a i  św. A ugustyna , k tó rych  
dorobek w  tym  zakresie praw ie prze. 
w ażył osiągnięcia wym ienionych po. 
przednio szkół.

W łaśn ie u świętego Augustyna 
znajdziem y (w  dziele De doctrina  
C h ris tian a )  obszerne omówienie i  ja k  
gdyby zsumowanie p rob lem atyk i her-

w łada ł wprowadzony tam  przez J a ­
na Luksem burczyka biskup Przecław 
z Pogorzeli. Kap licę i pom nik jego 
grobowy, uratowane z osta tn ie j w o j­
ny, oglądać po dziś dzień można w 
katedrze w rocław skie j. To ju ż  cza­
sy, k tó rym  znamię nadają w a lk i na­
rodowościowe na terenie k a p itu ły  
i  biskupstwa. Przyszedł wszak Prze­
cław  na biskupstwo po Nankerze, nie
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O krwawej i zaciętej walce domowej w la* 
tach 1936 —  1939 w Hiszpanii zatriumfo­

wała jawna dyktatura faszystowska. —  Podczas 
drugiej wojny światowej reżim frankistowski 
ściśle współpracował z hitlerowcami i wysyłał 
ochotników do walki ze Związkiem Radzieckim, 
lecz przez ostrożność nie przystąpił do wojny i 
zabezpieczał się na dwie strony —  utrzymując 
żywe stosunki handlowe z monopolistami amery­
kańskimi. Dzięki temu lawirowaniu udało się 
gen. Franco utrzymać władzę i po wojnie. Ale 
na pierwszej sesji ONZ zapadła jednomyślna 
uchwała potępiająca dyktaturę faszystowską w 
Hiszpanii i wzywrająca wszystkie państwa do zer­
wania z nią stosunków dyplomatycznych, co rów­
nało się postawieniu reżimu frankistowskiego 
poza nawiasem społeczności międzynarodowej.

Imperialiści amerykańscy zmuszeni byli wów­
czas ustąpić przed naciskiem opinii; światowej 
i podporządkowali się tej uchwale, lecz już w pa­
rę la t później, gdy przystąpili do montowania 
agresywnego paktu atlantyckiego, zaczęli coraz 
wyraźniej dążyć do wykorzystania wr nim skraj­
nie antykomunistycznej i antyradzieckiej dykta­
tury frankistow'skiej. Etapem ku temu było po­
nowne nawiązanie stosunków dyplomatycznych z 
Franco przez Stany Zjednoczone i ich satelitów 
oraz udzielanie mu coraz to większych pożyczek 
dolarow ych na rozbudowę potencjału strategiczne­
go w Hiszpanii. Na początku 1952 r. rozpoczęły 
się wreszcie formalne rokowania o zawarcie pak­
tu wojskowego Stanów Zjednoczonych z Hiszpa­
nią frankistowską. Jeżeli rokowania te przeciąg­
nęły się ponad 18 miesięcy, to nie tylko dlatego, 
że Franco starał się wykorzystać sytuację dla
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wytargowania najlepszych warunków politycz­
nych i finansowych, ale głównie z powodu pro­
testów zgłaszanych ze strony Francji i W ielkiej 
Brytanii, których rządy musiały się liczyć z gwał 
łownym sprzeciwem opinii publicznej przeciwko 
wciąganiu faszystowskiej Hiszpanii do systemu 
atlantyckiego.

Obecna „polityka Siły” rządu Eisenhowera-Dnl- 
lesa przeszła do porządku dziennego nad zastrze­
żeniami partnerów atlantyckich i w dniu 26 
września br. podpisane zostały w Madrycie ukła- 
dy wojskowe, które definitywnie wiążą faszystów 
hiszpańskich w imperializmem amerykańskim. 
Przewidują one, że na w'ypadek wojny USA  bę­
dą mogły dysponować hiszpańskimi siłami zbroj­
nymi, a już dzisiaj uzyskują możność tworzenia 
na Półwyspie Pirenejskim całej sieci baz strate­
gicznych, głównie morskich i lotniczych; stacjo­
nujące na terytorium Hiszpanii amerykańskie si­
ły  zbrojne będą korzystały, jako sojusznicy, z peł­
nych praw eksterytorialności. Jednocześnie, dla 
umożliwienia rządowi frankistowskiemu poczy­
nienia odpowiednich przygotowań wojennych, 
USA udzieliły mu „pomocy” w wysokości 226 m i­
lionów dolarów', których wykorzystanie odbywać 
się będzie pod kontrolą specjalnej misji amery­
kańskiej.

Posunięciem tym  Waszyngton zrealizował peł­
ne polityczno-gospodarcze podporządkowanie so­
bie Hiszpanii i wciągnął ją faktycznie w orbitę 
montowanych bloków wojennych. Wywołało to 
duże oburzenie we Francji i W ielkiej Brytanii; 
nawet reakcyjna prasa tamtejsza pisze, że w żad­
nym wypadku Hiszpania frankistowska nie bę­
dzie traktowana jako sojusznik. Zdają tam sobie 
sprawę, że rząd waszyngtoński liczy się coraz 
mniej ze zdaniem swych partnerów i  że stosunek 
do nich chce oprzeć na podstawie dyktatu. W yra­
zem niezadowolenia z tego są ostatnie wystąpie­
nia Herriota i Daladiera we Francji, a Bevina w 
Anglii. sć

Wobec tych protestów najbardziej skrajni 
imperialiści amerykańscy zaczynają lansować 
koncepcję, iż —  jeśli sojusznicy atlantyccy z 
W ielką Brytanią, Francją i Włochami na czele 
nie wykażą dostatecznego posłuszeństwa, to naj­
lepiej będzie pozostawić ich swemu losowi, prze­
kształcając amerykański system paktów wojen­
nych w strukturę dwustronnych umów z reżima­
mi całkowicie „pewnymi”, tzn. idącymi na poli­
tykę awantur wojennych i krucjaty antyradziec­
kiej. Wchodziłyby więc w grę Niemcy Adenaue- 
rowskie, Hiszpania frankistowska, Japonia, Czang 
Kai-szek i Li-Syn-m an oraz ewentualnie Grecja 
i Turcja, które byłyby niezbędne jako antyra­
dzieckie bazy wypadowe wę wschodnim basenie 
Morza Śródziemnego i na Bliskim Wschodzie. Na 
tle tych rewizjonistycznych koncepcji i pogróżek 
pod adresem partnerów’ z bloku atlantyckiego 
świeżo zawarty sojusz wojskowy Stanów Zjed­
noczonych z Hiszpanią frankistowska nabiera 
specjalnej wymowy. s.d.
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K o « > c $ o T < tó tm n  c n t u
meneutycznej u ję te j ja ko  wstęp do 
stud ium  Pisma świętego. T rzy 
pierwsze księgi De doctrina C hrisPa. 
na, w  których A ugustyn w ykorzysta j 
prace donatysty Tychoniusa (sepleni 
regulae a.d! inveniendum  sensum S. 
S crip tu rae ) poświęcone są zagadnie 
n iom  w yna jdyw ania  sensu w  Piśmie 
św iętym ; czw arta  księga poświęco­
na je s t proforystyee, t j .  metodzie 
w yk ładan ia  uprzednio znalezione, 
go sensu. Nieco później (w  V  w .) 
nieznany b liżej m nich Hadrianus 
pozostawi nam zarys hermeneu­
ty k i b ib lijn e j pod znamienną na­
zwą „izagog i“  (Éisagoge eis tas the. 
ias graphas) użytą, po raz pierwszy 
na określenie „w stępu“  do Pisma 
świętego. I  nic w  tym  dziwnego, że 
pierwsze wprowadzenie do Pisma św. 
o te j nazwie zaw iera wyłącznie p ro­
blem atykę egzegetyczną. S tanowi ona 
w ierne zobrazowanie tendencji i  za­
interesowań, k tó re  w iązały się z Pis­
mem świętym  w  te j epoce.

N ie  znaczy to  oczywiście, żeby w  
starożytności chrześcijańskiej nie t ra  
ktowano, obok problemów egzegetycz 
nych, także zagadnień historycznych 
czy filo log icznych. Prace Orygenesa i  
św. H ieron im a, k tó rzy  poświęcili swo 
je  filo log iczne uzdolnienia usta len iu 
właściwego tekstu Pisma świętego, 
obok pomniejszych —  ja k  Polychro- 
niusa z Apam ei (V  w .), k tó ry  stcso. 
w a ł metodę h is to ryczno-filo log iczną 
w  in te rp re ta c ji Pisma świętego —  do 
wodzą wystarczająco, że problem aty­
kę tę brano poważnie w  rachubę p rzy 
studiach nad Pismem świętym, Jed.- 
nakże — nawet św. H ieron im , k tó ry  
go rliw ie  g łos ił potrzebę specjalnego 
wprowadzenia do ksiąg natchnionych, 
nie mówi nigdzie wyraźnie o koniecz­
ności włączenia w yn ików  studiów  his. 
toryczno-filozcficznych do wstępów 
do Pisma świętego. Trzeba powie­
dzieć, że pierwsze w iek i po C hrystu ­
sie mało in teresowały się tym , co na 
zwalibyśm y historyczną stroną O bja­
wienia. Z by t żywe było jeszcze wów. 
czas poczucie autentyczności ewan­
gelicznych zdarzeń i  zbyt b liska bez 
pośrednia tradyc ja , k tó ra  ja kb y  
przedłużała naoczne widzenie aposto 
łów  —  aby. to, co było h is to rią , mogło 
odgrywać jakąś zasadniczą rolę. 
W prawdzie ju ż  u pierwszych p isarzy 
kościelnych znajdziem y wiele wzrnia. 
nek historycznych o autorach ksiąg 
świętych i  ich dziełach, ale są ęne 
przytaczane ja k  gdyby mimochodem 
lub w wyraźnych celach apologe- 
tycznyeh, w  a rgum entacji skierowa­
nej przeciw poganom. -

Z czasem sytuacja zmieni się g ru n  
townie. W  m iarę, ja k  oddalać się bę 
dzdemy od czasów apostolskich i  
wśród w iernych pocznie zanikać ich 
znaiomość, problem y historyczne poją 
w iać się będą coraz częściej, a ich do 
niosłość uświadomi się coraz bar. 
dziej.

Oto ju ż  w  IV  w ieku Euzebiusz z 
Cezaroj pisze dzieło o geogra fii Pa­
les tyny i  o chronolog ii czasów b ib l i j­
nych, a w  swej H is to r ii Koście lnej 
kładzie fundam enty pod h is to rię  k a ­
nonu Pism a świętego. Św. H ieron im  
w  dziele De v in s  U lustribus  zbiera 
historyczne wiadomości dotyczące 
ks iąg świętych i ich autorów. A le , 
choć prace te są dziś nieocenione 
do utworzen ia sobie właściwego po­
glądu na okoliczności powstaw ania i 
dzieje ksiąg Nowego Testamentu, mu 
sim y stw ierdzić, że dopiero czasy no 
wożytne postaw iły  na w łaściwym  
m iejscu problem y historyczne- doty. 
czące Pisma świętego. Starożytność 
chrześcijańska nie s tworzyła pełnej 
nauk i o Piśmie św iętym ; n ie  zna j­
dziemy też w  tam tych czasach -wzoru 
dla  dzisiejszych prolegomenów, cho­
ciaż wym ieniane tu  dzieła pośrednio 
p rzyczyn iły  się n iew ą tp liw ie  do po­
w stan ia  prolegomenów do Pisma 
świętego w  ich dzisiejszej postaci.

Jeżeli jednak sięgamy do s ta roży t­
ności w  poszukiwaniu źródeł prolego­
menów do Pism a świętego, to nie 
możemy pominąć m ilczeniem tych 
antycznych in tro d u k c ji do szeregu 
świeckich dyscyplin , k tó rym  dzis ie j­
sze prolegomena zawdzięczają me ty l 
ko swą nazwę, ale także w iele elemen 
tów  budowy i  uk ładu  treści. Encyklo 
pedyczny i  szkolny cha rakter nauk u 
schyłku starożytności ogromnie sprzy 
ja ł  powstawaniu dzieł o charakterze 
wyciągów, kompendiów, wstępów czy 
kom entarzy. Opracowanie w ielkiego 
dorobku przekazanego nam przez da 
wne w ieki, zrozumienie m yśli poprzed 
ników. u ła tw ien ie  je j przysw ojenia w 
maj ogólniej szych zarysach — stanowi

ło  najw iększą troskę owych czasów. 
Ideałem dla tych czasów było w y­
kształcenie ogólne ( enlcyklios paide. 
ia )  obejmujące całość ówczesnej w ie ­
dzy, k tó re j zasady m ieściły się w  
siedmiu sztukach wyzwolonych. O 
popularności wstępów i  wprowadzeń 
do różnych dziedzin świadczyć mogą 
chociażby słowa Boecjusza, k tó ry  we 
wstępie do sylogizmów Arystote lesa 
wspomina o rodzaju lite rack im  p ro ­
legomenów do f i lo z o f ii:  „M u lta  ve- 
teres pkilośnphiae duces posteriorum  
studis contuierunt, in  quibus p rius- 
quam od res pro funda  m enas ca lig i. 
ne perven irent, quadam quasi ir ite l- 
ligentiae luctatione prae lude ren t: 
hiñe in s titu tio n u m  brevior compendia 
fa c ilita te  doctrina, hiñe per ea, quae 
i l l i  p r o l e g o m e n a  vacant, 
ad in te llige n tia m  p ro m p tio r via  
m u n itu r“ .

Prolegomena do lo g ik i czy w  ogóle 
do pewnych systemów filozoficznych 
nie  są jedynym i, ja k ie  znamy ze sta  
rożytnych izagog. Obok nich w ystę ­
p u ją  najczęściej komentarze i  w p ro ­
wadzenia do dzieł lekarzy (np. H ip - 
pokratesowa iz-agoga „o  lecznictw ie 
p ierw o tnym “ ) z V  w. przed Chrys. 
tusem oraz gram atyczne prolegome. 
na do Homera (por. np. Ps. P lu ta r- 
cha O życiu i  pismach Hom era) ,  a 
także prolegomena retoryczne, tzw. 
artes rethoncae, przeznaczone dla 
wstępujących w  p rog i te j dyscypliny. 
W śród prolegomenów^ logicznych, k tó  
re uksz ta łtow a ły  z czasem określoną 
form ę rzeczowego wstępu do ja k ie jś  
nauki, wym ienić można chociażby 
sławną Izagogę P o rfir iu sza  do ka te ­
go rii Arystotelesowych, jeden z n a j­
ważniejszych tekstów logicznych, ja .  
kie starożytność przekazała średnio­
wieczu, albo In s t itu t io  lógica Galena 
obok wspom nianej ju ż  in tro d u k c ji do 
sylogizmów Boecjusza. Obok tego ty  
pu prolegomenów is tn ia ły  w  starożyt 
ności i  średniowieczu i  inne rodzaje, 
ale nie związane z określoną sztuką 
lub dyscypliną w  ścisłym tego słowa 
znaczeniu, lecz bodące ogólnym w pro . 
wadzeniem do jakiegoś dzieła lub sy­
stemu filozoficznego. P rzypom ina ją  
one na jbardz ie j, jeżeli chodzi o fo r ­
mę, komentarze, z tą  jednak różnicą, 
że nie za jm u ją  się szczegółową anali 
zą tekstu, ale na jogó ln ie j om aw ia ją  
daną księgę lub pewną grupę dzieł.

Budowa dowolnego ze wspom nia­
nych prolegomenów wykazuje na ogół 
s ta ły  schemat konstrukcy jny. Is tn ie ją  
określone p ra w id ła  metodyczne, we­
d ług k tó rych  należy w y jaśn iać dane 
dzieło lub wprowadzać w  daną nau­
kę. W stęp powinien zawierać przede 
wszystkim  uw agi o zasadniczej m yś li 
dzieła i  in te nc ji piszącego, nierzadko 
poprzedzony on je s t życiorysem auto. 
ra  i  omówieniem ty tu łu  jego dzieła. 
W  dalszym ciągu czyte ln ik m usi o- 
trzym ać pouczenia o pożytku p łyną­
cym z dianego stud ium ; o układzie 
dzieła, podziale na rozdzia ły  czy księ 
g i, o jego stosunku do innych dzieł 
tego autora, filozoficznych nadto, do 
ja k ie j dziedziny f ilo z o fii się odnosi 
oraz ja k ie  są metody w yk ładan ia  da­
nej nauki.

Jeżeli porównam y układ P ro le­
gomenów- z zestawionymi tu  uw a­
gam i o ich starożytnych poprzed. 
nikach, ła tw o  zdołamy się prze­
konać o tym , że w  głównych 
zarysach fo rm a  tych Prolegome­
nów je s t taka  sama. P ytan ie sto. 
jące na czele Prolegomenów do Nowe 
go Testamentu ks. E . Dąbrowskiego 
—  w yjaśnia jące, czym je s t Nowy 
Testament, metoda ogólnego omawia­
n ia  ks iąg  świętych, uw ag i o ich auto 
rach, okolicznościach powstania, o ro 
dzaju lite rack im  dzieł —  naw iązują 
do zasad ustalonych i  podanych ju ż  
prze® starożytnych uczonych.

D a ją  one wypróbowaną w  ciągu 
w ieków gw a ra n c ję 1 głębokiego rozu­
m ienia przedm iotu u ję tego pod ką­
tem widzenia ta k  zarysowanej proble 
m atyk i.

ŚRÓD tem atów omawia­
nych przez różnego ro ­
dzaju antyczne prolego­
mena powtarza się z re. 

o-» gu ły  wspomniana ju ż  
^  wyżej uwaga o potrze­

bie wykazyw ania pożytku, ja k i odno­
si się ze stud ium  danej dyscypliny. 
Jeżeli w  Prolegomenach do Nowego 
Testamentu nie ma analogicznego roz 
działu, to  ty lk o  dlatego, że ich po­
trzeba jes t dziś dostatecznie zrozu­
m ia ła  dila wszystkich, a pożytek z 
ich poznania tłum aczy się treścią sa­
mego dzieła. Może jednak nie będzie 
zbyteczne powiedzieć tu  na zakończę 
nie k ilka  słów o tym , że nauka o 
Piśmie świętym, k tó re j syi e tyczn y

zarys (w  zakresie Nowego Testamen 
tu )  podają omawiane Prolegomena, 
stanow i fundam ent ka to lick ie j teo­
log ii.

Przedmiotem teo log ii są praw dy 
objaw ione; stanowią one dla  te j 
nauk i punk t w y jśc ia  w  rozumowa­
niach, podobnie ja k  w  pozostałych 
naukach —  poza dyscyplinam i aprio ­
rycznym i, ja k  czysta m atem atyka 
czy log ika  —  fu n kc ję  tę spełnia ba­
za o charakterze em pirycznym ; za­
sadnicza różnica m iędzy teologią z 
jednej, a f ilo z o fią  i  pozostałym i nau­
kam i z d rug ie j s trony  polega na 
tym , że filo z o fia  wychodzi z przesła­
nek, k tóre n ie  przekraczają kompe­
ten c ji rozumu ludzkiego, z tw ierdzeń, 
k tórych prawdziwość możemy (p rzy. 
n a jm n ie j de iu re ) sprawdzić sami, 
stosując powszechnie obowiązujące 
p ra w id ła  m yślenia i  uznane m etody 
naukowe, natom iast teologia m a u 
swych podstaw praw dy, o k tó rych  
oczywistości je s t upewniona ńie na 
drodze rozumowania, ale —  ob jaw ie­
n ia  Bożego, p raw dy w ia ry . Ten fakt; 
budzi często w ątp liw ości, czy można 
przyznawać teo log ii ka to lick ie j jak ieś  
upraw nien ia  przysługujące dyscyp li­
nom naukowym  i czy wszelkim  je j 
wnioskom nie należy przyp isywać ra  
czej znaczenia subiektywnego, związa­
nego z przeżyciami indyw idua lnym i, 
niesprawdzalnego i zależnego ostatecz 
nie od, m otywów irrac jona lnych . '

Trzeba podkreślić zdecydowanie, 
że stanowisko tak ie  nie je s t oparte 
na rozumowych przesłankach anj na 
znajomości s tru k tu ry  metodologicznej 
teologii. Teologia, chociaż wychodzi 
w  swych rozważaniach od praw d ob. 
jaw ionych, to jednak p raw dy te, sta­
nowiące je j bazę, uznaje nie drogą 
irrac jona lnego przeżycia, ale aktem 
rozumowym, k tó ry  został uwarunkoe 
wany rac jam i o znaczeniu powszech­
nym  i  ponadsubiektywnym . Dosta­
tecznym argumentem dla rozumowe­
go uznania praw d w ia ry  je s t s tw ie r­
dzenie historyczności fa k tu  o-bjawiet- 
nia,. P raw dy podawane przez Koś­
c ió ł nie zostały wym yślone przez teolo 
gów, lecz b y ły  głoszone przez C hry­
stusa, którego działalność w czasie 
i okolicznościach, skądinąd dobrze 
nam znanych, je s t dostateczną rę ­
ko jm ią  prawdziwości słów, które  
głosił. S tw ierdzenia naocznych świad 
ków, k tó re  dochowały się do naszych 
czasów w  postaci dokumentów obję­
tych nazwą Nowego Testamentu, da­
ją  nam dzisia j możność zapoznania 
się z h is to rią  W cielenia i  Zm artw ych 
wstania, z h is to rią , k tó ra  leży u fu n  
damentów teo log ii ka to lick ie j.

N a  tym  tle  uw yda tn ia  się doniosłe 
znaczenie Prolegomenów do Nowego 
Testamentu. M a ją  one wprowadzić 
nas w  dziedzinę teo log ii w  tym  za­
kresie, w  ja k im  je s t ona niezbędnie 
potrzebna każdemu świeckiemu ka ­
to likow i, k tó ry  szuka uzasadnienia 
dla swej postawy w ia ry . M a ją  one 
się przyczynić do w yrugow ania 
z nas przekonania, że w ia ra  nasza 
je s t czymś, co leży zupełnie poza 
dziedziną rozumu. Prolegomena do 
Nowego Testam entu  uśw iadam ia ją  
nam przede w szystkim  fa k t, że Ewan 
gelie, k tó re  bierzemy dziś do ręk i, 
wyszły spod p ió ra  Apostołów C hry­
stusa albo zostały pod ich bezpośred. 
n im  nadzorem (E w angelia  św. Ł u ­
kasza i  św. M arka ) spisane. Doku­
m entacja historyczna i  filo log iczna 
tych tekstów —  na jbardz ie j uprzy­
w ile jowanych, je ś li idzie o tradyc ję  
rękopiśmienną, ze wszysik ich zna­
nych nam pism starożytnych —  dowo 
dzd ponad wszelką wątp liw ość auten­
tyczności i  nieskażoności ksiąg N o­
wego Testamentu. Doprowadziwszy 
na« do autentycznych słów C hrystu . 
sa i  do ewangelicznych zdarzeń, 
Prolegomena s ta ją  się przewodni­
kiem  pozwalającym  poruszać się ze 
zrozumieniem po te j dla nieobezna- 
nego człowieka najeżonej trudnoś­
ciam i dziedzinie. P rzyb liżyć nam od. 
dalone w iek i z ich specyficzną k u l­
tu rą , obcą dziś dla nas; w y jaśn ić  o- 
koliczności historyczne, społeczne 
i  ku ltu ra lne , w  k tó rych  powstały 
księgi natchnione, uzasadnić ich n ie ­
zrozum iałą niekiedy fo rm ę —  oto 
k ilk a  spośród w ie lu  zagadnień, ja ­
k ie  s taw ia ją  sobie Prolegomena do 
Nowego Testamentu.

Stanowią one konieczny r  niezbęd­
ny pomost przerzucony pomiędzy cza 
sami apostolskim i a nam i, pomost 
dający gwarancję dotarcia  do h is to­
rycznych źródeł ob jaw ienia i  rozumo 
wego uzasadnienia podstaw naszej 
w ia ry .

W ładysław Seńko

Karol KOŹMIŃSKI

Kaplica Zijtjmunloin.ska
w katedrze wawelskiej

NIA 5 lutego roku 1340 kró l Kazimierz Wielki wyposażył ufundowaną 
l i  przez siebie kaplicę pod wezwaniem Wniebowzięcia N. M. Panny przy 

budującej się właśnie na nowo katedrze na Wawelu. Kaplica ta u trzy­
mana, jak i całość świątyni, w panującym wówczas stylu gotyckim, przysta­
wiona luźno do gmachu kościoła, strojna była w bogate malowidła ścienne 
i  w tym stanie przetrwała przez la t sto osiemdziesiąt, tj. do r. 1520.

W owym czasie nowy s ty l epoki Renesansu wkraczał już do Polski. Znaj­
dował swój wyraz przede wszystkim w ' architekturze i w rzeźbie. Człowiek 
Odrodzenia, wyzwolony z więzów średniowiecza, chciał mieszkać inaczej niż 
jego przodkowie, chciał w pomniku grobowym przekazywać potomnym pa­
mięć swych osiągnięć, bogactw, zaszczytów, sławy. Wzorem dla możnych 
w Polsce, jak wszędzie na Zachodzie, był monarcha. A więc rozpoczynający 
w tym czasie (r. 1506) swe rządy kró l Zygmunt 1 przebudowuje przede 
wszystkim w stylu Odrodzenia swój pałac na wzgórzu Wawelskim, a później 
wznosi przy kadetdze kaplicę grobową noszącą do dziś jego imię.

Kaplica Zygmuntowska —  ołtarz

Ze stylem Odrodzenia Zygmunt I  zętkpął.pię jeszcze.,na. dworzę węgierskim  
swego starszego brata Władysława i obejmując ster rządów w Polsce, spro­
wadził z Węgier sławnego naówczas muratora Franciszka Włocha z Florencji, 
po jego śmierci zaś (r. 1516) dalsze prace przy budowie zamku powierzył 
również Włochowi, Bartłom iejow i Berrecci, W r. 1515 zmarła pierwsza, uko­
chana żona Zygmunta, Barbara z Zapolyów. Zygmunt zapragnął wznieść je j 
pomnik grobowy. W owym czasie wszystkie nadające się ku temu miejsca 
a» katedrze i  je j kaplicach były już przez pomniki grobowe zajęte. Wybór 
króla padł na nie wyzyskaną jeszcze w tym celu kaplicę Wniebowzięcia. Posta 
now ił więc ją przebudować, a właściwie na miejscu je j wznieść od nowa 
kaplicę-grobowiec zmarłej królowej.

Zadanie to objął Bartłom ie j Berrecci. Pierwsze plany powstają w r. 1516, 
budowa wraz z przygotowaniem terenu i zgromadzeniem materiału trwa  
w okresie la t 1519 — 1531. Wreszcie w dniu 8 czerwca r. 1533 następuje akt 
.poświęcenia kaplicy, a w  pięć la t później uroczystość przeniesienia tam zwłok 
królowej i zmarłej młodo królewny Anny.

Jakże rozwiązał swe zadanie Berrecci? Dzieło swe wzniósł z piaskowca 
myślenickiego, na planie kwadratu o murach zewnętrznych, rozczłonkowanych 
na pola geometryczne i  przechodzących ku górze w bęben ośmioboczny 
o oknach okrągłych, nakryty kopułą strojną w bogato złocone łuski brązowe. 
Z kolei rzeczy kopuła sama wybiega górą w lekką, smukłą latarnię o ażuro­
wym zwieńczeniu. W ystrój architektoniczny wnętrza oparł Berrecci na wzo­
rach rzymskich. Cztery ściany kaplicy, to cztery trójdzielne luk i trium falne  
cezarów. Jedna z nich przesłonięta ażurową kratą brązową jest wejściem, od 
strony kościoła, w prawej mieści się grobowiec królewski z posągiem Zygmun­
ta I  (Berrecci — r. ok. 1530) i dobudowanym później grobowcem Zygmunta 
•Augusta (Jan Maria Padovanó — r. ok. 1573), ścianę lewą zajmuje ołtarz, 
w arkadzie naprzeciw wejścia, w stallach — marmurowa ława królewska

T »  i  '
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Kaplica Zygmuntowska — fragment sklepienia

z wbudowanym tu sarkofagiem królowej Anny Jagiellonki (dzieło prawdopo­
dobnie Santi Gucci z la t 1575 — 1586). Trójdzielny ołtarz srebrny, według 
projektu Hansa D iirera uzgodnionego z Berreccim, wyobrażający sceny 
z Ukrzyżowania, wykonany został w Norymberdze. Stamtąd też pochodzą bo­
gate świeczniki srebrne i  brązowe. W niszach po bokach arkad — posągi świę 
tych, nad nim i w medalionach popiersia ewangelistów oraz królów Dawida 
i Salomona.

Wszystko, tj. p ilastry, cokoły i luk i pokrywa przebogata ornamentacja re­
nesansowa, wnętrze zaś kopuły zdobią kasetony, czyli skrzynce o przepięknych, 
w różnorodny sposób traktowanych rozetach. Całość przepojona światłem  
sącząćym się z łagodnie z góry, urzeka wprost subtelną grą barw: jasno 
szarego kamienia i ciemniejszej czerwieni marmurów.

Kaplica Zygmuntowska jest jednym z arcydzieł Odrodzenia o znaczeniu 
światowym. Nawet zazdrośni niemieccy historycy sztuki kaplicę tę nazywają 
„perlą renesansu z tej strony A lp".
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HOWANES THl/MAN IAN 1869-1923

RUBAJJATYi
H ej-drogi, drogi,
Spowite pyłem drogi!
Gdzie ludzie, co po was stąpali.
K im  oni byli, drogi?

¥
Raz ptak, zraniony' przeze mnie,
Uszedł. Tropiłem daremnie.
...I odtąd krwawym skrzydłem sn\
Odpędza on ode mnie.

*
Podobno raz na każde tysiąclecie 
Zbawiciel ukazuje się na świecie.
...Snąć urodziłem się po Jego zgonie 
I  umrę, nim się znów narodzi Dziecię.

Świat wypełniając zgiełkiem i łoskotem, 
Czciciele maszyn i handlarze ludzkim potem 
Wyjałowioną duszą ku Wschodowi lgną 
...I odkrywają go z powrotem.

(1890— 1917)

AW ETIIC  I.SAHAK. IAN ums/s

Noc i mróz,
Milczące gwiazd miriady...
Na lodowców popękane kry 
Kładą, się księżyca blade ślady,
Wykrzesując diamentowe skry.
Mroźny wńatr ramiona rozpościera.
Biegnie stokiem wzgórz.
W szczerby postrzępionych skał się wć ::c-a 
Sypie śnieżny kurz.
Zima nie ma kresu 
I  bezkresna knieja.
Zwalniam chwiejny krok.
Nie popędza mnie ni człowiek ni nad.-’ Ja.
Zimno» wicher, mrok.

1892

HOWHANES HOWHANISIAN fs«vi929

DO
PERCZA PRÓSZ IAN A

F e re z  P ro sz ia n  — o rm ia ń s k i p o w ie ś c io p is a rz  (18S7 — 1*07).

Twój kraj ojczysty —  szczyty skalne.
Po zboczach pnie się dziki głóg.
Granitem pachną w ntry  halne 
I  słodka woda górskich strug.

Górali twoich byt surowy,
Ich nieustanny bój z naturą,
Natchnęły gorącymi słowy 
I uskrzydliły twoje pióro.
Jak wiele ciepła z zimnych głazowi 
Jak wiele życia z martwej skały 
Przenieść musiałeś do obrazu,
Aby był taki doskonały.

1399
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ORMIAŃSKIEJ 5 RR
\ra ju  wolny i  kwitnący, Hajastanie!
-Smutną miałeś ty, ojczysty kraju, dolę.
Za twą wolność szli przodkowie nasi w pole,
Żeby w progi twe wrócili dziś Ormianie.

Chwała, chwała ci, radziecki Hajastanie!
Geniusz twoich budowniczych cię przemienia,
W stalinowskich ludów zjednoczeniu 
Ty wykuwasz swoje zmartwychwstanie...

H O W H A N E S  5 Z I  RAZ.

iSŁLEGEN DA»%
We wszechświacie wszystko swe proporcje ma:
Szczyty turni skalnych i  głębokość dna.
Niebo ma być miarą wysokości gór,
Słońce jest płomienne, a zielony bór.
Rurze mają dawać wiatry —  świata dech,
Morza —  śmiech błękitny, śniegi —  biały śmiech.
Zaś głosami wilg i szemraniem drzew 
Napoiła noc swój poranny śpiew,
Tęcza rzucać ma mosty z siedmiu szarf
1 pogrążać świat w oceany barw.
Człowiekowi zaś dań o władczy duch
I by pojął świat — bystry wzrok i  słuch.
Wszystko —  szczyty gór i  najgłębsze dna —
Z góry miejsce swe we wszechlwiecie ma,
Lecz takiego brak aż po świata kres —
Co by przyjąć chciał ból i  brzemię łez.
Oto w czapie z chmur i koronie skał 
Łańcuch burych gór nad urwiskiem stał.
Ich podnóżem świat, serce z twardych brył.
Któż dorówna im w tym nadmiarze sił?
Trzasnął wściekły ból w granitowy kark 
I  lodowiec prysł od gorąca skarg,
Kawał zbocza spadł niby krwawy strup,
Z rany buchnął wzwyż purpurowy słup.
Potem spłynął w dół —  jak spóźnione łzy —
Zdrojem ciepłych wód, w aureoli mgły.
I  aż do dziś gniew brzmi w bełkocie strug,
Kiedy skaczą w dół przez kamienny próg.

P O C Z Ą T K I p o e z ji o rm ia ń ­
s k ie j s ię g a ją  w  pogańską 

przeszłość k r a ju .  A le  są to  bądź 
rzeczy  p isane  w  o b c y m  ję z y k u  
(po g re c k u ) , bądź też p rz e k a z y  
w ane  u s tn ie , z p o k o le n ia  w  po 
k o le n ie  (poez ja  w ip a s a n ó w , 
g hu sa n ów  i  aszugów ). D o p ie r  
w sze j k a te g o r i i  na leżą  za g u b i o 
ne  ju ż  d z iś  tra g e d ie , p isane  i 
w y s ta w ia n e  w  g .e c k im  te a trz e  
n a d w o rn y m  p rzez  k ró la  A r ta w a  
z desa ( I  w . p rz e d  C h rys tu se m ), 
do  d ru g ie j — p o d a n ia  o W a- 
h a g n ie , z ro d z o n y m  z o g n ia , o 
p ro to p la ś c ie  O rm ia n  H a ik u  i  o 
H erze  — A rm e ń c z y k u . Ten  
o s ta tn i m it ,  pop rze z  P la to n a , 
t r a f i ł  do p o e z ji p o ls k ie j 
( , ,K ró l D u c h “  S ło w a c k ie g o ) i  
ś w ia to w e j, bo n a tc h n ą ł D an ­
te g o  do  n ap is a n ia  , .B o s k ie j K o  
m e d i i“ .

Ze ś re d n io w ie c z n e j p o e z ji lu  
d o w e j p o w s ta ł n a ro d o w y  epos 
O rm ia n  ,.D a w id  S asuncy k tó  
rego  o s ta te c z n e j re d a k c ji  d o ­
k o n a n o  d o p ie ro  za czasów  ra ­
d z ie c k ic h .

A rm e n ia  p ie rw sza  w  d z ie ja ch  
ś w ia ta , bo  ju ż  w  r .  301 p r z y ­
ję ła  c h rz e ś c ija ń s tw o  i  uzna ła  
je  za swą re lig ię  p a ń s tw o w ą . 
W  k o ń c u  tegoż IV  w . za kon  
n ik  M e srob  M asz toc  s tw o rz y  
o d rę b n y , do d z iś  u ż y w a n y  ai 
fa b e t, a ju ż  w  n a s tę p n y m  w ie  
k u  p iś m ie n n ic tw o  o rm ia ń s k ie  
os iąga  ta k ie  w y ż y n y  żc • ‘ u ’ r  
cie  to  (V ) n a z y w a ją  Z ło ty m  
w ie k ie m  L ite r a tu r y .

W  k r ó tk im  szk ic u  n ie  sposób 
n a k re ś lić  d z ie jó w  l i t e r a tu r y  
(czy  c h o ć b y  ty lk o  p o e z ji)  o r-

m ia ń s k ie j na p rz e s trz e n i w ie ­
k ó w  V  do  X V I I I .  Z aznaczyć  
tu  je d n a k  w y p a d a , że p iś m ie n  
n ic tw o  o rm ia ń s k ie  — szczegół 
n ie  w  za k re s ie  d z ie jo p is a rs tw a  
— o s ią g n ę ło  ta k ie  w y ż y n y , że 
np. g ru n to w n e  b a d a n ie  ś re d ­
n io w ie c z n e g o  W schodu  (a w  
szczególności d z ie jó w  W y p ra w  
K rz y ż o w y c h )  bez znajom i ości 
te k s tó w  o rm ia ń s k ic h  je s t 
w p ro s t n ie m o ż liw e . R ó w n ie ż  
w y s o k i p o z io m  o s iągnę ła  f i l o ­
zo fia  i p o e z ja  — szczegó ln ie  
r e lig ijn a  C a ła  ta  o lb rz y m ia  l i  
te ra tu ra  p isana  b y ła  w  ję z y k u  
s ta ro o rm ia ń s k im  (tz w . g ra - 
b a r). k tó r y  na p o c z ijtk u  X IX  
w . b y ł  ju ż  ję z y k ie m  m a r tw y m .

O d ra d z a n ie  się  p iś m ie n n ic ­
tw a  o rm ia ń s k ie g o  na p o d ło żu  
żyw eg o  ję z y k a  (a szcha ra b a r) 
n a s tę p o w a ło  ró w n o le g le  w  
trz e c h  o ś ro d k a c h : w  W e n e c ji, 
K o n s ta n ty n o p o lu  i w  R o s ji —
ie ż e li p o m in ie m y  d ru g o rz ę d n e  
s k u p is k a  O rm ia n  ( ja k  np. M a. 
d ras  w  In d ia c h ) . W W e n e c ji o l ­
b rz y m ią  p racę  w y d a w n ic z ą  p ro  
w ad z iła  o rm ia ń s k o .k a to lic k a  
co ng re g ac ja  OO M e e h ita ry s tó w , 
z k tó r e j  w yszed ł m ię d z y  in n y ­
m i w ie lk i  n o w o c 2 t : n y  poeta 
o rm ia ń s k i G e w on d  A l 's u  a 1 
;1829— im h ) Ś ro d o w is k o  M e c lT - 
ra ry s tó w  n a jd łu ż e j je d n a k  
obstaw a ło  p rz y  za c h o w a n iu  
n a . tw e g o  ..g i aba iru “ , dążąc 
je d y n ie  do p e w n e j je g o  m odę ; 
n lz a c ji.

W s p a n ia ły  ro z k w it  p rz e ż y ł. 
•v X IX  w . o rm la ń  ka  l i t e r a 1 u 
ra  S ta m b u łu  (K o n s ta n ty n o p o la ) . 
N ie s ie iy ,  zos ta ł on g w a łto w n ie

za ha m o w an y  na  s k u te k  to ta l ­
n e j rz e z i O rm ia n  w  1915 r .  
N a jw ię k s i p o e c i s ta m b u ls k o - 
o rm ia ń s c y , to  p rze d e  w s z y s t­
k im :  M r k t ic z  B e s z ik ta s z lia n  i  
ś w ie tn ie  z a p o w ia d a ją c y  się  P e- 
tro s  D u r ia n , k tó re g o  je d n a k  
ś m ie rć  z a b ra ła  ju ż  w  d w u d z ie ­
s ty m  p ie rw s z y m  ro k u  życ ia . 
P o z o s ta li c z o ło w i p rz e d s ta w i­
c ie le  te i p o e z ji,  to :  T e rz ia n , 
M e tca ren s , C h o re n  N a rb e j i 
p o e tk a  S y b il la  o raz  A rsza g  Czo 
b a n ia n , k t ó i y  tw o rz y ł  w e  F ra n ­
c j i .  N a  o g ó ł l i t e r a tu r a  s ta m b u l 
s k o .o rm ia ń s k a , p ozo s ta ją c  pod  
s i ln y m  w p ły w e m  p iś m ie n n ic tw a  
fra n c u s k ie g o  i  w ło s k ie g o , s to i 
pod  w z g lę d e m  a r ty s ty c z n y m  
na  b a rd zo  ' w y s o k im  p o z io ­
m ie  (szczegó ln ie  w  za k re s ie  
l i r y k i ) ,  zaś w  tw ó rc z o ś c i B u ­
r ia n a  (1851—1872) os iąga  w y ż y ­
n y  n ie d o ś c ig n io n e j w p ro s t d o ­
s k o n a ło śc i i  p re c y z ji .

N a jw a ż n ie js z e  je d n a k  o ś ro d ­
k i o rm ia ń s k ie g o  o d ro d z e n ia  
n a ro d o w e g o  s k u p ia ły  s ię  w  cc. 
s a rs tw ie  r o s y js k im  (p rzede  
w s z y s tk im  w  M o s k w ie  i  T y f u ­
sie. w  m n ie js z y m  s to p n iu  w  
P e te rs b u rg u ). P ra w d z iw e j re ­
w o lu c ji  ję z y k o w e j d o k o n a ł tu  
C ha ::za *u r A b o w ia n  (1805 — 
1848) a u to r  p o w ie ś c i ,.R any  A r .  
m e n i i“  i w ie lu  w ie rs z y . N a ­
ś la d u je  go w  p e w n e j m ie rz e  
R afae l P a tk a n ia n  (1330—1892) i 
o m a n ty k  S za ch -A z is  (1841 — 

-907). a le  na p ra w d z iw e  w y ż y ­
n y  p o d n io s ło  p oez je  O rm ia n  
ro s y js k ic h  d o p ie ro  p o k o le n ie , 
k tó re g o  w odzem  d u c h o w y m  
s ta ł 3ię H ow h a ne s  H o w h a n is ia n

(1864—1929), p oe ta  d u że j k la s y ,
nb . c o n g e n ia ln y  t łu m a c z  M ic ­
k ie w ic z a . D o  te g o  w ie lk ie g o  
p o k o le n ia  na łe ża  m . in .  C a tu - 
r ia n  (1865—1917), H a k o p  H a k o -  
p ia n  (1866—1937), H o w h a n e s  T h u  
m a n ia n  (1869— 1923) o ra z  z n ie ­
co m ło d s z y c h  A w e t.tk  Is a h a - 
k ia n  (u r .  1875 r .)  i  W agan  T e - 
r ia n  (1885— 1920). W sz y s tk o  to
p oec i n a jw y ż s z e j k la s y , o  sze­
ro k im  w a c h la rz u  z a in te re s o ­
w ań  a r ty s ty c z n y c h  i  b o g a te j 
w y o b ra ź n i, n ie p rz e ś c ig n ie n i m i 
s trz o w ie  fo r m y .  2J p o k o le n ia  
tego  ż y je  i  tw o rz y  jeszcze  t y l ­
k o  jeefen A w e t ik  Is a h a k ia n . •

N o w e , ra d z ie c k ie  p o k o le n ie  
poe tów  re p re z e n tu je  p rzede  
w s z y s tk im  N a ir y  Z a r ia n , p oe ­
ta . p o w ie ś c io p is a rz  i  d ra m a ­
tu rg , n a s tę p n ie  S a rm e n , a u to r  
H y m n u  p a ń s tw o w e g o  O rm ia n -  
s k le j SSR. o raz  H ow h a ne s  
H o w h a n is ia n . tw ó rc a  n ie z w y ­
k le  p ię k n y c h  w ie rs z y  l i r y c z ­
n y c h  i  la u re a t N a g ro d y  S ta l i ­
n o w s k ie j,  G e w o rk  E m in , a u to r  
p o p u la rn e j ..P ie ś n i o  ż u ra w iu “ . 
Do c z o ło w y c h  p o e tó w  należą, 
poza ty m : S a r ia n , W s z tu n i, 
T a ro n c y , B o r ia n , S ag ian  i 
G raszy , a z k o b ie t:  A e h a w n i, 
K a p u t ik ia n  i  M a rk a r ia n .

P o w o je n n a  p oe z ja  ra d z ie c k ie j 
A rm e n ii z a p o w ia d a  się na ogó ł 
b a rd zo  in te re s u ją c o  i m a m y  
w s z e lk ie  p o d s ta w y  do  sądzen ia , 
że z a p o c z ą tk u je  ona n o w y  
Tkres w s p a n ia łe g o  ro z k w itu ,  
godn ie  re p re z e n tu ją c  l i t e r a tu ­
rę , m a ją c ą  poza sobą ponad  
dw a ty s ią c e  la t  n ie u s ta n n e g o  
ro z w o ju .

Ziemia wielka —  lecz czy się znajdzie ktoś, 
Co udźwignąłby tak straszliwy Sos?
Jeno morze to, co oblewa świat,
Zdolne wchłonąć ból i  zatopić ślad.
Lecz ocean wnet porwał straszny gniew. 
Strzelił salwą wód ponad szczyty drzew. 
Rzucał się na brzeg i  z nadmiaru sił 
Falą łodzie rwał i  okręty b ił.
Aż wyczerpał się i jak ranny płaz 
Swym jęzorem złym liże zimny głaz.
I  tak jest do dziś, że swój kończąc bieg 
Fala z bólu łka, bijąc łbem o brzeg.
Nocne niebo ma bursztynowy blask 
Plastru miodu —  wraz z komórkami gwiazd. 
I  zarzucił los w ten najdalszy kres 
Swój okrutny dar nie wylanych łez.

Ale wdarł się w noc i  uderzył w mrok 
Błyskawicy bicz, jak ognisty smok 
I  na chwilę^ mgły przestępując próg,
Zabił łanię i zwalił ślepca z nóg.
Zacierając mgłą księżycowy ślad 
Gwiazdy biegły w dół, jak złocisty grad;
Strach je  zmiatał precz z ich odwiecznych dróg 
Na stepowy mlecz i na górski głóg.
A za n im i w ślad, na ognisty szlak,
Miecz komety wbiegł jak złowieszczy znak.
Snąć i wszechświat ma niedość w sobie sił,
By się noc i  dzień w ciągłych mękach w ił.
Czy więc może być na tej ziemi gdzieś 
Ktoś tak silny by dźwignął brzemię łez?

Wśród szuwarów mknie pręgowany stwór, 
Nagle pręży się i  przesadza mur.
Przygnieciony przez tygrysicę chłop,
Śmiał się, patrząc w dal, w roziskrzony strop.
I  w tej chwili blask trysnął z wszystkich bry ł: 
Świat zrozumiał, kio najsilniejszy był.
I  zrzucając ból oraz dawny strach 
Znów firmament wdział szafirowy dach.
Przyjął człowiek swój, z woli nieba, los,
Zęby zaciął, gdy padał pierwszy cios.
A  straszliwy ból mu zaostrzył wzrok,
Łzą mu obmył twarz i  rozświetlił mrok.
Wreszcie mózgiem swym człowiek poznał świat, 
Serce chroniąc przed możliwością zdrad,
By wyleczyć je  ze słabości cech,
Swój zaorał ból oraz zasiał śmiech.
A  tęsknotę swą i  ostatni jęk 
W słowa pieśni w la ł lub w melodii dźwięk. 
Nędzę, chłód i mór —  wszystko to zniósł on. 
Własnej matki śmierć... nawet dziecka zgon.

Lecz ojczyzny swej pohańbienia znieść 
Nie potrafi już. I na pierwszą wieść 
Wściekły biegnie by wroga pędzić precz 
1 podstawia łeb pod morderczy miecz.
Straszny jego gniew, jak potoki wód,
Zmywa co do krzty najezdnieży bród.
1 dopiero gdy spłynie wraże zło,
Potok wsiąka znów w swe przejrzyste dno.

tłumaczył Bohdan G^hatshi
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Wizów-serce polskiego przemysłu
\ \ 7  w ie lu gałęziach przem ysłu jed- 
'  » nym  z podstawowych produk­

tów je s t kwas siarkowy. S tanowi on 
dla organizm u przemysłowego krew, 
k tó rą  z powodu anemicznej pod tym  
względem s tru k tu ry  gospodarczej 
Polski przedwojennej sprowadzało się 
się za cenne dewizy z zagranicy.

P iry ty  bowiem, które — ja k  do­
tychczas mniemano —  stanow iły  je ­
dyny surowiec do w yrobu kwasu siar 
kowego, występują w Polsce w  ilo ­
ściach ta k  n iew ielk ich, że w kap ita ­
listycznych stosunkach p rodukc ji czy 
n iły  ją  nieopłacalną, a co za tym  
idzie —  niegodną uwagi.

D zięk i w ys iłkow i naukowców, k tó ­
rzy  oparli się w  swych pracach na 
bogatych w  te j dziedzinie doświad­
czeniach radzieckich i dzięki pomocy 
m ateria lne j Zw iązku Radzieckiego, k tó  
ry  dostarczył niezbędne do urucho­
mienia urządzenia, powstała pierwsza 
w Polsce, a czwarta na świecie fa b ry  
ka kwasu siarkowego, oparta  o bazę 
surowcową anhydrytu , czy li tzw . mącz 
k i gipsowej. Bogate złoża anhydrytu  
znajdujące się na terenie naszego 
k ra ju  da ją możliwość d ługofalowej 
ich eksploatacji. Dn ia 16 czerwca 
1951 r . p ierwszy pociąg z cysterna­
m i napełn ionym i kwasem siarkowym  
polskie j p rodukc ji odjechał z fa b ry k i 
w W izow ie, wioząc dla  polskiego prze 

.m ysłu p rodukt niezbędny p rzy  fa b ry ­
kac ji nawozów sztucznych, tkan in , pa 
pióru i  w ie lu , w ie lu  innych.

B y ło  to  w roku 1951.
W  c h w ili zaś, gdy Polska obejmo­

wała w  posiadanie swe prastare zie­
m ie w  dorzeczu O dry i  N ysy, wów­
czas, na m iejscu, gdzie dziś s to ją  o l­
brzym ie hale, dym ią  kom iny, pulsuje 
życie w u lkan icznym  tętnem  pTacy —  
spało m ałe, wyludnione i  zniszczone, 
dolnośląskie m iasto : Bolesławiec. 
Wszędzie p ię trz y ły  się zw a ły  gruzów 
i  pogiętych żelaznych rusztowań.

G rozy te należało usunąć, teren 
oczyścić, aby dać m iejsce pod g igan­
tyczną budowę.

Dziś Bolesławiec —  to W izów.
Z ak łady pochłonęły m iasto, w yci­

snęły n ieza ta rte  piętno na jego spo­
łecznym obliczu. Dziś Bolesławiec, to 
szybko rozw ija jące się, żyjące w ie l­
k im  obiektem przem ysłowym  m iasto 
robotnicze.

Zanim  jednak zakłady wizowskie 
s ta ły  się ty m  ważnym  źródłem ożyw 
czego prądu dla  całego polskiego prze 
m ysłu, p rzeszły one drogę surowej 
w a lk i z powstającym i na każdym kro 
ku trudnościam i.

Sama kw estia  zastosowania anhy­
d ry tu  ja ko  surowca badana by ła  ju ż  
od la t  praw ie dwudziestu i  s taw iała 
przed po lsk im i naukowcami proble­
m y, k tó re  w  warunkach przedwojen­
nych —  p rzy  b raku  jakiegoko lw iek 
poparcia i  zainteresowania ze strony 
państwa —  n igdy  by rozwiązane nie 
zostały. Rząd Polski Ludow&j, podej­
m ując śm ia łą decyzję budowy fa b ry ­
k i w W izow ie, szedł jednocześnie z 
■szeroko zakro joną pomocą dla tych, 
k tó rzy  o fia row a li całą swą wiedzę i 
s iły  uruchom ieniu po lskie j p rodukc ji 
kwasu siarkowego. ,

W  oparciu o dotychczasowy w  te j 
dziedzinie dorobek nauki po lskie j, che 
m icy dzięki wytężonej pracy dopro­
w adzili rozpoczęte dzieło do końca. 
Przełom owym  momentem w  przebie­
gu badań by ła  pomoc naukowców ra ­
dzieckich, k tó rz y  szeregiem uzyska­
nych przez siebie w tym  zakresie do­
świadczeń i  rozw iązań technicznych 
p rzyczyn ili się w  w yb itnym  stopniu 
do szybkiego osiągnięcia pozytyw ­
nych rezu ltatów .

Oglądane dziś przez nas w ielk ie 
obrotowe piece, elektryczne f i l t r y - o l-  
brzym y —  to  wszystko t r iu m f d łu ­
giego w ys iłku  i o fia rne j pracy po l­
skich naukowców, inżynierów  i  robot­
ników.

Tw órcy nowej metody otrzym yw a­
nia kwasu siarkowego, m gr K aro l 
Ackerm an, inż. S tanisław  Żurakow- 
ski, inż. B ron is ław  Żmudziński i inż. 
Seweryn Dietze odznaczeni zostali 
zespołową nagrodą państwową I-go  
stennia. co stało się n iew ątp liw ym  
wyrazem znaczenia wkładu ich pracy 
w rozw ój ca łokszta łtu  gospodarki na 
rodowej.

Dziś, gdy w kra jach kap ita lis tycz­
nych tr-wa tw arda i zażarta wa lka o 
surowce, gdy A m eryka wprowadza 
coraz większe ograniczenia w ich 
przydziałach, Polska zdobywa dla 
swego przem ysłu nowy cenny m ate­
r ia ł,  co jes t momentem m ob ilizu ją­
cym do dalszych w ysiłków  o rozsze­
rzenie i zdobywanie nowych baz su­
rowcowych

W izów sprawia nawet na la iku  po­
tężne wrażenie nrzede wszystkim  
swym ogromem. Masywne kompleksy 
potężnych agregatów, olbrzym ie s il— 
l i k i ,  dźw igi. Wszędzie ja k  na jdale j 
posunięta autom atyzacja.

Sam proces p rodukc ji rozpoczyna Po uruchom ieniu produkc ji w y łon i 
się od mom&ntu, gdy monum entalny ty się przed załogą nowe problem y i
dźw ig chw yta w  w ie lką  garść auto 
matycznego czerpaka leżący w h a ł­
dach anhyd ry t i  rzuca go na oczeku­
jące taśm y transporterów . T ranspor­
te ry w rzucają nieforem ne b ry ły  w  po 
tężne szczęki łamaczy, k tó re  przecie­
ra ją  je na proszek. Inn y  k ilkusetm e­
trow y transp orte r przekazuje proszek 
do suszarni.

zagadnienia, k tó re  w ym aga ły  od n ie j 
pełnej aktywności w  k ie runku  w pro­
wadzenia szeregu rac jona lizac ji i 
usprawnień.

P rzem ysł czekał na coraz większe 
ilości kwasu. P rodukcję należało ko­
niecznie podwyższyć i  jednocześnie 
uczynić ją  tańszą. W a lka  o zm nie j- 
zenie kosztu własnego p rodukc ji sta

Jeden po drug im  następują poszczę la się w  W izow ie hasłem dnia. 
gólne etapy procesów produkcyjnych, Systematyczne obniżanie kosztu 
aż specjalne urządzenia pneumatyce- własnego i  zwiększanie wydajności 
ne wtłoczą otrzym aną po drodze pracy, to droga do zwiększenia aku- 
mi&szankę do w ie lk ich  pieców obroto m utacji socja listycznej, tzn. do wzmo 
wych. W  tem peraturze k ilk u  tysięcy żenią inw estyc ji, podniesienia się sto-
itopn i następują tam  skomplikowane 
reakcje chemiczne, w  trakc ie  k tórych 
rodzi się nowa substancja— gaz. Ten 
z kolei zostaje przepuszczony przez 
e le k tro filtry .

py życiowej ludności i  ogólnego wzro 
stu bogactwa narodowego.

A  w  W izow ie wszystko pokryw a ł 
uciekający w postaci p y łu  anhyd ry t. 

. M arnujący się surowiec b y ł w depty-
J ymczasem inne transporte ry  po- wany w ziemię, unosił się w powie- 

aapj niezbędne do p rodukc ji wapno, trzu , a takow a ł płuca pracowników.
Gaz jes t następnie chłodzony, prze- Z a tyka ł przewody agregatów, żnin ie j 

p łukiw any, suszony, łączony z wodą; szając ich przepustowość i  tym  sa- 
w herm etycznie zamykanych izo la to - mym obniżając produkcję, 
rach przechodzi samoczynnie szereg Usunięcie więc przyCzyny m arno-
procesów, w  rezultacie k tó rych  w y­
p ływ a do cysterny —  ju ż  ja ko  kwas 
siarkowy.

Z każdym  dniem coraz w ięcej tych 
cystern opuszczało w izowską fa b ry ­
kę, wioząc w  swych wnętrzach „ż y ­
cioda jny”  dla przem ysłu kwas i pod­
nosząc ty m  samym ogólny poziom 
krajow&j p rodukc ji w łókien, nawo­
zów, papieru.

Załoga fa b ry k i do trzym a ła  słowa 
danego przedstaw icie lom  Rządu w pa 
m iętnym  dniu, gdy pierwsza krop la 
kwasu siarkowego spadła do cyster­
ny:

„W zm agając nasze w y s iłk i będzie -

wania się surowca m ia łoby duży 
w p ływ  na obniżkę kosztów własnych. 
Cała załoga m usia ła wytężyć s iły, 
uczyć się, radzić i ...pokonywać tru d ­
ności.

Trzeba bezsprzecznie stw ierdzić, że 
W izów na przestrzeni swego is tn ie ­
nia poczynił na polu obniżki kosztów 
postępy n iew ątp liw e, k tó re  ze. wzglę­
du na m łody w iek zakładów dają na 
przyszłość perspektyw y raczej op ty­
mistyczne.

Co k ilk a  miesięcy w y ła n ia ł się 
przed załogą W izowa inny, poważny 
problem. Psuł się jeden z obrotowych 
pieców-olbrzym  ów. Reperacja trw a ła

Piece olbrzymy —  centralny punkt zakładów

my coraz więcej w y s y ła li cystern aż 25 dni, tzn. oczyszczenie wnętrza
kwasu siarkowego dla  naszego prze 
m ysłu”  —  ośw iadczyli robotn icy W i 
zowa.

W  łipcu  1951 roku  produkcja w  sto 
sumku do czerwca wzrosła  o 20Vo. Już

z narosłej, grube j w a rs tw y skamie­
n ia łe j szlaki, pozostałej p rzy  w y ta ­
pian iu anhyd ry tu  oraz wywiezienie 
je j taczkam i, to  dziesięć dni, a da l­
szych piętnaście zajm owało wyłoże-

pierwszy zatem okres na nowym  eta- pieca nową w arstw ą cegły magne
pie rozw oju  polskiego przem ysłu 
p rzyn iós ł poważne sukcesy. Mówiąc 
o tych  sukcesach, n ie  sposób pominąć 
milczeniem godnej wyróżnien ia  posta 
w y górn ików  kopa ln i, k tó rzy  w  zro­
zum ieniu w ie lk ie j odpowiedzialności, 
ciążącej na  nich ja ko  na „dostaw ­
cach“  surowca dla fa b ry k i,  p rzy ję li 
z m iejsca s ty l pracy, zapewniający 
systematyczne wydobycie i  gw aran. 
tu ją c y  ciągłość p rodukcji.

Na szeregu narad wytwórczych 
wmawiane b y ły  korzyści, płynące z 
zespołowego współzawodnictwa wszys 
tk ich  brygad kopaln i. Już pierwsze 
tygodnie zaakcentowały dobitn ie wy 
ższośó ko lektyw nych fo rm  pracy nad 
w ysiłk iem  indyw idualnym . W ydajność 
pracy w  kopa ln i wzrosła ponad 25°/o. cić wzrostem produkcji, zwiększonym 
Przodujące brygady powiększyły w y  wysiłk iem , podniesioną wydajnością, 
dajność o 35°/o, osiągając wykonanie — W listopadzie m ia ły  się odbyć wy- 
normy w  około ldtP/o. Z likw idowano bory do Sejmu Ustawodawczego. — 
przestoje. R ytm  pracy w kopaln i nie Załoga ogłosiła pełną mobilizację, 
słab ł ani na chw ilę. ’ Coraz więcej „U ra tow ać zagrożony plan. Przemyśl 
wagonów z anhydrytem  odjeżdżało nie będzie czekał na kwas s ia rkow y”

tyzowej. Dwadzieścia pięć dni m ar­
tw oty, podczas k tó re j spada produk­
cja i  kwas sia rkow y już  nie ta k  sprę­
żystym  strum ieniem  znsula czeka­
jący  nań przemysł.

B y ł początek października 1952 ro ­
ku. W łaśnie jeden z pieców wym agał 
reperacji, a co za tym  idzie przerw a­
nia p rodukcji na okres 25 dni.

Nadrobienie straconego czasu by ło ­
by w  żadnym wypadku niemożliwe, a 
;o oznaczałoby niewykonanie przez 
zakłady miesięcznego planu. Osiągnie 
eie pełnej zdolności p rodukcyjne j na­
stąpić by mogło dopięło z początkiem 
listopada.

W ypadek ton za is tn ia ł aku ra t w 
momencie, k tó ry  załoga chciała ucz-

codziennie do Wizowa.
Wówczas, w  czerwcu 1951 r . mówi 

ło się, że „W izów  ru s z y ł” . Ruszył i 
pracował, dając opuszczającymi fa ­
brykę cysternam i dowód, czego może 
dokonać silna wola i pełna zrozumie­
nia postawa człowieka pracy.

Z tym  hasłem robotn icy grom adzi­
l i  się koło nieczynnego pieca i szukali 
sposobu wykonania podjętego zobo­
wiązania.

Sposobem tym  okazała się idea ze­
społowej analizy' trudności i  ze-snoło- 
wego podjęcia decyzji.

Skrócenie te rm inu  oczyszczania — 
to pierwszy e fek t ko lektyw nej nara­
dy. Zastosowano nowy system odpro­
wadzania szlaki. O tw ór w yrąbany w 
piecu posłużyć m ia ł do bezpośrednie­
go je j wysypywania , co zaoszczędzi 
czas w yw ózki.

P rzy w yrąbyw aniu  narosłe j w a r­
stw y pneum atycznym i św idram i po­
wstaje py ł, k tó ry  unosząc się w po­
w ietrzu osiada w płucach robo tn i­
ków.

—  Przed zagłębieniem św idra nale 
ży polać szlakę wodą -— to  nowy re ­
zu lta t zespołowego om awiania fo rm  
pracy.

Taczki w yw oziły  wyrąbaną prze-z 
św idry szlakę do ryn ien , k tó ry m i w y ­
sypywana by ła  do podstawionych wa­
goników. M urarze postępowali tuż za 
robotnikam i, w ykłada jąc cegłami 
m etr po m etrze oczyszczane odcinki. 
Metoda ta  by ła  efektem  oparcia się 
o bogate doświadczenia radzieckie w 
zakresie potokowych systemów p ra ­
cy.

Natężony w ysiłek trw a ł nieprzerwa 
nie. Cała załoga —  kierownictwo, 
pracownicy um ysłow i i  robotnicy, każ 
dy na swoim odcinku w a lczy ł o w y­
konanie planu.

W  dniu 22 października piec by ł 
gotów do produkcji. P rzem ysł polski 
nie zaw iódł się na W izowie. Pełne 
cysterny n ieprzerwanie opuszczały 
fabrykę. P ian za październik 1952 za 
k łady wizowskie w ykona ły w 1Ó1*/#.

W  grudniu 1952 roku okazało się 
jednak, że planu rocznego W izów nie­
stety nie wykona. Przyczyną b y ły  zno

Wizów rusza. Przedstawiciele rządu zwiedzają fabrykę Zdjęcia C.A.F.

wu rem onty pieców, z tym , że cho­
ciaż czas ich trw a n ia  został dużo 
skrócony, to jednak konieczność k i l­
kakrotnego już  w  miesiącu i  w  dodat 
ku z każdym  miesiącem częstszego od 
b ijan ia  narasta jące j wewnątrz pie­
ców grube j w a rs tw y szlaki, a tym  sa­
m ym  przeryw ania produkcji, zm nie j­
sza w  wysokim  stopniu wydajność 
zakładów.

N ik t  nie p o tra f ił p rzy tym  ustalić 
przyczyny powstawania tego uporczy 
wego wroga wizowskich pieców.

Załoga W izow a była jednak zahar­
towanym już i wypróbowanym  zespo­
łem. Stanęła ona wobec zagadnień, 
które dla na jw yb itn ie jszych au to ry­
tetów przedstaw iają jeszcze obecnie 
sferę doświadczalnych dociekań. P ro­
dukcja kwasu siarkowego z anhydry­
tu je s t określana dotychczas jako me 
i odia przyszłości. A le  nie przez w i­
zowską załogę. Dla n ie j to by ła  te­
raźniejszość.

Próbowano różnych sposobów odna­
lezienia przyczyny tworzenia się osa­
du.

— Może to ziemia, k tó ra  razem z 
anhydrytem  dostaje się do pieca?

Wr w yn iku  uporczywych badań oka­
zało się, że nie ziemia, ty lko  n iew ła­
ściwy skład m ieszanki, stanowiącej 
jeden z etapów procesu uzyskiwania 
kwasu siarkowego.

Przyczyna została odnaleziona.
Należało, teraz stoczyć żmudną wal 

kę z konserwatyzmem nadrzędnych 
władz Wizowa, które  nie chciały się 
zgodzić na zastosowanie mieszanki 
proponowanej przez przedstaw icieli 
fab ryk i.

W iara w W izów była jednak s iln ie j 
sza niż pesymizm przeciągających się 
w nieskończoność konferencji.

Próby pomimo licznych oporów zo­
s ta ły  , przeprowadzone, a w yn ik i ich 
przekroczyły najśmielsze oczekiwania 
samych nawet in ic ja torów .

Z n ikną ł osad z wnętrza pieców. Po 
trzech miesiącach dopiero zaistn ia ła 
konieczność oczyszczenia ru ry  pieco­
wej i to w wypadku przeprowadzenia 
procesu produkcyjnego przy zm nie j­
szonej dozie nowego skłądnika m ie­
szanki. V

A le to nie b y ł jedyny sukces W izo­
wa. \

P rzy otrzym yw aniu z mieszanki 
dwutlenku s ia rk i tw o rzy ły  się bezwar 
tościowe produkty odpadkowe, które 
teraz —  przy zastosowaniu nowej re­
cepty — . dają wartościowy k link ie r, 
niezbędny p rzy wyrobie cementu.

Podniosła się krzyw a wykonania 
planu.

Plan roku 1953 załoga zobowiązała 
się wykonać na- 5 dni przed term inem. 
Koszt w łasny produkcji, w stosunku 
do najniższego wskaźnika uzyskane­
go w roku 195?. ma w roku bieżącym 
być niższy o SIWo.

W izów , potężne ogniwo polskiego 
przemysłu chemicznego, tę tn i rytmie® 
nym pulsem pracy.

W raz z cysternam i z kwasem opusz 
czają zakłady wagony z k linkierem  
— w ie lk ie  zwycięstwo wizowskich 
pionierów.

M arian Chrzczonowski



\

Str. 6 D Z I Ś  I  J U T Ę  O N r  41 (411;

W siódmym lub ósmym roku, na 
Capri, Stefan Żeromski opo­

w iedział rnnie i p isarzow i bu łg a r­
skiemu Petko Todorow i h is to rię  o 
chłopcu w ie jsk im , ze Żmudzi czy Ma 
zowsża, k tó ry  w  ja k iś  sposób zawę­
drow ał do K rakow a i zabłądził w 
w iekim  mieście. D ługo b łąka ł się po 
ulicach, lecz w żaden sposób nie 
mógł w yjść na o tw a rtą  przestrzeń 
pól, do k tó re j był przyzwyczajony. 
K iedy wreszcie zrozum iał, że miasto 
nie chce go wypuścić ze swych m u­
rów , upadł na' kolana, pom odlił się 
i skoczył z mostu do W is ły  z nadzie­
ją  w sercu, że rzeka zaniesie go na 
tak upragnioną przez niego prze­
strzeń. W ydobyto go z rzeki, lecz 
mimo to um a rł na skutek odniesio­
nych obrażeń.

Nieskom plikowana ta  h is to ria  przy 
pom niała m i śmierć Sergiusza Jesie­
nina. Po raz pierwszy u jrza łem  go w 
roku  1914, spotkałem go pewnego 
razu —- szedł z K lu jew em . W ydał 
m j się piętnasto-siedemnasto le tn im  
chłopaczkiem. Iiędz ie rzaw iu tk i, b ia­
lu tk i,  w  b łęk itne j koszuli, w  kurtce 
i  w  butach z marszczonymi cholewa­
m i —  bardzo przypom inał ckliwe 
pocztówki Sam okisz-Sudkowskie j,kto 
ra  m alowała (teieci bo jarskie, krop la 
w krop lę podobne do siebie. Było  la­
to, noc duszna, szliśmy we trzech 
n a jp ie rw  Rasejną, potem m inę liś ­
m y most Simeonowski, ja k iś  czas 
zatrzym aliśm y się na n im , patrząc 
na ciemną wodę. N ie  pamiętam, 
o czym m ów iliśm y, prawdopodobnie 
o wojnie, k tó ra  w łaśnie wybuchła. 
Jesienin zrob ił na mnie wrażenie 
skromnego i  cokolwiek roztargn ione­
go chłopaczka, k tó ry  sam rozumie, 
że nie ma dla niego m iejsca w  ol­
brzym im  Petersburgu.

Tacy schludnie w yg lądający chłop 
cy —  to mieszkańcy spokojnych 
m ia s t: K a ług i, O rla, Riazania, Sym- 
b irska, Tambowa. Tam  można ich 
u jrzeć ja ko  subiektów w  halach ta r ­
gowych, ja ko  podm ajstrzych Stolar­
skich, ja k o  tancerzy i śpiewaków, 
występujących w  trak tie rn ia ch , a w  
najlepszym  razie —  jako  synów 
niebogatych kupców, zwolenników 
„dawnego szlachetnego wychowania“ .

Później, k iedy czytałem jego za­
maszyste, olśniewające, zadziw iająco 
serdeczne wiersze, j t ie  mogłem uw ie ­
rzyć, że p isa ł je  ten sam, ja kby  
z pocztówki, grzeczniutko ubrany 
chłopaczek, z k tó rym  stałem owej 
nocy na Simeonowskim moście i  w i­

działem, ja k  sp luw a ł przez zęby na 
czarny atłas rzeki, uwięzionej w  
granicie.

Po sześciu lu b  siedm iu la tach spot 
kałem go w  B erlin ie  u A . N . T o ł­
stoja. Po kędzierzawym ja k  żaba- 
weczka chłopaczku pozostały ty lko  
bardzo jasne oczy, ale i  one ja k b y  
w yp łow ia ły  w  prom ieniach zbyt ja ­
skrawego słońca. N iespokojnie śliz­
ga ły  się po twarzach zebranych, 
wciąż zm ienia jąc swój w yraz  —  pa­
trz y ły  to wyzywająco i lekceważą­
co, to nagle niepewnie, trw oż liw ie  
i n ieu fn ie . W ydało m i się, że jest 
nieżyczliw ie usposobiony wobec ludzi. 
I  było w idać, że p ił. Pow ieki m ia ł 
spuchnięte, b ia łka  zaczerwienione,

Maksym GORKI
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naście la t  temu, k iedy pisano o Iza.
dorze ja k  o cudownym zjaw isku* a 
pewien dziennikarz w y ra z ił się o n ie j 
w sposób n iezw yk ły : „J e j genialne 
ciało spala nas płom ieniem sław y“ .

A le  n ie  lub ię  i  n ie  rozumiem ta ń ­
ca obłąkańczego, n ie  podobało m i się, 
gdy ta  kobieta m io ta ła  się po scenie, 
Pamiętam, że ogarnął mnie nawet 
smutek, w ydało m i się, że je s t je j 
okropnie zimno, a ona, na pół ubra-

R  G
paczek, zdum iewającym  poetą r ia - 
zańskim, była  uosobieniem wszystkie 
go tego, co 2 n im  nie licowało, co 
było m u zbędne. N ie  m a w  tym  
tw ierdzeniu żadnego uprzedzenia, 
nie je s t to  zmyślone przez m nie w 
te j c h w ili —  nie, ja  mówię o w ra ­
żeniu, jak iego doznałem w  owym 
ciężkim dn iu , k iedy patrząc na tę 
kobietę, pomyślałem sobie, ja k  ona 
może odczuć sens tak ich  westchnień 
poety:

I U S Z
...O najdroższa, ja  łkam,
Wybacz... icybacz...

Poproszono Jesienina, by zarecy­
tow ał ja k iś  swój wiersz. Chętnie zgo 
dz ił się na to, w sta ł i  zaczął recyto ­
wać monolog Chłopuszy. W  p ie rw , 
szej ch w ili pełną trag izm u okrzyki 
ka to rżn ika  brzm ia ły  tea tra ln ie :

Rozwścieczony, szalony,
skrw aw iony m ą t!

Cóż to? Śmierć?

skóra na policzkach i  szyi była  sza­
ra, w yb lak ła , ja k  u człowieka, któ­
ry  niewiele przebywa na świeżym 
pow ietrzu i  źle sypia. Ręce m ia ł n ie ­
spokojne i  rozlatane, n iby  ręce do­
bosza. B y ł ja k iś  niespokojny, ro z ta r­
gniony, ja k  człowiek, k tó ry  zapom­
n ia ł o czymś nader ważnym, ale 
i niebardzo pam ięta, o czym m iano 
w ic ie  zapomniał.

B y ł w  tow arzystw ie Izadory D un­
can i  Kusikowa.

—  Również poeta —  powiedział
0 n im  Jesienin głosem ściszonym
1 schrypniętym .

Kusikow , młodzieniec o bardzo ro. 
zw iązłych manierach, w yda ł m i się nie 
pożądanym towarzyszem Jesienina. 
B y ł uzbrojony w  g ita rę , u lub iony in ­
strum ent fry z je ró w , ale —  ja k  się 
zdaje —  nie um ia ł na n ie j grać. 
Duncan w idzia łem  na scenie k ilka -

rys. A . Łepkowski

na, biega po scenie, by się rozgrzać, 
by się wyw inąć z tego zimna, któr« 
ją  spowijało.

U To łs to ja  Duncan również ta ń ­
czyła, na jadłszy się przedtem j  na­
piwszy się wódki. Taniec przedsta­
w ia ł ja k b y  zmaganie się je j wag) 
z przemocą cia ła, rozpieszczonego 
sławą i  m iłością. Słowa te nie k ry ją  
niczego obraźliwego dla kobiety — 
mówią jedynie o przekleństw ie sta. 
rości.

Postarzała, ociężała, z czerwoną, 
nieładną tw arzą, spow in ię ta w  suk­
nię ceglastego ko loru , k rąży ła  i  w i­
row ała w  ciasnym pokoju, tu ląc  do 
piersi buk ie t zm iętych, więdnących 
kw iatów , a na je j tłu s te j tw a rzy  za. 
s tyg ł konwencjona lny uśmiech.

Ta znakomita, kobieta, uw ielbiana 
przez tysiące estetów europejskich* 
przez subtelnych znawców p lastyk i, 
w  zestawieniu z m a lu tk im  ja k  chło-

P ow ita łbym  radośnie stóg siana,
Przeżuwamy mordą księżycową.

Co mogą je j powiedzieć tak ie  peł­
ne sm utku jego uśm iechy:

Ja w  cylindrze ehodzam nie dla  
• kobiet —

G łup ią namiętnością się
zmęczyłem  —

Już wolałbym , tłum iąc sm titk i
w  sobie,

Z łotem  owsa karm ić w n im  kobyłę.

Jesienin rozm aw ia ł z Duncan gesta­
m i, potrącaniem  kolan ; łokci. Gdy 
ona tańczyła, on, siedząc p rzy  stole, 
p ił w ino, spoglądał na n ią  kącikiem  
oka, k rz y w ił się. Być może, że to 
właśnie w  ta k ie j ch w ili u łoży ły  się 
w jego głow ie słowa współczucia:

Ukochano ciebie, ubabrano...

Można było pomyśleć, że Jesienin 
pa trzy  na swoją towarzyszkę ja k  na 
ja k iś  koszmar, do którego ju ż  się 
przyzwyczaił, k tó ry  ju ż  go nie s tra . 
szy, lecz m imo wszystko dław i. K i l ­
ka razy potrząsnął głową, n iby  czło­
wiek łysy, którem u na łysinę raz po 
raz siada dokuczliwa mucha.

Potem Duncan, wyczerpana, u- 
pd ła na kolana, patrząc w  tw arz  
poety as zwiędłym, nietrzeźwym  u 
śmiechem. Jesienin położył rękę na 
je j ram ieniu, n im  gw ałtownie się od 
n ie j odwrócił. I  znowu, pomyślałem 
sobie —  czy nie w  ta k ie j ch w ili za­
p a liły  się w  jego głow ie okrutne 
i  pełne żalu, rozpaczliwe słowa:

Nie chlap we mnie niebieskim
spojrzeniem !

Chyba w  mordę chcesz wziąć?

A le  niebawem poczułem, że Jesie­
n in  recy tu je  w  sposób wstrząsający, 
i gdy go dale j słuchałem, czułem na 
sercu ja k iś  ciężar, a do oczu napły­
w a ły łzy. N ie  mogę powiedzieć, by 
jego recytac ja  była  wykonana w  spo 
sób artystyczny, albo sztuczny j  tak  
dalej —  wszystkie te ep ite ty  nic nie 
mówią o je j charakterze. Głos poety 
brzm ia ł cokolwiek ochryple, k rz y k li.  
w ie, z ryw a ł się raz po raz, i  ju ż  
mocniej n ie  można było  wypowie­
dzieć ciężkich ja k  kam ienie słów 
Chłopuszy. Zdumiewająco szczerze, 
z nieprawdopodobną s iłą  zabrzmiało 
n ie jednokrotn ie i  w  różnych tona­
cjach powtórzone żądanie ka to rżn i­
ka:

Ja chcę zobaczyć tego człowieka!

I  wspaniale b y ł wyrażony strach :
Gdzie on?. Gdzie? Czyżby go nie

by ło t

Trudno było uw ierzyć, że ten ma­
lu tk i człowiek posiada ta k  w ie lką si­
łę  uczucia, ta k  pełną wyrazu.. Recy­
tu jąc , zbladł do tego stopnia, że 
uszy jego sta ły się przezroczyste. 
W ym achiwał rękam i w  sposób kłócą­
cy się z rytm em  wiersza, ale ta k  by­
ło trzeba, ry tm  wiersza b y ł nieuch. 
w ythy, ciężar kam iennych słów ka­
pryśn ie różny. W ydawało się, że on 
m iota n im i:  jedne sobie pod nogi, 
inne daleko od siebie, a jeszcze inne
—  w  czyjąś n ienaw istną tw arz. I  to 
wszystko: schrypnięty, z ryw a jący się 
głos, nerwowa gestykulacja, kołyszą, 
cy się tors, smutkiem  płonące oczy
—  było takie , ja k ie  być powinno 
w raz z całym otoczeniem poety w  te j 
chw ili.

Zdum iewająco wypowiedział py ta .

»

Gracjan KOZŁOWSKI

Niezuiykły myślimy
t x ] r  la tach 1847 —  1851 ukazał się w  czasopiśmie „Sow- 
V Y  rem ienn ik“  cyk l opowiadań m yśliwskich , podpisanych 

przez dość ju ż  znanego młodego poetę i  d ram aturga, tudzież 
au tora  k ilk u  opowiadań, zabarw ionych zgodnie z duchem 
epoki —  romantyzmem j  melancholią. „Sow rem lenntk“  zało­
żony przez samego A leksandra S iergie jew icza Puszkina, 
odegrał w  dziejach li te ra tu ry  rosy jsk ie j ro lę niepoślednią, 
je ś li się zważy, że skup ia ł tak ich  p isarzy, ja k  Hercen, N ie­
krasow, Gonczarow, Czernyszewski, To łs to j i  w ie lu  innych. 
Pismo m ia ło  cha rakter w yb itn ie  postępowy, a każda nowa 
pub likac ja  była przedmiotem głębokiej tro sk i carsk ie j cen­
zury. W ym ienione wyżej opowiadania m yśliw skie  nie budzi­
ły  początkowo specjalnego zainteresowania te j cenzury.

Cóż było ich treścią?

Pełen um iaru , epickiego spokoju opis wędrówek m yś liw ­
skich. Pogoń za cyrankam i, słonkami, ku ropa tw am i i  cie­
trzew iam i. Opis prześlicznych okolic T u ły  ozy O rła , opis 
zachodu i wschodu słońca. Oprócz tego ciekawe spostrzeże­
nia  dotyczące życia mieszkańców tych okolic. K ap ita lne  sy l­
w e tk i obywateli ziemskich i  ich poddanych —  chłopów pań­
szczyźnianych. No, tak . N ie  było żadną ta jem nicą, że wśród 
dziedziców by li o ryg ir.a li i  po trosze dziwacy. Po prostiu mie. 
l i  swoje słabostki. W  opowiadaniach m yśliwskich , albo ja k  
je później nazwano —  „Zapiskach m yśliwego“ * )  zmaieźć 
można było m. in. in teresujące opowiadanie o A rkadiuszu 
Pawłyczu Pienoczkinie („Rządca“ ), uważanym w  gubern; 
za na jbardzie j wykształconego człowieka, o w ytw o rnych  ma­
nierach i  nienagannym tryb ie  życia, k tó ry  w  postępowaniu 
ze służbą byw ał nieco surowy... Loka ja , gdy podał mu nie za­

*) Iw a n  T u rg ie n ie w  — „ Z a p is k i  m y ś liw e g o " .  T łu m a c z y l i :  J. 
D m o c h o w s k i, P. H e r tz , Cz. J a s trz ę b ie c  — K o z ło w s k i i  L .  P o d h o f-  
Skt — O k o łó w . P rz e d m o w a  — P. H e r tz . P a ń s tw o w y  In s ty t u t  W y - 
■*-•orł -'*Tv. w a rsf" 1953. S tr . 479.

grzane w ino, kazał za to  niedbalstwo ukarać. Jak? N ie w ia ­
domo, ale w  parę dn i później znaleziono na g ran icy  włości 
czyjeś b liże j nieustalone. zw łoki. A le  na ogół P ieroczkin  b y ł 
człowiekiem ze wszech m ia r czarującym .

A lbo m ałżonka pana Zw ierkow a ( „Je rm o ła j j  m łyn a rka “ ). 
Z ło ta  kobieta, gdzie mogło być służbie lep ie j n iż  u  n ie j. 
M ia ła  ty lk o  jeden zwyczaj. N ie  pozwalała pokojówkom w y­
chodzić za mąż. „M asz służyć swej pan i —  m ów iła  —  i  to 
c i niech w ystarczy. A  nie tam  mąż, dzieci, choroby i  biedy. 
Po co? że z togo zakazu ktoś może cierpieć, to  nieważne. 
To ty lk o  głupota. Dziewczyna —  córka chłopa pańszczyź­
nianego, pow inna uważać za najwyższe szczęście całe życie 
poświęcić swym dziedzicom, m ieć prawo przebywania na ich 
pokojach, ba, jechać z n im i do Petersburga.

In n i znowu dziedzice —  zaobserwowani przez autora 
„Zapisków “  —  to  ju ż  Zw ykli dziwacy, o t np. ta k i «Ham let 
pow ia tu szczygrowskiego“ , k tó ry  przez nierozsądne filozofo­
wanie, przez nieuznawanie autorytetów* w yn ika jących  z do­
stojeństwa wysokiego urzędu* o k ry ł się wzgardą m iejsco­
wego społeczeństwa. N o cóż, niepotrzebny człowiek, nie um ia ł 
sobie poradzić w  życiu, chociaż —  „przestud iow a ł Hegla, 
a Goethego um ie na pamięć“ . N ic  dziwnego* ja k iż  z niego 
może być gospodarz, obywatel ziemski, je ś li uczy się na pa­
mięć w ierszokletów niemieckich. Przewrócone ma w  głowie...

Co jeszcze w idz ia ł au to r „Zap isków “ ?... Jako bacznego 
obserwatora —  a zapaleni m yś liw i są z n a tu ry  swej bacz­
nym i obserwatoram i —  in teresowały go ty p y  chłopów ro sy j­
skich. To może by ła  pewna nowość w  lite ra tu rze  ówczesnej, 
no, ale w  „ Sowrem ienniku“  pisano różnie. W ięc też pan 
T urg ien iew  p isa ł sobie o chłopach. N ie takiego szczególnego. 
N ie  o buntach zresztą pisał. Po prostu  o życiu pańszczyź­
nianych, o ich codziennych sprawach, o chorobach i śmierci, 
o osobliwych przyzwyczajeniach, zabobonach, o chłopach-zna- 
chorach, o chłopach ju rod iw ych , t> ich stosunku do panów, 
ich w łaścicieli... O fa ta lis tycznym  przy jm ow an iu  swej doli. 
Pan chciał, to  by ł dobry, nie chciał, trzeba było  znieść jego 
zły  humor. Pańska wola... Dopust Boży... Chłop w iedział, 
że ma upraw iać ziemię, bo je s t to  jego świętym  obowiąz­
kiem, wszystko inne było w łaśnie „dopustem Bożym", ka ­
prysam i znudzonych dziedziców.

T ak  oto w  na jg rubszym  zarysie ksz ta łtu je  się treść „Z a ­
pisków  m yśliwego“ . Beznamiętne, zdawałoby się, pozbawio­
ne jakiegoko lw iek aspektu k ry ty k i społecznej, obrazki Iw a ­
na Turg ien iew a, składa ją się na na jpełn ie jszy, na jbardzie j 
surowy osąd u s tro ju  pańszczyźnianego, m a lu ją  całe zdege- 
nerow&nie i  nicość duchową ziemskich posiadaczy, a zara­
zem niewzruszalną, odwieczną siłę uginającego się pod ja rz ­
mem tego u s tro ju  chłopa rosyjskiego, k tó ry  j e s z c z e  nie  
w ie, że je s t jedynym  i  p raw ow itym  te j ziem i właścicielem.

W ielkość tych  opowiadań —  poza bogactwem walorów a r­
tystycznych —  polega na tym , że wn ioski z n ich płynące w y ­
ciągnąć m a czyta jący. P isarz n ie  m ora lizu je , nie potępia, 
nie k ry ty k u je . P isarz ukazuje jedyn ie  stan fak tyczny, czy. 
niąc to na pozór —  w  sposób idealnie bezstronny. „Z ap isk i 
m yśliwego“  o tw orzy ły  oczy ich czyteln ikom  na bezmiar 
krzyw dy, ja k a  działa się człowiekowi, będącemu własnością 
innego człowieka. W  dziesięć la t  po książkowym  w ydan iu 
„Zapisków “  m an ifes t A leksandra I I  zniósł u s tró j pańszczyź­
niany. N ie  przeceniając znaczenia dla tego aktu  u tw o ru  
Turg ien iew a, należy stw ierdzić, że opowiadania jego w yw ar, 
ły  zasadniczy w p ływ  na kszta łtowanie się op in ii postępowe­
go społeczeństwa R osji w  k ie run ku  polepszenia doli chłopa.

„Z a p isk i m yśliwego“  o tw ie ra ją  w  twórczości Turgien iew a 
zupełnie nowy rozdzia ł, stanowiąc zresztą w  jego dorobku 
artystycznym  najwyższe bodaj osiągnięcie.

P R Z Y P O M N IJ M Y  przy  okazji (m ija  70 la t  od śmierci 
au tora  „Szlacheckiego gniazda“ ) problem atykę innych 

jego —  na jbardz ie j znanych utw orów .
Jeśli chodzi o twórczość dram atyczną Turgien iew a, na 

czoło W ybija  się n iew ą tp liw ie  „M iesiąc na w s i“ , sztuka, 
w  k tó re j akcesoria tea tru  romantycznego ustępują przed 
w yraz is tą  prawdą rea lizm u. Bohaterem u tw o ru  je s t student 

razńoczyniec, k tó ry  acz nie szlachcic, śmiele i  rezolutn ie 
sobie poczyna w  ziem iańskim  środowisku szaeheckim. A  więc 
do ' głosu zaczyna dochodzić in te ligenc ja  mieszczańska. 
Uchwycenie tego przełomu i  ukazanie go na przykładzie 
konkretnego wypadku stanowi o s ilnym  powiązaniu Turgieude 
wa z na jis to tn ie jszym i problem am i życia. Z jaw isko to  Wy­
stępuje również we wszystkich powieściach Turgien iewa. 
Jako jeden z przedstaw icie li postępowej in te ligenc ji tw ór-

l
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J E S I E N I N
nie Pugaczewa, powtórzone trzy­
krotnie : Czyście oszaleli? Głośno 
i gniewnie, potem ciBzej, lecz jeszcze 
żarliw iej: Czyście oszaleV? I  wresz­
cie zupełnie cicho, krztusząc się roz. 
paczą:

Czyście oszaleli?
K to  wam powiedział, że jesteśmy 

zniszczeni?

N ie do opisania pięknie spy ta ł:

Czy w łasnej duszy nie dźwigniesz,
N ib y  ciężkiego brzemienia?

A  po k ró c iu tk ie j pauzie westchnął, 
z całą beznadziejnością, ja kb y  na po 
żegnanie:

O, drodzy moi...
M o i najdrożsi...

Recytacja jego sprawiła, że czu­
łem dławienie w gardle i byłem blis­
ki płaczu. Pamiętam, że nie mogłem 
wypowiedzieć mu żadnej pochwały, 
ale sądzę, iż je j nie potrzebował.

Poprosiłem go, by zadeklamował 
wiersz o suce, której zabrano sied, 
mioro szczeniąt i wrzucono do rzeki.^

—  O ile pan się nie zmęczył...
—  Ja się wierszami nie męczę —  

odrzekł i spytał z niedowierzaniem:
—  Podoba się panu wiersz o suce?

Odpowiedziałem mu na to, że mo­
im zdaniem jes t on pierwszym  poetą 
w Rosji, k tó ry  z taką um iejętnością 
i szczerą miłością pisze o zwierzę­
tach.

—  Tak, ja  kocham wszystkie zwie 
rzęta — powiedział Jcsi n in  z zadu­
mą i cicho, a na moie pytanie , czy 
zna „R a j zwierzęcy“  Claudela, nic 

'n ie  odparł, dotknął głowy obiema rę 
kam i i zaczął recytować .„P ieśń o su­
ce“ . I  gdy w j powiedział ostatnią 

^s tro fkę :

, Potoczyły się ślepia sobacze
Z łoc is tym i gw iazdam i iv śnieg".

—  w jego oczach również zabłysły 
łzy.

Po wysłuchaniu tych w ierszy m i­
mo Woli pomyślałem sobie, że Ser- 
giusz Jesienin nie ty le  je s t człowie>-

kiem, ile  instrum entom  stworzonym 
przez przyrodę wyłącznie d la  poezji, 
d la  wyrażenia niewyczerpanego 
„sm utku pó l“ , m iłości do wszystkie, 
go, co żyje w  świecie, i  m iłosierdzia, 
k tó re  więcej n iż wszystko inne zosta­
ło zasłużone przez człowieka. I  jesz- 
cze d o tk liw ie j odczuwało się zbęd­
ność Kusikow a z g ita rą , Duncan z 
je j tańcem, zbędność niezwykle nud­
nego m iasta brandenburskiego —  
B erlina , zbędność wszystkiego, co o- 
taczało oryginalnego, uta lentowane, 
go, skończenie rosyjskiego poetę.

A  on naraz poczuł się znudzony. 
P rz y tu li wszy do siebie Duncan, ta k  
samo, J a k  prawdopodobnie p rz y tu la ł 
dziewczęta riazańskie, i poklepawszy 
ją  po ram ien iu , zaproponował prze­
jażdżkę: «— Gdziekolwiek, byle taro, 
gdzie je s t gw arn ie  —  powiedział.

Postanowiono pojechać wieczorem 
do Lu na  parku.

K iedy ju ż  ubierano się w  przedpo­
ko ju , Duncan zaczęła czule całować 
mężczyzn.

-t* Bardzo m ili Russian —  mówiła 
z czułością. —  T ak i —  och!.. T rudno 
takich spotkać...

Jesienin w  sposób g rilb iań sk i ode­
g ra ł scenę zazdrości, uderzył ją  dło­
nią po plecach i k rzykn ą ł: —  Nie 
waż m i się całować obcych!

Pomyślałem sobie, że źreb ił to  je ­
dynie po to, by nazwać otaczających 
go łudzi obcymi.

P otworna wspaniałość Luna-par- 
ku ożyw iła Jes «n na. B iega ł u, 

śmiechnięty od jednej osobliwości do 
d rug ie j, p rzyg ląda ł się, ja k  się ba ­
wią pełm godności Niemcy, us iłu jąc 
tra f ić  p .łką  w usta szkara nsj mas 
k i z pap ’-er-maché, ja k  z uporem 
wchodzą na um ykające spad nóg 
schody i ciężko padają na p a tfo ra ę , 
k tó ra  odpływa fa lu ją c . B yła  tu  nio. 
zm ierńa ilość mewy myśmy ch ro z ry ­
wek, było mnóstwo św iatła , a na każ 
dym kroku  rozbrzm iewała z całą ger 
liwością- poczciwa muzyka niemiecka, 
k tó rą  można by było nazwać „muzy­
ką dla  grubasów“ .

Nabudowaii wiele, ale n ic szcze 
gólnego nie w ym yś lili —  powiedział 
Jesienin i na tychm iast dodał: —  Ja 
nie ganię. —  Potem szybko zaczął 
mówić, że czasownik „gan ić“  lepszy

je s t n iż  „potępiać“ . —  K ró tk ie  w y ­
razy zawsze są lepsze, n iż w ielosyla. 
bowe —  powiedział.

Pośpiech, z ja k im  oglądał wszyst­
kie roz ryw k i, b y ł pode jrzany i  nasu­
w a ł na  m yśl przypuszczenie: chce 
wszystko to  w idzieć po to, by ja k  
najprędzej zapomnieć. Z a trzym aw ­
szy się przed okrąg łym  Woskiem, w 
k tó rym  w irow a ło  z huWem coś ba r­
dzo pstrego, Jesienin spyta ł mnie 
niespodzianie z ta k im  samym pośpie­
chem:

—  Sądzj pan, że m oje  w iersze są 
potrzebne? I  w  ogóle sztuka, to  jest 
poezja —  je s t potrzebna?

P ytan ie by ło  postawiane w  sam 
czas, lep ie j nie można było  —  Luna­
p a rk  ży je  zabawnie i  bez Schillera.

A le  Jesienin ju ż  n ie  czekał na od­
powiedź j  zaproponował: —  Chodź­
m y na wino.

N a  o lbrzym im  taras ie  res tau racy j­
nym , zatłoczonym rozbawianym t łu ­
mem ludzi, Jesienin znowu zaczął się 
nudzić, s ta ł się roztargn iony, k a p ry ­
sił. W ino mu nie sm akowało: —  
Kwaśne i  pachnie spalonym pie­
rzem. Proszę zażądać czerwonego 
francuskiego.

A le  i  czerwone p i ł niechętnie, ja k  
by z obowiązku. Ze trz y  m in u ty  pa­
trz y ł w skupieniu w  przestrzeń: tam , 
wysoko w  pow ietrzu, na tle  czarnych 
chm ur, szła kobieta po lin ie , rozpię­
te j nad stawem. Oświetlano ją  ognia 
m i bengalskim i, nad n ią  lec ia ły  ra ­
k ie ty , gasnąc w  chmurach i  odb ija ­
jąc  się w  stawie. B y ło  to  n iem al ład. 
ne, ale Jesienin m ru kn ą ł: -— Wciąż 
ty lk o  chcą, żeby było ja k  na js trasz­
n ie j. Zresztą lubię cyrk. A  pan?

Jesienin nie ro b ił w rażenia człowie 
ka rozpieszczonego, pozera, nie wy- j 
g lądał tak , ja kb y  t r a f i ł  do tego w ą t­
p liw ie  wesołego m iejsca z obowiązku 
lub „przez grzeczność“ , ja k  n iew ie­
rzący zwiedzając kościół. P rzyszed ł* 1 
i z n iecierpliwością czeka, czy prędko 
skończy się nabożeństwo, k tó re  w 
najm niejszym  stopniu nie potrąca 
s trun  jego du-zy —  nabożeństwo od- j 
praw ione ku chwale obcego boga.

M aksym  G ork i

( wiersze- tłumaczył Stanisław 
Sirtini p f -Woj tkiew ićz)

Akademik Grekom
W E wrześniu br. zmarł w

Moskwie jeden z najwybit­
niejszych historyków radziec­

kich, akademik Borys Greków, dy­
rektor Instytutu H istorii Akademii 
Nauk ZSRR i członek Prezydiun) 
Światowej Rady Pokoju. Był on wiel 
kim przyjacielem narodu polskiego 
i  utrzymywał zawsze żywy kontakt 
z naszą nauką historyczną; w czer­
wcu 1946 r. wybrany został na rze­
czywistego członka zagranicznego 
Polskiej Akademii Umiejętności. W 
następnych latach współpraca prof. 
Grekowa z historykami polskimi za­
cieśniała się jeszcze bardziej. Przy­
jeżdżał on parokrotnie do Polski, 
aby brać udział w pracach i dys­
kusjach nad problemami interesują­
cymi oba kraje i  wymagającymi 
ścisłego współdziałania. Tak np. 
nad początkami państwa polskiego, 

a w 1952 r. by ł przewodniczącym delegacji radzieckiej na pierwszej 
metodologicznej konferencji historyków polskich w Otwocku. Wygłosił 
na niej niezmiernie ciekawy referat o genezie feudałizmu na Rusi i  b ra ł 
żywy udział w pracach sesji, wzbogacając je ważkimi spostrzeżeniami 
i  uwagami.

Borys Greków był czołowym mediewistą radzieckim i specjalizował 
się zwłaszcza w zagadnieniach feudałizmu na Rusi. Syntezą jego badań 
w tej dziedzinie jest podstawowe dzieło „Ruś kijowska“ , napisane 
w 1939 r., a znacznie uzupełnione i  rozbudowane w nowym wydaniu 
z 1949 r. Prof. Greków obalił w nim definitywnie kosmopolityczną teorię 
państwowości Rusi kijowskiej. Wykazał w szczególności, że Słowianie 
wschodni przeszli bezpośrednio od ustroju wspólnoty pierwotnej do feu- 
dalizmu oraz udowodnił, że początki tworzenia się układu feudalnego 
na Rusi należy cofnąć o parę weków wstecz od daty dotychczas ogólnie 
przyjmowanej, a więc do V II-V II1  stulecia naszej ery. Badania te są 
niezmiernie ważne dla prac nad początkami społeczeństwa polskiego 
i pomagają w przezwyciężaniu fałszywych teorii o „młodszości cywiliza- 
cyjnej“  Słowian.

Prace nad konstytuowaniem się społeczeństwa średniowiecznego do­
prowadziły akademika Grekowa do konieczności szczegółowego zajęcia 
się sytuacją chłopów w tym okresie. Znalazło to wyraz w najważniejszej 
pracy zmarłego historyka —  „Chłopi na Rusi“ , która przedstawia sto­
sunki społeczne i  gospodarcze wsi rosyjskiej do połowy X V II wieku, 
a więc do czasu zafiksowania się wypracowanych już całkowicie form 
pańszczyźnianej eksploatacji chłopów przez wielką własność.

Z licznego dorobku 45-letniej pracy naukowej akademika Grekowa 
warto jeszcze wspomnieć napisaną do spółki z orientalistą Jakubowskim 
monografię „Złota Orda“ , którą omawialiśmy w roku bieżącym na ła­
mach naszego tygodnika. W ostatnich latach Greków poświęcił się głów­
nie studiom porównawczym nad dziejami społecznymi i  ustrojowymi 
Słowian we wczesnym średniowieczu. Po wzorowym wydaniu i  omówie­
niu słynnego pomnika prawa Rusi kijowskiej „Russkaja Prawda“ , uczo­
ny radziecki sięgnął do badań nad dawnym prawodawstwem serbskim 
w monografii pt. „Palica“ . Z kolei opracował tzw. Księgę Elbląską, czyli 
kodeks z X I I  w. starego polskiego prawa zwyczajowego.

W osobie akademika Grekowa zszedł do grobu wielki uczony i  patrio­
ta swego kraju, którego prace pchnęły znacznie naprzód znajomość dzie­
jów społecznych, politycznych, gospodarczych i  kulturalnych Słowiań­
szczyzny. S. Z.

Borys Greków

uczestniczył w 1949 r. w obradach

czej, a jednocześnie obciążony je j błędną koncepcją ja k ie jś  
ewolucyjności w  układzie stosunków społecznych, T u rg ie ­
niew  w  powieści „R u d in “  ustam i je j bohatera głosi abstrak­
cy jną ideologię postępu i  wolności, k tó ra  w  zetknięciu z prak 
tyką  w ykazuje swą nierealność.

W  powieści p t. „W  przededniu“  porusza Turg ien iew  bar. 
dzo aktua lną w  owym czasie i  żywo dyskutowaną tzw . spra­
wę słowiańską. Je j wyrazicie lem  je s t w  utworze B u łg a r ln -  
sarow, em igran t wałczący o wolność swej cierpiącej pod 
tu reck im  jarzm em  ojczyzny.

Duże wrażenie w yw arła  powieść „O jcow ie i  dzieci“ , w y ­
w o łu jąc nie ty lk o  wiele sprzecznych osądów, ale i  szereg 
nieporozumień co do in te n c ji autora. Powieść m ianowicie 
m ia ła  za cel ukazanie k o n flik tu  m iędzy idea lis tam i —  -li 
bera łam i a rew o lucy jnym i dem okratam i, p rzy  czym sympa­
t ią  swą au to r obdarza w yraźnie tych ostatn ich —  „n ih il i-  
stów“ . Charakterystyczne je s t późniejsze wypaczenie tego 
pojęcia, pod k tó rym  Turg ien iew  rozum ia ł oderwanie się raz- 
noczyńców od poglądów starych libera łów , a nie ja k  to 
m yln ie  in te rpre tow ano -— całkow itą  pustkę ideologiczną, czy­
l i  absolutną negację jak ichko lw iek wartości.

C ykl powieści po litycznych, odzwierciedlających niem al ca. 
łokszta łt zagadnień nu rtu jących  współczesne Turg ien iew ow i 
społeczeństwo, zam ykają „D y m “  i „N ow izna “ , gdzie pisarz 
zdecydowanie odrzuca szeroko rozpowszechniającą się ideolo­
gię „N a rodn o j W o li". K ry ty k a  „na rodn ików “  była  tu  jednak 
bardzie j subiektywna niż celna, w yn ika ła  bowiem z niezro­
zum ienia konieczności radyka lizm u społecznego.

M IM O  owego błądzenia po manowcach libera lizm u, m i­
mo nieraz błędnej oceny w ie lu  z jaw isk  społecznych, 
__ b y ł T urg ien iew  w  swej epoce wzorem p isarza po­

stępowego. Głęboki humanizm, nienawiść do szlachecko.pań 
szczyźnianego społeczeństwa i absolutyzmu carskiego, szczery 
pa trio tyzm  i um iłowanie ludu —  oto co znamionowało T u r ­
gieniewa. Zresztą w  p ros ty  sposób w y ra z ił to sam: „Kocham 
Rosję inaczej aniżeli ci panowie, k tó rzy  trzym a ją  ją  w  swo­
ich rękach“ . Is to tn ie , kochał ją  inaczej, po swojemu. I  co 
je s t najważniejsze, um ia ł po m istrzowsku ukazać życie te j 
Rosu życie je j mieszkańców j  tych, k tó rym  współczuł i  na 
swój ’sposób p ragną ł poprawy ich doli. Ukazyw aniu praw dy

życiowej s łuży ł mu jego w ie lk i ta len t. Ten pisarz-społecznik 
b y ł równocześnie p isarzem -artystą na : ńarę światową. Jego 
słynne opowiadanie „M um u“  nie ustępuje w  niczym najlepszym  
nowelom F lauberta  czy Maupassanta-.

P OW RÓĆM Y jeszcze do punktu  w y jśc ia  naszej pogawędki. 
Do „Zapisków  m yśliwego“ . Chciałbym  zwrócić uwagę czy 
te łn łka  na przepiękne opowiadanie p t  „L a s  i  step“ , u ka ­

zujące Turg ien iew a ja ko  niedoścignionego m is trza  w  opisy­
waniu k ra job razu  i  przyrody, pór dn ia  i  pó r roku... Są to 
urzekające obrazki zakochanego w  swej ojczyźnie a rtys ty .

A le  podziw ia jąc Turgdeniewa-pejzażystę, nie zapom inajm y 
o Turgieniew ie-psychologu, znawcy dziedziny ta k  skom pli­
kowanej i  subtelnej, ja k ą . je s t dusza ludzka...

Przeczytajcie opowiadanie pt. „T u rko ce !“  Treść jego jest 
p ros ta : nasz „n iezw yk ły  m yś liw y“  udaje się z w yna ję tym  
przez siebie fu rm anem  do T u ły . Jadą nocą i  w  pewnym m o­
mencie fu rm a n  —  m iejscowy chłop —  zwraca uwagę pisarza 
na Odległy początkowo, a potem coraz bardzie j zb liża jący się 
odgłos tu rk o tu  kół. „W óz się toczy —  powiada F iło f ie j —  nie- 
ładowny, koła okute. To, panie dziedzicu, niedobrzy ludzie 
jadą...“  Pasażer, k tó ry  by sam może i  n ie  zw róc ił uw ag i na 
ów tu rk o t, zostaje n ie jako zarażony lękiem chłopa. Te­
raz tu rk o t ten na t le  ciemności nocnej przeradza się w  sym­
bol jakiegoś uta jonego niebezpieczeństwa. W  rzeczywistości 
ta ran tas z F iło fie je m  i jego pasażerem dogania „w ie lk i, 
szeroki wóz, zaprzężony w  tró jk ę  chudych koni... na k tó rym  
n i to  siedziało, n i to  leżało sześciu ludzi, w  rozp iętych je r- 
makach“ . Dziwaczny ten w eh iku ł z podejrzanym i pasażerami 
m iną ł naszych podróżnych i  z n ik ł w  ciemnościach. E y li to  p i­
ja n i bandyci, k tó rzy  zaczaili się koło mostku. M yś liw y  i  jego 
fu rm an m usieli, chcąc nie chcąc, przejeżdżać przez ów mos­
tek. Groza sy tua c ji powiększa się. Podróżni zdają sobie spra­
wę, że za chw ilę rozstrzygnie się ich los. „Zaczęliśm y się 
zbliżać do mostku —  do tego nieuniknionego, groźnego wo­
zu... N a  n im  ja k  na złość, wszystko ucichło. T ak przyczaja 
się szczupak, jastrząb, wszelki zw ierz drapieżny, k iedy zbliża 
się zdobycz. Już zrów naliśm y się z wozem... nagle olbrzym 
w  półkożuszku hyc z woau —  i  w a li prosto na nas“ .

I  oto kiedy zdawałoby się, że chw ile m yśliwego i  F iło fie ja

są policzone, ów drab z „c ichym , spokojnym  uśmiechem“  pro 
si o  parę ru b li na wódkę... O trzym awszy pieniądze w raca do 
swych kompanów. Odjeżdżają. M ija  też powoli ogromne na 
pięcie nerwowe obu pasażerów... W  parę dni później m yśliw y 
dowiaduje się, że tam te j fa ta ln e j nocy bandyci zam ordowali 
kupca. Czy b y li to  c i sami, nie wiadomo. A le  po co im  były 
potrzebne dwa rub le , skoro zdobyli ich może tysiąc-.. B an­
dycki kaprys czy żart?..

Muszę przyznać, że n ie jednokro tn ie wracam  do tego opo­
w iadania i  za każdym razem fascynu je  m nie on,o na nowo 
N ie  swoją treścią, bo treść je s t dość zwykła. N iezwykłe jest 
natom iast m istrzow skie skondensowanie nastro jów . Od za­
niepokojenia, poprzez lęk, przerażenie i  grozę, aż do ... na­
zw ijm y  to  h o rro r m ortis , k tó re  to  uczucie jee t chyba na j- 
oardziej związane z istn ien iem  człowieka.

Inn ym  w yk ładn ik iem  ta le n tu  Turg ien iew a je s t w  omawia, 
nym  opowiadaniu znakomicie odtworzony nas tró j zbliżania się
i oddalania niebezpieczeństwa. Chodzi m i o ten stan duchowy 
człowieka, k iedy w  pewnym momencie czuje on, że mu coś 
grozi ( tu rk o t niewidzianego wozu), ale nie może temu zapo­
biec, Może jedyn ie  —  zgadnie ze swoim światopoglądem r cha 
rakterem  —  wewnętrznie przygotować się na spotkanie z nie 
znanym jeszcze niebezpieczeństwem.

Zaliczając opowiadanie „T u rko ce !“  do najwyższych osiąg­
nięć artystycznych Turg ien iew a, pragnę podkreślić, że je s t to 
m oja ja k  na jbardz ie j subiektywna in te rp re ta c ja  tego u tw oru , 
dlatego byłbym  niezm iernie wdzięczny każdemu, k to  by ze­
chciał w  te j spraw ie wypowiedzieć swoje zdanie.

T ak czy inaczej, jedno je s t pewne. Gdyby T urg ien iew  na­
pisał ty lk o  te trzy  opowiadania —  „M u m u ", w  k tó rym  ukazał 
swe oblicze hum anisty —  działacza społecznego; „T u rko ce !“ , 
gdzie czujemy w  n im  wytraw nego psychologa, i  „La s  i step“ , 
gdzie wreszcie w idz im y go jako  znakomitego piewcę przyro­
dy swej ojczyzny —  ju ż  te trz y  u tw o ry  zapewniłyby m u po­
czesne miejsce wśród p isarzy rosyjskich.

A  przecież te t rz y  opowiadania są zaledwie cząstką całego 
dorobku twórczego wielkiego k lasyka-rea lis ty  Iw ana T u rg ie . 
niewa, o k tó rym  B ie lińsk i powiedział, że je s t pisarzem no­
szącym w p ie rs i wszystkie bóle i  trosk i swej epoki.
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A  l  IN Ę Ł O  400 la t  od jego śm ierci 
i zżółkł ju ż  wern iks na setkach 

obrazów rozrzuconych po muzeach 
całego św iata. Tysi4ce ludzi przez 
cztery w iek i przechodziły obok jego 
„desek“  pokry tych po łysk liw ym i fa r ­
bami, coraz obojętnie j m ija ją c  je  we 
wnętrzach napełnionych g a le r ii, dio 
k tó rych  każdy w iek dorzucał nowe plo 
ny. Tego roku z ■ większą n iż  zwykle 
gorliw ością zaczęto zmywać w ern iks 
i brud z dzieł epoki Odrodzenia, aby 
spod w a rs tw y osiadłej w  ciągu w ie­
ków w y jrz a ł u k ry ty  i  zapomniany 
blask, aby zaczęła się druga młodość 
je j m istrzów .

D ługo m ia łem  wątp liw ość, czy la i­
kow i wolno pisać o Łukaszu Crana- 
chu ni© wchodząc w  ko liz ję  z dzie­
dziną dociekań ścisłych, ja ką  jes t h i­
s toria  sztuki. Przekonano m nie jed­
nak, że mam praw o podzielić się 
wrażeniam i, ja k ie  dzis ia j w yw ie ra ją  
na człow ieku współczesnym jego dzi© 
ła . Postanowiłem więc spisać m a ły  
pam ię tn ik  moich spotkań z obrazami 
w ielkiego niemieckiego hum anisty i 
wyruszyłem  w  drogę w  poszukiwaniu 
jego dzieł.

1. SALO M E W IL A N O W S K A

NA JP IE R W  wyruszam  do W ila ­
nowa. O te j porze s ta ry  pałac 

brodzi wśród rdzawych liśc i kaszta­
nów sypiących się z osłabłych jesie- 
n ią  drzew. N a posadzkach pałaco­
wych tańczą blade p lam y słoneczne, 
w spina ją się po ścianach, zaglądają 
do obrazów i  rozb łysku ją na pęknię­
ciach szk lis te j powierzchni. P rzy  wej 
ściu do w ąskie j sa li w  lewym  skrzy­
dle pałacu od razu uderza wśród in ­
nych n iezbyt duży obraz przedsta­
w ia ją cy  popiersie chudej kob ie ty o 
p łask ie j, bezkrw iste j tw arzy , trzym a 
jącej w  rękach misę z uciętą głową 
mężczyzny. Jest to  jeszcze jedna w i­
z ja  p lastyczna b ib lijn e j Salome * z 
g łową św. Jana, ty m  razem pędzla 
Łukasza Cranacha St. z W ittenberg i. 
Salome nie je s t w  te j edyc ji taneez. 
nicą, nie drży  od szału i  upojenia 
śm iercią człowieka, którego pożą­
daną głowę trzym a  w  rękach. 
N ie, spogląda na nas spokojnie 
w ąskim i oczami z lekka zasnu­
ty m i m głą, n ie  wiadomo, czy k ry je  
się w  nich nienawiść, czy po prostu 
tępota. U s ta  m a wąskie, zaciśnięte, 
trochę lubieżne, spokój tw a rzy  u k ry ­
wa być może naturę sadystki. i

U w a g a :  P rz y  a n a liz ie  o b ra z ó w  t u -  
kasza C ran a ch a  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  z b io ­
ra c h  z a g ra n ic z n y c h  o p ie ra łe m  s ię  n a  fu n ­
d a m e n ta ln y m  w y d a w n ic tw ie  r e p ro d u k c ji
i  o p ra c o w a ń  M . I .  F r ie d lä n d e ra  i  J . R o ­
senberga. B e r l in  1932 ,,D ie  G em ä lde  v o n  
Lucas C ra n a c h “ . P oszczegó lne  n u m e ry  w  
te kśc ie  są o d n o ś n ik a m i d o  p o z y c ji  u -  
w z g lę d n io n y c h  w  ty m  dz ie le .

S iostry  w ilanow skie j Herodiady, 
jedna z Monachium  (31), druga z L iz
bony (32), powstałe w  zbliżonym  
okresie czasu, w yraża ją  jeszcze 
m niejszy zestró j poszczególnych ele­
mentów tem atu. P ierwsza, przeciętna 
mieszczaneczka, niesie misę z pew­
nym  sm utkiem , je s t to  jednak uczu­
cie n iew ie lk ie , tw a rz  je j nie wyraża 
praw ie nic, trag iczny  k rz y k  uciętej 
g łow y św. Jana rozlega się w  pustce. 
Na drug im  z obrazów kon tra s t je s t 
jeszcze bardzie j uderzający. Rzeko­
ma Salome spogląda przed siebie zu­
pełnie bezmyślnie, m ogłaby rów nie 
dlobrze trzym ać przedm iot zupełnie 
obojętny. Jeżeli zasłonić głowę świę­
tego, pozostaje dobre stud ium  ja ­
k ie jś  tw a rzy  kobiecej znanej m ala­
rzow i z jego otoczenia.

T ak i je s t w łaśnie w arsz ta t m ło ­
dego Łukasza Cranacha, k tó ry  przed 
1504 r. osiada na stałe w  W ittenber- 
dze, zostaje nadwornym  m alarzem  
elektora saskiego, kupuj© duży dom, 
do którego należy ks ięgarn ia  i  apteka, 
dąży drogą spokojnej k a r ie ry  a r ty ­
s ty  w iernego otaczającemu św iatu. 
W ierność otaczającemu św iatu —  to 
żony i  có rk i kupców i  dostojnych 
urzędników przybrane w  egzotyczne 
s tro je  Jud y t, Salome i  Lu k re c ji. To 
M adonny o pulchnych, łagodnych i  
czasem bezmyślnych twarzach, jak ie  
przejezdny m óg ł zobaczyć w  oknach 
domów zam ykających plac rynku . To 
setki po rtre tów  burm istrzów , sędziów 
i  urzędników elektorskich, w ype łn ia ­
jących ram y chudym i i os trym i tw a ­
rzam i sępów lub dużym i i m ięs is ty­
m i obliczami.

W arsz ta t m is trza  Cranacha, syna 
m alarza i  ojca trzech m alarzy, ma 
głębokie tradycje . Pracuje więc re ­
gu larn ie , dobiera wypróbowanych po. 
moeników, aby każdemu obrazowi 
można by ło  bez obawy powierzyć 
znak pracow ni: węża z pierścieniem 
w  pyszczku i  podniesionym skrzyde ł­
kiem . N iek tó rzy  pomocnicy w ykań­
czają to, co m is trz  naszkicował. Płas­
ki, n ieplastyczny gors w ilanow skie j 
Salome budzi podejrzenia, że został 
wykończony przez uczniów. D otkn ię­
ciom pędzla w  tym  fragm encie brak 
nieomylności i  ciepła m is trza  Crana­
cha.

Spoglądam jeszcze raz na Salome. 
Nie mogę uchwycić je j wzroku. N ie 
wiem, czy p a trzy  przez okno, czy na 
ścianę po k ry tą  w izerunkam i jakichś 
tw arzy. A le  w yda je  m i się, że- słyszę 
je j głos: „Jestem zw ykłą, m a łą ,z łoś­
liw ą kobietką. N ie  um iem tańczyć i 
nie dam wam  pokazu słynnego ta ń ­
ca. W zięłam  ty lk o  na chw ilę tę  misę 
z głową św. Jana. A  pozostałam ju ż  
z n ią  na zawsze...”

Salome — obraz znajdujący się teraz w zbiorach wilanowskich

2. M A D O N N A  S A N D O M IE R S K A

T> Ó ŻN Y M I ko le jam i losu do ta rła  
•A* do małego, zagubionego przez 

h is to rię  Sandomierza i  zaw isła  na 
ścianie muzeum diecez ja lnego w  do­
mu Długosza opodal K atedry. W  
obręb uroczego, sennego miasteczka, 
w k tó ry m  dzieje szumią ja k  w  porzu 
conej m uszli —  wniosła inny , obcy 
św ia t, odm ienny k lim a t. A le  przez 
ta k  d ług i czas zrosła  się z m iastem, 
które dumne je s t z je j obecności. 
Spogląda z obrazu zby t świecka ja k  
na M atkę Boga, przechyla w  n ieg łę- 
bokiej zadumie głowę ciężką od z ło­
tych p ierścieni włosów zsuwających 
się na suknię. P ulchny podbródek 
podkreśla uroczą m iękkość je j cia ła, 
przyciąga oczy jedwabista , m atowa 
karnacja  skóry. Z Madonny Crana­
cha b ije  ciepło i  sytość zdrowej m a t­
k i, k tó ra  trzym a na kolanach tłuste , 
dobrze odżywiane dziecko.

Obraz teń  pow sta ł w  roku  1520 w  
środkowej faz ie  twórczości Łukasza 
Cranacha. U ksz ta łto w a ł się ju ż  jego 
ideał kob ie ty, odnajdujem y te same 
twarze z dziesiątków kom pozycji z 
jego Venus i  Ew y, jego s ty l i  spoj­
rzenie na św iat. Jest rea lis tą  i  kocha 
otaczającą go codzienność, nie w y ­
biega daleko poza je j ram y, poznaje 
urok i zmysłowego piękna kobiety nie 
znającej n igdy nędzy an i poniżenia, 
docenia c ie rpk i smak b rzydo ty  o ta­
czających go ludzi. D a lek i je s t z pe­
wnością od idea lizac ji w łaściw ej F ia - 
mandom, b lisk i na tom iast genialne­
mu D iire row i. Jest w  swojej sztuce 
prawdziwym  Niemcem -— kocha czło 
wieka zrobionego z c ia ła , w  k tó rym  
tę tn i życie, ma do niego uczuciowy 
stosunek. W  dziele jego prze łam u ją  
się resztk i go tyku  z pe łnym  huma­
nizmem, ■ docierają ju ż  przecież po­
w iew y w łoskie ; m a lu je  w tedy, gdy 
we Włoszech tw orzy  Leonardo da 
V inci, M ichał A n io ł, B o tice lli; w  N ie- 
derłandach —  Q u in tin  Massys; we 
F ra n c ji —  le  Brea. Jest jednak od­
m ienny od tam tych. B rak  mu. subtel­
nej w iz ji tw a rz y  kobiecej o głębokim  
wyrazie, ja k ą  dał Leonardo czy Ra­
fae l, b rak mu dram atyzm u tchnących 
w a lką  wewnętrzną, ty tan icznych 
tw a rz y  M ichała A n io ła . N ie  zna na­
w et kunsztu fo rm y  Holbeina M łod­
szego.

N ie szukajm y zby t wiele, nie w y r ­
w iem y się z wąskiego zby t św iata 
tw a rzy  i  tem atów Cranacha. A le  to 
nie by łaby pełna prawda. W  dziele 
m istrza  u k ry ła  się, zatopiła się n ie­
jako tęsknota za ideałem. W śród 
w ie lu  Madonn, praw ie jednakowych 
i zwykłych, n a tra fia m y  naraz na w i­
zerunek M a tk i Bolesnej z muzeum 
amsterdamskiego (48) namalowany 
w  1514 roku —  prawdziwe arcydzie­
ło  tw a rz y  kobiecej. Ta m ała g łówka 
pochyla się w  głębokiej zadumie ja k  
gdyby przytłoczona rozm iarem  nie­
szczęścia, w yraża  ciszę bólu, spo­
kó j cierpiemia. Owalem i  pulch- 
nością tw arzyczk i podobna jes t do 
tam tych  Madonn, ale je s t w  n ie j coś 
więcej : szlachetność, czystość i bez­
bronność dziecka. Dopiero przed nią 
mogę naprawdę szczerze powiedzieć: 
jes t piękna.

Spoglądam znowu na Madonnę ze 
ściany muzeum sandomierskiego i 
chciałbym  zapytać: „powiedz, Madon 
no, czy będziesz um ia ła  dźwigać 
k rzyż  w raz ze Swoim Synem? czy 
będziesz um ia ła  stać pod Krzyżem 
i  patrzeć na Jego ukrzyżowanie, czy 
podołasz swej m is ji ? Powiedz, czy 
bez skarg i zgodzisz się porzucić tę 
ziemię?“

3. C R A N A C H  W  W A R S Z A W IE

O  P O T K A Ł E M  znowu obrazy Ł u - 
^  kasza Cranacha w  ga le rii m a la r­

s twa obcego w  W arszawie. Znalaz­
łem się na pow ró t w  tym  świecie : po­
dziw iałem  „L u k re c ję “ , „A dam a i 
E w ?” > „Księżniczkę”  (p o rtre t ks. de 
C leve), „Rzeź n iew in ią tek“ ; zszed­
łem do podziemi, aby zobaczyć nie 
w łączony do ga le rii obrazek obycza­
jo w y  „Z a lo ty ” . Scenkę tę nam alował 
Cranach w  1537 roku, w  późnym 
okresie swej twórczości. Zadziw ia nas 
to  dzieło w n ik liw ego, aż złośliwego 
realizm u, k tó rym  a rtys ta  oddał g ro ­
teskę „niedobranej pa ry “ : pom ar­
szczonego starca o rozchylonych 
ustach i dwóch zębach, obejmujące­
go dziewczynę o przebiegłe j, proste j 
i zlekka lubieżnej tw a rzy , w yciąga­
jącej mu z sakiewki dukaty.

Obraz ten powstał w epoce, w k tó ­
re j zaznaczyła się mocniej poczwór­
na wierność Cranacha: swojej klasie 
mieszczańskiej, s ty low i niemieckiemu 
w sztuce, książęcym protektorom , 
ideom re lig ijn y m  protestantyzm u. 
M ia ł już  za sobą gorącą przyjaźń 
M arcinem  Lu trem , k tó ry  w W it t i  n - 
berdize ogłaszał swoje tezy korzysta­
jąc z łaskawości księcia F ryderyka  
Mądrego, L u b ił ponadto L u tra

Madonna z kościoła w Sandomierzu

za jego wesołość, dowcip, ukochanie 
doczesności. W ierność F ryderykow i 
Mądremu, a później jego następcy —  
Janowi F ryde ryko w i Odważnemu w y 
raz i się gestem pięknym  i  w y ją tko ­
wym. K iedy książę, pob ity  przez Ka­
rola V  pod M iih lberg iem  w 1540 ro ­
ku, zostaje uw ięziony i  skazany na 
śmierć —  m is trz  zamyka się z n im  
dobrowolnie w  w ięzieniu, a następnie 
portre tem  cesarza z czasów dzieciń­
stwa uzyskuje łaskę dla swego pana. 
Wraca jeszcze do swojej W ittenber­
g i i  um iera w  1553 roku w  wieku 
81 la t.

Zam knął nową, odmienną kartę  
niemieckiego m alarstwa. W  odróżnie­
niu od dawnych zim nych i  surowych 
m istrzów  dał swoim  ludziom  ciało 
tchnące życiem, delikatne, ciepłe, na t. 
chnął je  w łasną uczuciowością. Do. 
dziś emanują swój subtelny wdzięk 
liczne Venus, k tó ry m  dla podkreśle­
nia ich „rew o lu cy jn e j“  nagości k ład ł 
na g łow y w ie lk ie , czarne kapelusze z 
welwetu. P rzełam uje się w  nim  go­
ty k  średniowieczny z renesansem. 
„Rzeź n iew in ią tek“  (powst. 1515) jest 
płaską p ły tą , kompozycją, w  k tó re j 
na podobieństwo średniowiecznego 
tea tru  mistery.jnego a rtys ta  chciał 
zamknąć ca ły dram at rzezi Herodo­
wej. Zna jdu jem y tam  wszystko: i He 
roda na ga le rii i M atkę Boską ucie­
kającą' na osiołku, . na n iew ie lk ie j 
przestrzeni a rtys ta  zam knął tłu m y  
postaci nie troszcząc się o prawdopo­
dobieństwo i  możliwość ich poruszania 
się. A le  nowy je s t ju ż  pejzaż w  głę­
bi z zamkiem na skale: dla kon trastu  
tchnie spokojem i  ciszą. Pozostawił 
gdzieniegdzie deformacje cia ła ludz­
kiego: brak tro s k i i  stud ium  anato­
m ii (być może nie do ta rły  jeszcze 
genialne odkrycia Leonarda da V in ­
c i). W ysta rczy spojrzeć na „L u k re ­
cję”  z Muzeum Narodowego w  W a r­
szawie, gdzie szerokie- ba rk i, musku­
larne ram iona, kłócą się z wąskim, 
de lika tnym  torsem. W  „A dam ie  t 
Ew ie”  -— swoim zwycięskim  podkre­
śleniem m usku la tu ry  ciała, jego p ro­
porc ji, zamyka jednocześnie jakąś 
pierwotność, hym n na cześć ziemi, z 
k tó re j w yras ta ją  te dwie sy lw etk i 
ludzkie.

M alarstw o Cranacha jes t również 
upartym  przełamywaniem  się drama 
tu przez zastyg łą  w szablonie co­
dzienność, wydobywaniem się w y ra ­
zu psychicznego przez twarze tłuste , 
rozleniw ione dobrobytem, zm artw ia łe  
w bezruchu życia ujętego w  niewzru 
szalne, ustalone przez tradyc je  ra ­
my. W ysta rczy sprawdzić to na przy 
kładach jego licznych Lukrec ji. Jak­
że trudno było  dla te j wypielęgno­
wanej kobiety, oszczędzanej w ciągu 
życia przez burze namiętności, zdecy­
dować się na przebicie sztyletem swe 
go. cia ła koloru różowej perły. Gdy 
zbliżałem się do je j w izerunku,wydało 
m i się, że nie zdaje sobie w  pełni 
sprawy z czynu, k tó ry  ma popełnić, 
że w je j bolesnym rozchyleniu ust i 
w oczach więcej k ry je  się rozka p ry ­
szenia zepsutej dobrobytem kobiety 
niż rozpaczy bólu. A le  poznawszy in ­

ne Lukrecje  —  z ga le rii Coburg 
(1518) (102) czy z Kassel (103) — 
stw ierdziłem , że Lukrec ja  warszaw­
ska je s t o wiele głębsza i  wzruszają­
ca od swoich europejskich sióstr. 
P ierwsza z n ich je s t wdzięcznie upo- 
zowąną damą, k tó re j dano dla uroz­
maicenia sz ty le t do ręki. D ruga —  
zdolna je s t wywołać jedynie uśmiech! 
Tęga, rozlana, młoda kobieta, z k tó ­
re j ram ion spłynęło fu tro , z bezmyśl 
nym wyrazem tw a rzy  skrzywdzonego 
zw ierzątka, na jm n ie j je s t chyba zdol- 
na reprezentować tragedię L u k re c ji!

M im o to na jchętn ie j spośród obra­
zów Cranacha powracam do L u k re ­
c ji ze zbiorów warszawskich. Należy 
do moich p rzy jac ió ł. Przychodzę do 
n ie j często, czasem znienacka, ja k  gdy 
by chcąc z je j rozchylonych w arg  
usłyszeć szept, skargę, że życie jest 
ogromne ja k  ocean i trudno je w yra ­
zić w  sztuce. W szystko znajdziesz w 
jego toni. Groteskę i ideał, świętość 
i zbrodnię, dram at i  śmiech. Życie 
je s t ja k  burza —  powiewem tw ó r­
czym i niszczącym zarazem. Pamię­
ta j, a rtysto , nie wchodź nierozważnie 
w  prąd burzy, bo w yrw ie  ci pędzel 
z ręk i i poniesie ze sobą. Ostrożnie i 
powoli trzeba poznawać głębię życia.

Konrad E berhard t
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O AISCHYLOSIE
(R o zm o ira  z p ro f. S re b rnym  

lau rea te m  tego roczne j n ag ro d y  
państu jo ineO

Stefan Srebrny, profesor f i lo ­
lo g ii klasycznej na U n iw ersy­
tecie M iko ła ja  Kopern ika w To­
run iu , w yb itny  znawca dram a­
tu  greckiego, tłum acz w yda­
nych w ubieg łym  roku T rage ­
d ii A ischylosa, udz ie lił przed­
staw icie low i naszego pisma in ­
fo rm ac ji na tem at swojej p ra ­
cy, k tóre poniżej d rukujem y.

C Z \  zechciałby Pan P rofesor po.
in form ow ać naszych czyte ln i­

ków o sw o je j pracy naukowej i prze. 
kładowe j  ?

Zajm owałem  się zawsze he llenisty 
ką —  la tyn ls tyką  ty lko  przygodnie — 

'a z caiej l ite ra tu ry  greckie j na jb liż . 
szy m i byl dram at, wśród utworów 
lite ra tu ry  dram atycznej —  sta ra  ko- 
media attycka. Jej też poświęciłem 
większość moich prać naukowych, ja k  
np. Demy Eupelisa (W arszawa — 
Kraków-, 1022), Comica w Charis. 
teriach p ro f. Kazim ierza M orawskie­
go (K raków , 1922) oraz wiele obszer. 
nych a rtyku łów  w Eosie. Jeśli idzie 
o przekłady, to pracowałem nad n im i 
od dawna; tłumaczyłem różnych auto 
refw —  poezję j prozę —  j tak  pow­
sta ł dość obszerny wybór tekstów do 
li te ra tu ry  greckie j epoki niepodle. 
głości profesora Tadeusza Z ie lińsk ie­
go, znany jako „W zo ry “  w  trzech czę 
ściach ( I  Epos i liry k a , I I  Tragedia i 
komedia, I I I  H is to r ia  i w ym ow a). 
T ragedie A ischylosa, wydane przez 
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy w 
ubiegłym roku, poprzedził w  roku 
1951 K ró l Edyp Sofoklesa. z moim 
wstępem i komentarzem, w Bibliotece 
Narodowej.

C Z Y  mógłby Pan Profesor zdra­
dzać tajemnice swego warsztatu  

przekładowego?^ Chciałbym  się dowie, 
dzieć przede wszystkim , czy przekład  
Aischylosa należy traktow ać jako  
pierwszy tom przekładu wszystkich  
zachowanych trage d ii greckich, po 
drugie, czy drukowane w Meandrze 
u ry w k i z komedii A rystofanesa w 
przekładzie Pana Profesora należy 
wważać za zapowiedź całego A rys to fa  
nosa, i  wreszcie, ja k ich  w ogóle prze. 
kładów możemy się jeszcze od Pana 
Profesora spodziewać.

Odpowiem n a jp ie rw  na drug ie  i 
trzecie pytanie , ponieważ odnoszą się 
one do prac w części gotowych. Otóż 
tłumaczę obecnie dla B ib lio tek i N a r o. 
dowej P indara. Praca posuwa się 
wolno, bo P inda r jest, ja k  wiadomo, 
autorem  niezm iernie trudnym , spo­
dziewam się jednak, że przekład n ie­
długo będzie gotowy. Jeśli idzie o 
A rystofanesa, to oczywiście mam za. 
m ia r wydać przekład wszystkich za 
chowanych komedii. W tej ch w ili go­
towe są ty lko  cztery i mam podsta­
w y spodziewać się, że niedługo zosta­
ną wydane.

Co do trage d ii, to tu ta j nie mogę 
obiecywać nic pewnego. Spośród 
trzech w ie lk ich trag ików  greckich 
zawsze na jbardz ie j b lisk i b y ł m i A is- 
chylos i jego dzieła przełożyłem. Z 
Sofokiesa w ybrałem  K ró la  Edypa, bo 
ta  traged ia  je s t według m oje j oceny 
wśród wszystkich zachowanych utw o. 
rów  pisarza najlepsza. O dalszych 
planach w yraża łbym  się z w ie lką 
ostrożnością. W  te j ch w ili raczej nie 
mam zam iaru tłum aczenia wszystkich 
zachowanych traged ii greckich. In te ­
resuje mnie przede wszystkim  A rys . 
tofanes, którego pragnę ja k  n a j­
szybciej wykończyć, a ponieważ mam 
w  ogóle wiele zajęć, wice na prze­
kłady nie pozostaje znowu tale dużo 
czasu. W reszcie i życie nie jes t aż 
tak  długie, żeby można sobie zakreś­
lać zby t rozległe p lany. Gdyby wszys 
tk ie  okoliczności, ja k ie  trzeba tu  
brać pod uwagę, u łożyły się po. 
myślnie, może przełożyłbym  jeszcze 
kiedyś niektóre tragedie Euryp idesa, 
ale o tym , żebym m ia ł tłum aczyć wszy

stkie jego dzieła, p rzyna jm n ie j ja k  
m i się w te j ch w ili wydaje, nie może 
być mowy.

J E S ZC ZE  ostatnie pytanie , a 
właściw ie trzy  p y ta n ia : Jak  

ocenia Pan Profesor w a lory a rty s ­
tyczne d ram atu  greckiego ze wzglę­
du na ich aktualność (pozwolę 
sobie zauważyć mimochodem., że l i ­
czący 3000 egzemplarzy nakład T ra . 
gedii A ischylosa w ciągu pa ru  m ie­
sięcy został (wyczerpany), ja k ie  są 
m ożliwości szerszej popu laryzac ji 
tych dziel i  ja k ie  w idok i powodzenia 
ma wystaw ian ie dram atów antycz­
nych na scenie?

Zachowane u tw o ry  dramatyczne 
starożytnej li te ra tu ry  greckie j są 
wszystkie bez w y ją tk u  arcydzie łam i 
nie ty lk o  w  lite ra tu rze  greckie j, ale 
w ogóle w  lite ra tu rze  całeg'0 świata. 
T rudno m i w  te j rozmowie opisywać 
ich w a lo ry  artystyczne : na to trze ­
ba by długiego wykładu, k tó ry  w te j 
chw ili nie je s t potrzebny o ty le , że 
nie m usim y chyba nikogo o tych wa 
lorach artystycznych przekonywać. 
Każdy człowiek posiadający k u l tu r« ! 
lite racką na pewnym poziomie zgo. j 
dzi się. że dzieł te j m ia ry  co trage ­
die A ischylosa czy komedie A rysto - ! 
fanesa w  lite ra tu rze  całego świata I 
jest niewiele. Chodzi o to, ja k  te 
arcydzieła, n iew ą tp liw ie  trudnie jsze 
od arcydzie ł lite ra tu ry  nowożytnej, 
czyte ln ikow i współczesnemu zbliżyć. 
N ie zamierzam tu  dawać żadnych re 
welacyjnych recept. Są na to  stare, 
od dawna wypróbowane sposoby: 
dobry przekład *i dobry kom entarz 
—  historyczny i estetyczny —  wy- | 
starczy, ty lk o  pod w arunkiem , że 
będzie naprawdę dobry. N ie będę j 
teoretyzował —  wolę ja ko  p ra k tyczn y ! 
ju ż  przyk ład moich teoretycznych j 
przemyśleń na tem at przekładu i po ¡ 
pu la ryzac ji wskazać moje tłumacze. I 
nia.

P y ta  pan o tea tr. Sądzę, że popu­
laryzowanie dram atów  greckich tą 
drogą ma ja k  najlepsze w idoki po- 
wodzenia. Opieram swoje zdanie na i 
n ie ja k im  doświadczaniu. Dwa razy 
ju ż  byłem osobiście zainteresowany 
jako  tłumacz w  wystaw ien iu Orestei 
Aischylosa. P ierwszy raz jeszcze 
przed w ojną, w W iln ie . Sam wów. 
czas reżyserowałem O res te?. Po 
w ojn ie  wystaw iono ją  znów w W ar- j 
szawie w  Teatrze Polskim . N ie pa- j 
m iętam w  te j chw ili, je ś li idzie o : 
frekwencję, dokładnych danych, ale j 
wiem na pewno, że była bardzo po- I 
kaźna. W arto  tu  jeszcze nadmienić, I 
że estradowe wykonanie Pokoju i 
A rystofanesa w  lu ty m  br. w  W ar- ; 
szawie (w  serii W ieczorów Poezji j 
Klasycznej organizowanych przez 
Koło W arszawskie Polskiego Towa­
rzystw a Filologicznego) spotkało się 
z w ie lk im  uznaniem publiczności. 
M am  więc chyba podstawy do p rzy ­
puszczenia, że każda sztuka antycz­
na znalazłaby u widzów uznanie, 
byle by była w ystaw iona w  sposób ! 
w łaściwy.

C Z Y  nie sądzi Pan Profesor, ie  
m łodzi ak to rzy  i  reżyserzy 

ja k  zresztą i  wszyscy ludzie tea tru  
—- zapoznając się z dram atem  antycz 
nym  ju ż  nie ty lko  przez lektu rę, ale 
i bezpośrednio ze sceny, odnieśliby 
z tego dla swej pracy w ie lk i poży­
tek?

Tak, to rzecz oczywista. N a tę 
sprawę, a także i  na to, ja k  należy 
wystaw iać d ram aty  antyczna, żeby 
im  zapewnić m aksim um  powodzenia, 
mam oczywiście własne w y rob. one 
zdanie, ale żeby je  u jaw n ić , trzeba 
by znowu osobnego a rty k u łu ; zresztą 
to raczej sprawa fachowców; d late­
go mam nadzieje, że wasi Czyteln icy 
wybaczą m i. je ś li nie wypowiem się 
w te j sprawie, k tó ra  je s t i zbyt roz­
legła, i zbyt fachowa.

Rozmowę przeprowadził
Ju liusz Domański

Jerzy KRZYSZTOÑ TOWARZYSZOM PIÓRA (2)

O fiiSLafiia
A K  mnie „zm ordowała“  roz-

( j f j  p raw a  z Groehowialdem, że m u. 
sialem odłożyć s te r i  odetchnąć głę­
boko; teraz wracam  czując ja k  
łódź pod pe łnym i żaglam i u p ływ a  
na spokojniejsze wody.

S tan is ław ow i Sakow i za „M a rtę  
Even“  chciałbym uścisnąć ręce. Ce­
nię p isarstw o opanowane i  niena- 
chalne. W zrusza mnie podskórny 
ry tm  uczuciowy pozornie chłodnych 
zdań. Tym  bardziej, że zdaję sobie 
sp>-awę, ja k  to trudno jes t nie być 
bombastycznym, zwłaszcza gdy p ro ­
blem jes t tak  naładowany emocjo­
nalnie, iż łatwo o k ró tk ie  spięcie, 
a ciężko o mozolne przerzucenie bez­
piecznej sieci e lektrycznej. Mozół 
ten bywa tym  więcej w a rt trudu , 
im  lep ie j p isarz p o tra f i u k ry ć  cały 
swój żmudny wysiłek.. Czyte ln ik po­
winien znać ty lko  owoc. Gdyby bo­
wiem poznał wszystkie szczegóły na­
rodzin i  dojrzewa,nia, odeszłaby go 
chęć do lek tu ry . Dostrzeżony zaś tu 
i ówdzie grym as na tw arzy pisarza 
raczej odpycha niż zachęca czytel­
nika. Proszę mnie nie Zrozumieć, że 
uważam ludzi czytających za zwo­
lenników p isa rsk ie j ła tw izny, czegoś, 
co się spokojnie fraud. Gdyby tacy 
is tn ie li, p isarz powinien ich p rzyp ra ­
wiać o częste bóle żołądka. P isarz  
w ogóle powinien dawać wszystkim  
swoim czytelnikom nic błogie samo­
zadowolenie, lecz godziny czy chociaż­
by ostre chwile n iepokoju % rozterek, 
ciężkiego m ilczenia i  gorzkich, lecz 
owocnych przemyśleń. Jeśli tego nie 
czyni, nie jest dobrym lekarzem, ąle 
Iconowałem. D ru g i środek, ja k i.  p i­
sarz ma do dyspozycji, to wzrusze­
nie, ty lko  'że z tym  trzeba bardzo 
ostrożnie Środek ten bowiem w  nad 
m iernych dawkach powoduje skutk i 
podobne do skutków a lkoho lu : roz- 
tk liuria, rozrzewnia i  pozwala wszys­
tkiem u ¿pływać ja k  wodzie po gęsi. 
I  sm utny jes t los tak ie go . pisarza, 
k tó ry  raz nauczy swoich czyte ln i­
ków p ijaństw a. Przeklną go, jeś li 
nie będzie im  stale podsuwał nowych 
kieliszków.

S tanis ław  Sak nie obrazi się chy­
ba za tę dygresję. Dygresja, ta  jest 
zresztą pozorna. Chodziło mĄ o pod­
kreślenie. że zarówno jeden, ja k  
i  ch u g ' śi odek, tzn. dawka porusze­
nia i dawka wzruszenia nie odniosą 
w pe łn i pożądanych skutków, je ś li na 
tw arzy lekarza po jaw i się grymas, 
k tó ry  w ra ż liw y  na ogół czyte ln ik go 
tów je s t wziąć raczej za objaw znie­
c ie rp liw ien ia  niż ukrytego w ys iłku . 
I  cenię S tan isława Saka za to, że 
ma, tw arz  napiętą ale opanowaną, 
ty lko  tu  i  ówdzie dostrzec można na 
n ie j krope lk i potu. W  moim odczu­
ciu S tan is ław  Sak zapowiada się na 
dobrego lekarza i  to raczej in te rn is tę  
niż ch iru rg a .

N atom iast w pbu tych dziedzinach, 
in te rny  i c h iru rg ii, spróbowała w łas­
nych sił, znana do niedawna ty lko  
ze swych wierszy, B arbara  Grubner- 
Eysym onlt. Boim y się na ogół po­
wierzać solidne prozatorskie pióro  
w ręce poetów, tym  bardzie j zaś w 
rączk i poetek. 1 obawy te w dziewięć 
dziesięciu wypadkach na, sto okazują  
się całkowicie słuszne. Tak ju ż  zrzą­
dził los, że praw dziw y poeta jes t na­
znaczony tym  szczególnym piętnem  
raz na zawsze i nieodwołalnie. Jeśli 
z poety, k tó ry  p isuje prozą, ty lko  
od czasu do czasu w y łaz i jego p ra w ­
dziwa na tura , to w ięcej ju ż  samo­
zaparcia od niego wymagać nie moż­
na, to jes t maksimum. Lecz powiedz. 
my sobie szczerze, iż  praw dziw y  
poeta nie będzie n igdy prawdziwym  
prozaikiem , t j .  pisarzem tworzącym  
według podstawowych i  n ieprzekra­
czalnych rygorów  (konstrukcyjnych  
i  s ty lis tycznych) dobre powieści i  do 
bre opowiadania. Jeśli poeta, napisze 
solidną powieść, to znaczy, że prze­

•  Z  r a c j i  zam ieszczen ia  o p o w ia d a ń  S ta . 
n is ła w a  Saka ( .M a r ta  E v e n “ ) i B a rb a ry  
G ru b n e r  E y s y m o n tt ( „N o w a  s łużą ca “ ) w 
n u m e ra c h  39/409/ i  41 (411) „D z iś  i  J u t r o " .

sta ł być poetą, albo n im  w ogóle nie 
był. (N ie  da się to odnieść m uta tis  
m utandis do prozaików, bo żaden 
prozaik, ale to ju ż  n igdy przenigdy  
nie napisał tom iku d o b r e j  poezji, 
co na jw yże j jeden lub dwa wiersze 
wyskoczyły m u nie wiadomo skąd). 
A Lerm ontow?  —  zapytacie. No cóż, 
nie powiedziałem, że wśród poetów  
kwestionuję w y ją tk i.  Możecie je  na­
wet mnożyć. A  Cheslerton? Widzę, 
że tu  różn im y się zasadniczo. M oim  
zdaniem, (  zresztą chyba i  nie ty lko  
m oim ) ten w ie lk i kp ia rz  nie nap i­
sał w swym  życiu an i jedne j powieś­
ci. P isa ł ty lko  m ora lite ty , a te —• 
ja k  w iem y  —  by ły  domeną ducha 
średniowiecznych poetów. I  je ś li już  
koniecznie muszę, to powiem, że 
H enryk Sienkiewicz i  Bolesław Prus, 
że Z o fia  N ałkow ska i  Jan P aran- 
dowski, że A n to n i Gołubiew i  Jan 
Dobraczyński, że sam K a ro l Dickens 
itd. itd . na pewno pope łn ia li w ie r­
sze. In n a  rzecz, czy zawsze i  czy w  
ogóle przyznaw ali się potem do tego, 
lecz to ju ż  nie nasza sprawa.

P ad ły tu  tak  w ie lk ie nazwiska, że 
autorka „N asze j służącej“  mogła się 
poczuć zażenowana. Jeśli tak się w 
rzeczyw istości stało, to niesłusznie. 
Każdy z nas przecież nosi w plecaku 
m arszałkowską buławę. W  ja k ie j bro 
n i będzie ostatecznie służyć B arbara  
G rubner-E ysym ontt, naprawdę tru d ­
no w  te j ch w ili przewidzieć. A le  w 
m yśl naszych tu  wywodów można 
rzec, iż na pewno, skoro stworzy  
jeszcze kilkanaście coraz to lepszych 
opowiadań, poprosi całkiem n a tu ra l­
nie muzę poetycką o dym isję z je j 
szeregów.

Jeśli komuś, w  co nie wierzę, w y ­
dało się, że ten szkic jes t urąganiem  
zza p lo tka  na poetów, muszę natych­
m iast to nieporozumienie w yjaśnić. 
Wcale nie lansuję wyższości prozy 
nad poezją. A ra  też wcale nie tw ie r.  
dzę, że poeci to p ta k i niebieskie, 
a prozaicy to z w yk li oracze. Orzą 
i  jedn i, i  drudzy. K tó rzy  więcej? 
Nie wiem, bo n igdy nie byłem poetą, 
chociaż rów nież popełniłem  k ilka  
wierszy. Chcę ty lko  stw ierdzić, że 
praw dziw y poeta, uw arunkow any me 
taforycznością swojego myślenia, nie 
p o tra fi dać dobrej noweli czy po­
wieści, ehfba że będzie w n ich po r­
tre tow a ł ty lko  i  wyłącznie poetę-bo- 
hatera. Przede wszy tk im , pom ija jąc  
ju ż  kwestię ro sądnie um otywowanej 
we wszystkich powiązaniach kompo­
zyc ji, nie da sobie rady z językiem  
prozy. Poeta —  powtórzm y  —  myśli 
m etaforą. P roza ikow i zaś —  w n a j­
lepszym wypadku  —  wolno myśleć 
ty lko  w ie lką  m etaforą. 1 p rzy opo­
w iadaniu napisanym  przez młodą 
poetkę trzeba właśnie w yjść od kwe­
s t ii języka .

Każdemu początkującemu prozaiko  
w i w ydaje się, że prozę trzeba zdo­
bić. (Poetom nb. zaroszę się tak w y­
da je ). Że bez ozdóbek nie da rady, 
wszystko będzie ja łow e i suche, Spo. 
soby na ,,ożywienie“  są pod ręką u  
postaci ep ite tu  { porównania. I  robo. 
ta jes t p rosta : wetknąć, gdzie tylko  
się da, po wiązce porównań i  podsy- 
pać resztę epitetam i. Oczywiście wów 
czas cała ta jrroza zostaje wypchana 
sianem. Bo to jes t ty lko  smutne złu . 
dzenie młodych j tych, k tórzy  nigdy 
lub bardzo wolno do jrzew ają  —- że 
pi-oza musi być zdobna, nic podobne­
go, proza jedynie musi być jędrna, 
a to jes t ogromna różnica. N a jła t­
w ie j robić porównania. Sam ich na. 
robiłem  ty le w  swoim k ró tk im  życiu, 
że ju ż  teraz m i doskw iera ją  poważ­
ne w y rzu ty  sumienia. A u to rka  „N o ­
w e j służącej“  pozna chyba po samej; 
sobie, ja k  to naprawdę ła tw o się ro ­
bi. A  je ś li i.  je j  zaczną mącić sen 
w yrzu ty  sumienia, będzie na dobrej 
drodze.

Co to znaczy, że proza musi być 
ję d rn a? Czy mamy rozumieć, że epi­
te t i  porównanie trzeba tępić? No

nie, nie je s t aż tak źle. Cały dowcip 
polega na tym , że każde słowo, każ­
dy ep ite t i  każde porównanie musi 
siedzieć mocno, z korzeniam i, ja k  
ząb w praw dziw e j —  a nie w sztucz 
nej —- szczęce. 1 każde zdanie musi 
mieć tę podstawową cechę p raw dzi­
w ej szczęlci, że nie mieści się w n ie j 
więcej n iż szesnaście zębów. ( W 
sztuczną można napakować, ile  kto 
chce.) Sposobów na ujędrn ien ie  pro- 
zy jes t naprawdę dosyć. Od strony  
zapobiegawczej —  ograniczenie porów  
nań j  epitetów do nieodzownego m i­
n im um ; od s trony  zaś twórczej —* 
w ykorzystanie przebogatej skojarzę- 
niowości języka, k tó ra  nie powinna 
prowadzić do nieśmiertelnego : „ ja k “  
„n ib y “ , „n iczym “ , i  „na  ksz ta łt“ , ale 
powinna być zaw arta w jednym  tyle 
k-o, tym  u tra fio n y m  uAaśnie slow e, 
tak  że czyte ln ik resztę sobie sam „do  
śpiewa“ . A  da le j w ykorzystanie  
zdrobnień j  pejoratyw ów , zaskaku­
jących zestawień, słów, k tóre wzajem  
na siebie oddziaływają ; itp . itp . Jeśli 
jeszcze mówię nie doi,6 jasno, posłu­
żę się przykładam i. K iedy A d o lf Rud  
n ick i powiada, że ktoś m ia ł „p lecy  
bochniste", w iemy, co chciał powie, 
dzieó, i  w iemy, że żadne „ plecy ja k  
bochny“  nie dałyby tego rezu lta tu  
precyz ji i  jędrności. A lbo dla  o dania, 
ny weźmy takie zdanie: „P ędz ił dro­
gą duży, pękaty  ( czerwony auto bus“ . 
Głowę daję, że mogłoby ono w yjść  
w te j fo rm ie  spod niejednego młode­
go p ió ra  i  to dosyć ła tw o (może na­
wet z dodatkiem : „czerwony ja k  po­
m idor“ ) .  Jest to oczywiście siano nie 
proza. Siano trzeba spalić, a potem 
poszukać, czy przypadkiem  nie zacho. 
wało się wśród popiołu k ilka  dobrych 
kawalkôev żelaza. Skoro tak, to ze­
brać je, stuknąć miotem■ i  napisać: 
,,Pędziło drogą czerwone autobusie, 
ko“ . Jeśli jeszcze niejasne, lep ie j nie 
po tra fię . C’est tou t. (T a  fran iuzczyz- 
na po to, żeby un iknąć rym u  iv p ro­
zie).

M am  ogromną prośbę do au to rk i 
„N o w e j służącej“ , aby nie w yobraziła  
sobie, że ją  ignoru ję . Że mówię o wszy 
s tk im : o wojskowość', medycynie, den 
tystyce, kowalstw ie itd . itd ., a nie 
chcę powiedzieć an i słowa o je j  do­
brym  (nieprawdaż?) opowiadaniu. 
Zapewniam, że nie m iałem i  nie mam  
zam iaru w ym ig iw ać się. Opowiadanie 
je s t rzeczywiście dobre. D yskredytu­
je załgana, fila n tro p ię  naszych m ię­
dzywojennych s fe r up rzyw ile jow d . 
nych. A u to rka  p o tra f iła  dojrzeć nę­
dzę m ateria lną, ale i  m ora lną szla­
chetność ludzi p ro le ta ria tu , którzy  
dziś d y k tu ją  praw a h is to rii. Że przed 
mą ju ż  to n ieraz pokazano w lite ra ­
turze? To nic, ważne, że młoda autor 
ka to sama zobaczyła i  przekazała 
w swoim odczuciu. Przypomnę pe­
wien fragm e n t z naszej poprzedniej 
pogawędki: „...Ojiouńadanie mające 
za zasługę nasycenie problemem  
( choćby nawet by ł to ju ż  problem  
nieraz atakowany) będzie zawsze a r­
tystycznie do jrzd łe“ . Chciałbym  zwro 
cić ty lko  uwagę na stopień te j do j­
rzałości. „N ow a służąca“  zmierzają 
do zenitu, ale go nie mągła osiągnąć. 
Dlaczego? Bo opowiadanie to ma roz 
szczepiony wzrok, ma sztucznego ze­
za. Gdyby au torka zau fa ła  i  spróbo­
wała spojrzeć na wszystko ty lko  o- 
Idem m ałe j dziewczynki, E m ilk i, dro 
ga do zenitu byłaby prościusieńka, 
Ale au torka przechytrzy ła  sprawę u- 
ważająp za swój obowiązek pomaga­
nie Em ilce raz po raz swoim włas­
nym okiem. 1 dlatego z p rośc iu ik ie j 
drog i wzwyż zrob iła  się fa lis ta  
i  opadająca w dół ścieżka. I  je ś li 
B arbara  G rubner-Eysym ontt popełni­
ła  —  jakże w łaściw y kobiecie —  je ­
den ty lko  błąd płynący z nadm iaru  
troskliw ości —  wybaczą je j  to tym  
bardzie j wzruszeni czytelnicy, z k tó­
rych jeden plaśn ie poniżej sw ój pod­
pis kładzie.

i k
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POZNAŃ KRAKÓW

0 „ C z a r n i e c k i m “ Korcel lego
C  C E N IC Z N A  tra d y c ja  postacii
^  Czarnieckiego może się wykazać 

starodaw nym  rodowodem. Już w  I  
poł. X V I I I  w. z kręgów  p ija rsk ich  
wyszedł d ram at „S te fan  z Czarncy 
C zarn iedki“ . Społeczeństwo czuło 
potrzebę czerpania ze zdrowej i  o- 
żywczej tra d y c ji.  Podkreślał to  i  Jó. 
£ef W yb ick i podnosząc zasługi ka ­
sztelana k ijow skiego ja ko  wodza lu ­
dowej p a rty z a n tk i1).

Do u trw a lo ne j w  pokoleniach h i­
storycznej postaci Czarnieckiego do­
da ł Kazim ierz K o rce lli w  swej sztu­
ce* 2) chłopskich żołnierzy, skrzyknię­
tych  od gór po B a łtyk . W ięcej w  
sztuce owych żołn ierzy n iź li Czar. 
nieć kiego. W  n ich też tk w i na jw ięk ­
sza wartość nowego sce­
nicznego obrazu „po to ­
p u “ . Szkoda więc, że in . 
scenizacja sztuki w  Pań 
stwow ym  Teatrze Pol. 
skim  w  Poznaniu skreś. 
l i ła  owych żołnierzy z 
a fisza i  p rogram u, k ła ­
dąc nacisk wyłącznie na 
osobę ich wodza. A  prze 
cięż los jednego z owej 
m asy —  w y ra s ta ją cy  z 
poddańczych stosunków 
k o n f lik t  A nd rze ja  Jarzę 
ba z w ie lokro tnym  zd ra j 
cą, podsędkiem Chrząs- 
tow skim  —  dostarcza 
w ięz i kom pozycyjnej dla 
czterech obrazów ukazu­
jących różne fa zy  w o j­
n y  1655—-56 i  postawy 
różnych kręgów  społecz­
nych w  na jbardz ie j pa lą 
cych problemach owych 
la t. Problem y te i  po­
s taw y dadzą się zam­
knąć lakonicznym  okreś­
leniem : zdrada, ucisk, 
wierność.

&

D Y  w  przygotow a,
^  nym  j  odpowiednio 

w ytrzym anym  momencie 
I I I  aktu , w  ubogiej 
izdebce a ria risk ie j p le­
ban ii po raz pierwszy u  
kazu je się wyczekiwany 
wódz w  s tro ju  z h is to ­
rycznego po rtre tu , gó ru ­
ją c y  dostojeństwem nad 
resztą postaci —  z w idow ni pa­
da ją  oklaski. T ak było nie t y l ­
ko  na prem ierze, lecz i na k tó ­
rym ś z rzędu przedstaw ieniu. Tak 
je s t zapewne codziennie. Znamienne 
wejście i rów nie, znamienna reakcja  
publiczności odsłania ją w yraźnie za­
sadę, według k tó re j pizebiega od­
b ió r sztuki.

Scena wejścia Czarnieckiego m ia ła  
w  sobie coś z M a te jk i. N ic  dziwnego
więc, ze przypom ina głośne swego 
czasu uw a g i St. W itk iew icza  o mar 
la rs tw ie  h istorycznym  tw órcy  G run ­
w aldu : „M a te jko  coraz w l ęcej m yś li 
jako  h is to ryk , coraz m n ie j ja ko  m a- 
la rz “ 3) .

Pom yślm y zatem tea tra ln ie  —  z 
kolei o ku lm ina cy jn e j scenie I I  aktu., 
Do nam iotu k ró la  szwedzkiego pod 
Krakowem  przybyw a grono magna- 
tów -zd ra j pów z hetmanem Koniecpol­
skim , by przypieczętować swe za­
przaństwo. Przepych opraw y te j sce­
ny  iście operowy: hetman bardzo 
t ra fn y  w  typ ie  pa n ią t kresowych, je . 
go św ita  —* polonus w  polonusa. W

U tw ó r Korcellego należy dio tych 
dzieł, k tó re  u rucham ia ją  w  w idzu 
olbrzym ie pokłady em ocji płynące z 
w ym ow y h istorycznych zdarzeń. W i. 
dowisko działa tu  środkam i artys tycz 
nym i, lecz działa także swym histo- 
ryzm em , w yzw ala jącym  naszą w ie­
dzę, przekonania, uczucia. One to, 
w raz z akto ram i i  sceną, w spółtw o­
rzą  przedstawienie.

Jak  w ystaw iać w  teatrze sztuk; h i­
storyczne, by nie ograniczały się do 
ro l i ka ta liza to ra  dla pozaartystycz­
nych dróg poznania i wzruszenia? 
T e a tr kiepski, b łąka jący się w  opłot­
kach ła tw izny , machnie ręką na ta 
k ie  skrupu ły . W rażenie, k tó re  nie on 
wryw o ła ł, sobie przypisze i  pyszni 
się z sukcesu. Am bitnem u tea trow i 
n ie  w ystarczy ro la  pre tek tu. Pokusi 
się o twórcze pokazanie h is to r ii w  ta 
k ich  kategoriach, k tó re  w yrazić  mo­
że wyłącznie dzieło sztuki. Pokaże 
człowieka nie ty lk o  jako  h istoryczny 
odnośnik nazwiska p rzy  dacie i za­
pis ie fa k tu , ale przede wszystkim  —- 
w  bogactwie ska li psychicznej ; we 
wszystkich odcieniach postaw ludz­
kich.

Bez w ą tp ien ia  ów d ru g i, am b itny 
zam ysł przyśw iecał W ł. Z iem lińsk ie - 
mu —  reżyserowi —  oraz wykomaw 
com przedstaw ienia. Świadczą o tym  
pewne koncepcje inscenizacyjne i new 
ne kreacje , o k tó rych  poniżej. A  je d ­
nak ; tu  niejedno m ia ło na celu emo 
c jona lny kondensat tra d y c ji —  nie 
w ięcej. Czarniecki z jaw ia  się nie ja ­
ko  żywa postać, k tó ra  jeszcze będzie 
walczyć o swe miejsce w  h is to rii, 
lecz ja ko  ju ż  gotowa legenda, skłó­
cona zresztą z dalszym i słowami tek ­
stu o tak  skrom nym , niepozornym 
niema! wygiądzie wodza ludowej 
w o jny , że rybak  Budzisz nie odróż­
n i ł  go od innych oficerów . Gdyby 
Budzisz spędził I I I  akt, ja k  m y, na 
w idow ni, na pewno by się nie p o m y lił!

1) S cen iczną  tra d y c je  C z a rn ie c k ie g o  o -  
m a w ia  w y c z e rp u ją c o  p ro f .  W , K u b a c k i 
w  n ie  p u b lik o w a n y m  jeszcze do te.i p o ry  
— o i le  m i w ia d o m o  — s z k ic u  o w s p ó ł­
cze snym  p o ls k im  d ra m a c ie  h is to ry c z n y m .

2 . T y tu t  p re m ie ry  w a rs z a w s k ie j:  Czar 
n ie c k i  i  je g o  ż o łn ie rz e “ , o o z n a ń s k ie i —
,,S ł e fa n  O a r n ie - k i “ , w y d a n ia  k s ią ż k o , 
w e g o  — -N a ja z d “ .

Aleksander Gąssowski jako Czarniecki jot.

namiocie tym  rozegra się jedna z 
trag iczn ie jszych scen w  h is to r ii Pol­
ski. N ić  kom pozycyjna ukazała brud 
te j zdrady w  perspektywach ciasne­
go, klasowego egoizmu. Prześladow­
ca Jarząba, podsędek Chrząstowski, 
poświęca lekko interes narodowy na 
rzecz swych klasowych p ra w  i  u ro- 
szczeń. Lecz zd ra jcy  muszą czyn 
swój jakoś przeżyć. Skala takiego 
przeżycia je s t szeroka. Kończy się 
wprawdzie na m iedzianym  czole i  cy. 
nizm ie, lecz zaczynać się może od 
skrupu łów  czy urazów  dum y wobec 
lekceważenia ze s trony  szwedzkiej. 
Tekst sugeru je potężne k o n f lik ty  w  
hetm ańskie j świcie. D w ukro tn y  o- 
k rz y k  ro tm is trza  m a wyrażać rozpacz 
na w idok tego, co się dizieje. Tymcza 
sem —  podczas d ług ie j sceny upoka 
rzającego hommagium, g rupa  w ie l­
możów je s t p rzeraźliw ie  statyczna, 
ja k  grupa modeli do historycznego o. 
brązu pt. „K on iecpolski w  obozie 
szwedzkim“ . Otóż to  —  obraz, a nie 
dram atyczna in te rp re ta c ja  fa k tu , 
a więc ukazanie go w  dialektyce 
przem ian.

S ięgn ijm y znów do uw ag W itk ie ­
wicza o M ate jce :

„D a w n ie j ludzie jednego typu, 
zwykle jednego charakteru , przedsta­
w ia li tak  różne stany psychiczne, 
że się s taw a li różn i m iędzy sobą. Dziś 
te subtelne odcienie wyrazów zginęły, 
pozostał ty lko  pewien ogólny i  sta ły  
ty p  z tak  s iln ie zaakcentowanym i 
rysam i, że to, co dziś M a te jko  wicia_ 

. da z wyrazu, ju ż  n ie \jes t w stanie  
zgrubia łych i  skam ienia łych w ma. 
n i erze tw arzy poruszyć“ ') .

Cała sprawa sprowadza się, ja k  
sądzę, do tego, że zdradę też trzeba 
zagrać, grono zaś sta tys tów  pozuje 
ty lko  do zdrady. Nasuwa się py ta ­
n ie : czy wolno tea tro w i obsadzać 
sta tystów  w  ro lach drobnych, nawet 
niemych, o ważnym ideowym i  a r ­
tystycznym  znaczeniu? W  „Czarniec­
k im “  podział na odtwórców i s ta tys­
tów  zaznaczył się wyraźnie.

W ydaje  m i się, że te a tr współczes. 
ny w in ien dążyć do sceny „bez sta­
tys tów “ , do odrzucenia lekceważące­
go posmaku słowa „s ta tystow ać“ . Ro 
la niema i n iew ielka musi też dawać 
żywy, w  m iarę pełny obraz człowie­
ka, a nie jego makietę, choć t ru d ­
n ie j tu  o pogłębienie n iż  na p ie rw ­
szym planie.

W  „C zarn ieck im “  urzekła rea liza ­
torów  m alarska strona przedstawie-

3) „S z tu k a  1 k r y ty k a  u  n as “  
1949, s t r :  51:

U i .  w , s tr .  56;

W -w a

n ia ; w y ra z iła  się w  tendencji u trw a ­
lan ia  pewnych scen w  ksz ta łt n ie ­
m al żywego obrazu, przez k tó ry  bę­
dzie ju ż  m ówić do w idza sama h is to­
r ia . Statyczne elementy w  scenie 
zdrady z I I  ak tu  p rzypom ina ją  fa k t  
h istoryczny, lecz n ie  w ydobywają 
pe łn i problem atu m oralnego jego u- 
ezestników.

p  O W Y Ż S Z Y M I uw agam i oczywiś 
■*- cie n ie  zamierzam podważać zna 

czenia i  w a lorów  nowej p rem iery  po 
znańskie j. Poczucie odpowiedzialnoś­
c i sprawozdawczej każe sygnalizo­
wać usterkę zawczasu, póki nie 
przekszta łc iła  się w  m anierę, póki 
je s t odchyleniem na drodze tw ó r­
czych skądinąd poszukiwań.

Poznański „C za rn iec­
k i“  m a mocne pa rtie , 
m a też dynam ikę tam  
właśnie, gdzie w yko­
nawcy w ykro czy li poza 
p re teks t d la  h is to r ii.  
Głęboko przeżyta i  w ie­
lopłaszczyznowa je s t 
ro la  A nd rze j a Jarząba. 
T ragicznego żołnierza 
Czarnieckiego —  k tó re ­
go kaźń szwedzka po­
zbaw iła  ręk i, a pan feu ­
da lny chce m u zabrać 
cześć i  wolność —  kreo ­
w a ł Łuc jan  Rabski. W y ­
raźni© zaznaczyło się 
związanie uczuciowe tego 
młodego, zdolnego akto­
ra  ze swą ro lą ; zagra­
n ia  w  obliczu k ró la  
szwedzkiego, a potem 
dramatycznie tłum acze­
nie  Czarnieckiemu wo­
bec kanclerza, czemu 
przed la ty  poszedł z 
K ostką -N ap ie rsk im , się­
gnęły re j estru tonów 
p rze jm u j ących.

Mocną sylwetkę Czar 
nieclciego dał dyr. A l. 
Gąssowski. A u to r po­
skąp ił ty tu łow em u bo­
ha terow i możności oso­
bistego wykazani®  cnót 
i  wartości, o k tó rych  
wciąż m ówią in n i. Czar 
niecki po jaw ia  się dwa 
razy, nie na długo. W  

r  D  P A tych szczupłych ramach 
L .U .r .A .  odtwórca zdołał osa.

dzić znaczny zasób tre ś ­
ci, pogłębia jąc pow ściąg liw y tekst 
środkam i scenicznymi. Do ich rzędu 
należy, rów nież prze jm ująca, niema 
scena, gdy wódz —  gładząc ulubione 
go żołnierza —  n a tra fia  na k ik u t  ucię 
tego ram ienia. —  Z arzu t pod adresem 
te j ro l i sprowadza się do wysunię te j 
uprzednio zby tn ie j wspaniałości posta 
ci. Należy sądzić, że podkreślenie 
żołn ierskie j p rosto ty  odniosłoby w ię ­
kszy efekt. * i

W  grze licznych po tentatów  rze- 
czypospolitej szlacheckiej zabrakło 
zróżnicowania. Raziło nadużycie je ­
dnakowej to n a c ji patosu. W yrosła  
ponad ten ton przem yślana i suge­
styw na sy lw etka biskupa P io tra  
Gembickiego (W ł. Z iem b ińsk i), za­
jadłego przeciw n ika lu te rańsk ie j 
Szwecji, zarazem jednak rzecznika 
bezwzględnej obrony stanowych in . 
teresów szlacheckich. Skaza patosu 
nie  zaciążyła też na sylwetce kancle­
rza  Koryciriskiego. Postać ̂ ta  je ­
dnak pozostaje w  wyobraźni w idza 
ja ko  szkic niedorysowany. Z a w in ił 
tu  tekst, za w in ił i  odtwórca hamle- 
tyzującego dostojn ika.

Zadanie n ie ła tw e, bo zniżające 
się we wskazówkach tekstu niem al 
do fa rsow ych  środków ekspresji, 
m ia ł J. K ordow ski w  ro li od raża ją­
cego podsędka. Stonowanie prem ie­
rowych jaskraw ości w  I I I  akcie w y ­
szło k re a c ji na dobre. O trzym a liśm y 
d ru g i po Jarząbie Rabskiego pełny, 
wykończony p o rtre t sceniczny —  
tym  razem jednego z ludzi, k tó rzy  
przyczyn ił; się do słabości i hańby 
Rzeczypospolitej. —  N ie dopisał K a 
ro i Gustaw, którego przysłow iową 
gwałtowność ustaw iono na zbyt n is ­
k im , k ram arsk im  poziomie. —  Z d łu ­
g ie j ga le rii wykonawców wym ienić 
należy u trzym aną tra fn ie  w  tonie asce 
zy sylwetkę księdza-arianina (B. W ró 
b lew sk i), gó ra la  Jasia (B . C iesielski) 
i żołnierza Surmę (S t. P ionka —  
F isze r). Poza drobnym i usterkam i 
(przerysowana scena jedzenia) para 
ostatn ia wydobyła um ie ję tn ie  p ie r­
w iastek hum oru, obficie rozmieszczo 
ny w  tym  akcie.

Scenografia —  zwłaszcza kos tiu ­
m y (Romana Feniuka i  Adam a B il­
skiego) —  stanow i mocną stronę 
przedstaw ienia, opartą na rzetelnym  
m ateria le  h istorycznym . —  Szczęśli­
w ie w ypad ł pomysł dy re kc ji w ys ta ­
w ien ia w  foyeo- ciekawego zbioru 
eksponatów arch iw a lnych dotyczące­
go wojen szwedzkich, Czarnieckiego, 
położenia wsi w  X V I I  w., pokaz p ro ­
jek tów  dekoracji i  kostium ów.

Leszek P rorok

»Rozbity dzban«
W  lite ra tu rz e  dram atycznej is tn ie  

je  pewna ijość sztuk, napisa­
nych dla  jedne j —  najczęściej ty ­
tu łow e j —  ro li. Do n ich w łaśnie 
należy komedia H enryka  K le is ta : 
„R o zb ity  dzban“ , w ystaw iana obecnie 
w  dużej sali S tarego Teatru .

Zapożyczony ponoć z francuskiego 
m iedzio rytu  tem at w ie jsk ie j spraw y 
sądowej o stłuczony dzban, Kleis-t w y 
zyskał w  sposób znakom ity : sprawcą 
za jścia  n ie  je s t a n i oskarżony B e r­
nard, ani posądzony w  trakc ie  prze. 
wodu sądowego szewc B ertrand . Jest 
n im  po prostu  prowadzący sprawę 
w ie js k i sędzia —  Adam . Świetny 
ten pomysł u b ra ł au to r w  ksz ta łt 
ba rw ne j kom edii, ściśle zachowując 
klasyczną tro ja k ą  jedność —: czasu, 
m iejsca i akc ji.

B ohater sztuk i, p row inc jona lny  ka 
cyk —  sędzia Adam  —  uważany je s t 
powszechnie za jedną z najlepszych 
postaci kom icznych w  lite ra tu rze  d ra  
m atycznej. M ora lis ta  spo jrzy  zgorszę 
n y : cóż może być komicznego w  
zw yk łym  p ija k u , oszuście i  rozpust­
n iku  w yko rzystu jącym  swój —  ekspo 
nowany, ja k  na w ie jsk ie  stosunki —  
urząd do uwodzenia m łodej dziewczy 
n y  j  us iłu jącym  ukarać je j  narzeczo 
nego za stłuczony przez siebie pa­
m ią tkow y dzban? Przecież gdyby nie 
przypadkowa in te rw enc ja  w izy tu jące  
go w ie jską placówkę radcy W altera , 
Adam  doprowadziłby do końca swój 
ła jda ck i plan. A  to  nie w yw oła łoby 
u  w idza ani śmiechu, an i wesołości.

Czemuż więc „R o zb ity  dzban“  je s t 
komedią, a perypetie sędziego Adama 
u trz y m u ją  publiczność w  św ietnym  
humorze przez cały spektal? W  za­
daniu tym  dotknęliśm y sedna spra­
w y : hum orystyczna je s t w łaśnie sy­
tuac ja , w  ja ką  w pędziły bohatera 
sztuki jego p rzyw ary . H um orystycz­
ne je s t rozw iązanie —  przeprowadzo 
ne zresztą nieco „deus ex m achina“  
—  zadzierzgniętego poza czasami akc ji 
k o n flik tu . Hum orystyczne wreszcie 
je s t zachowanie naszego sędziego w 
swej tru d n e j sy tuac ji. Jego strach i  
pewność siebie, łatwość w yn a jd yw a­
n ia  drobnych kłam stewek i  bezmyśl­
ność czy b ra k  konsekwencji, n ie po­
zw a la jący mu żadnego forte lu , dopro 
wadzić do końca.

Patrząc na sędziego Adam a w id z i­
m y kanalię  w  m atn i, zapominamy 
więc, że to  nie p ierw szy jego w y b ry k  
i że jego następca zapewne będzie 
podobny. W ysta rczy nam fa k t ,  że to 
ju ż  osta tn ia  sprawa sądowa Adam a, 
więc uradow ani jego unieszkodliw ie­
niem aprobujem y decyzję radcy W a l. 
te ra  pragnącego uchron ić Adam a 
przed poważnie jszym i następstwam i 
te j a fe ry .

„R ozb ity  dzban“  —  to  ta  jedna, 
główna postać. Pozostałe obsady s ta­
nowią tło . N ie  znaczy to  jednak wca­
le, by indyw idualność Ich była  nie­
pełna. W pros t przeciw n ie : pod rea lis  
tycznym  piórem  K le is ta  ożyły wszyst 
kie postaci francuskiego m iedzioryt- 
n ika. I  pani M a rta  —  w łaścicie lka 
dzbana i  oskarżycie lka —  kobieta 
chciwa i pyskata, pragnąca za wszel. 
ką cenę ukarać sprawcę szkody. I  
je j córka Ew a —  posądzana niesłuśz 
nie o zdradę przez narzeczonego, a 
jednocześnie szantażowana przez sę­
dziego Adam a, poświęcająca swą 
dobrą opinię, by ratow ać ukochane­
go Bernarda. I  radca W a lte r, k tó ry  
postaw iony przed dylematem —  spra 
w iedliwość lub a u to ry te t w ładzy są­
downiczej —  godzi się wydać w yrok  
n iespraw iedliw y.

W y s t a w i e n i e  „Rozbitego
dzbana“  przez S ta ry  T e a tr —  

w reżyserii Ire n y  Babel —  podkreś­
li ło  jeszcze bardzie j kluczowość głów 
nej ro l i sztuki. Sędziego Adam a gra  
Eugeniusz Fulde, ak to r —  chciałoby 
się rzec —  stworzony do ró l tego ty ­
pu. Grę jego cechuje żywiołowość i  
duży zasób komizmu, p rzy  św ietnym  
opanowaniu akto rsk ie j techn ik i w y . 
’•azu. Jego sędzia Adam  by ł k rew kim

grubasem, typow ym  sangw im kiem , 
momentalnie poddającym się chw ilo  
wym  nastro jom , a jednocześnie łatw« 
popadającym  w  skrajność. Jego m i­
m ika  i gw ałtow na gestyku lac ja  do­
chodzi w  bardzie j „gorących“  ma. 
mentach sztuk i do pogranicza g ro ­
teski, an i na chw ilę jednak g ran icy  
te j nie przekracza. N iek iedy poznać 
można wyraźnie , że Adam, nu rto w a ­
ny  od w ew nątrz strachem przed 
sm utnym  końcem całej a fe ry , us iłu je  
u k ry ć  przed czujnym  okiem radcy 
W a lte ra  swe zdenerwowanie. Słów, 
padających ze sceny —  a je s t w  te j 
ro li moc pojedynczych w ykrzykn ików  
pozornie bez znaczenia -— nie w ypo­
w iada an i au to r H e n ryk  K le is t, an i 
ak to r Eugeniusz Fulde. W ypow iada 
je  żywy i  rea lny w ie jsk i sędzia 
Adam . I  dlatego tę kreację w in ien je j 
tw órca  odnotować na konto swych 
najwyższych osiągnięć aktorskich.

Z pozostałych wykonawców „Rozłri 
tego dzbana“  ^wyróżnili się: Jadw iga  
W alewska  w  ro l i E w y  i  Tadeusz 
B urnatow icz  ja ko  radca W a lte r.

W alewska m ia ła  ro lę n iew ą tp liw ie  
trudną . G ra je j  podkreśliła  w yraźn ie  
rozdwojenie wewnętrzne E w y, godzą 
cej się raczej na hańbę niż nieszczę­
ście narzeczonego. Jednocześnie je j 
E w a by ła  zw ykłą  dziewczyną w ie j­
ską, prostą  i  na tu ra lną  w  całym 
swym postępowaniu. I  ta  w łaśnie na 
tu ra lność —  nie do pogardzenia na 
scenie —  zadecydowała o w artośc i 
g ry  Jad w ig i W alew skie j. Radca W a l­
te r je s t w  tym  w ie jsk im  środowisku 
jedynym  mieszczaninem. Jako czło­
w iek za jm u jący wysokie miejsce w  
h ie ra rch ii sądowniczej w idz ia ł ju ż  nie 
jedną błahą a zagmatwaną sprawę i  
n ie jeden raz w izy tow a ł p row inc jona l. 
ne placówki. W ykonawca te j ro l i —- 
Tadeusz B urnatow icz —  doskonale za 
akcentował dystans i  obojętność, z ja  
k im  i  W a lte r podchodzi do prowadzo. 
ne j prze® Adam a sprawy. Dopiero gdy 
podejrzenie padło na samego sędzię, 
go, b łysk zainteresowania p o ja w ił śię 
w  oczach radcy. A le  sy tuac ja  szybko 
została oceniona. I  pod koniec radca 
W a lte r w  in te rp re ta c ji Tadeusza 
B urnatow icza b y ł znów wyższym po­
nad przyziemne w ie jsk ie  spraw y ma. 
codawcą z dalekiego m iasta.

Eugeniusz Fulde w ro li sędziego 
Adama

W szystkie pozostałe ro le  b y ły  
dobrze obsadzone i  wykonane.

Opracowanie sceniczne „Rozbitego 
dzbana“  je s t dużym sukcesem dosko. 
nałego naszego scenografa —  Ta­
deusza K an to ra . Jego ostatnie opra­
cowania plastyczne —  „T u rc a re t“  i  
„R o zb ity  dzban“  w  S tarym  Teatrze, 
„K o p e rn ik “  w  Teatrze Poezji —  do- 
w iód ły , że au tora ich należy uważać 
za w ybitnego scenografa.

W a rto  wreszcie parę słów poświę­
cić przekładow i „Rozbitego dzbana“ . 
Dokonał go d ram atu rg  tea trów  k ra ­
kowskich, Zbign iew  K raw czykow ski. 
R ytm iczna proza doskonale nadaje 
się do rom antycznej komedii, p rze­
kład je s t żywy i  sceniczny. S łownic­
tw o poszczególnych osób je s t z indy­
widualizowane, co n iew ą tp liw ie  u ła t. 
w ia  aktorom  opracowanie postaci.

A n to n i Łubkow ski
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M O JE  W E S T C H N IE N IE  N A  
W ID O K  GÓRY S U N  I  R Z E K I ŁO

Nareszcie dzis ia j 
widzę Sun i  Do razem.

Twarz odwróciłem, 
myślę o gorzkim  życiu.

T u ta j rozkosz i  sława 
przepływają, ja k  wody

T uta ] smutek żal 
są wyższe niż góry.

Doświadczony nieszczęściem 
poznasz cenę radości.

W rozgwarze życia 
błogosławiony — pokój.

N ig d y  nie słyszałem, 
żeby ptak, co by ł w klatce,

zaznawszy swobody, 
chciał powrócić do nie j.

M E N -C H A  O - ŻA Ń

W C Z E S N E r H LO D Y

Liście opadły.
Gęsi odleciały.

Północny w icher 
. na szerokiej rzece.
W k ra ju  rodzinnym  
k rę ty  S iań przepływa.
Gdzieś -— gdzieś daleko 
nad Czu ■— pasmo obłoków.
I  łzy rozstania  
wyschły w obcej stronie.
Zbłąkany żagiel 
m kresu nieba śledzę.
Gdzie jest przeprawa, 
kogóż by zapylać?

Morze jes t gładkie, 
bezbrzeżne wieczorem.

Przełożył (z tłumaczeń rosy jsk ich) 
Jan G órsk i

B o -T su j-i (772 —8jC i  Men.Chao. 
Żań (689— 7U0).

P O W O L I p rz e p y c h a liś m y  s ię  k u  
w y jś c iu ,  w g n ie c e n i w  t łu m , k tó r y  

p rzez  w ą s k ie  d rz w i w y le w a ł się na  p la c  
p rz e d  k in e m  i  m iesza ł się z lu d ź m i ocze­
k u ją c y m i na  n a s tę p n y  seans. W ie czó r 
b y ł  w y ją tk o w o  c ie p ły  — p o s ta n o w iliś m y  
p rze sp a ce row a ć  s ię  do  Ś ró d m ie śc ia , aby  
m ó c  s w o b o d n ie  p o ro z m a w ia ć .

— W iesk. z a d o w o lo n y  je s te m , że p o ­
s z liś m y  na  ,,S p raw ę  do  z a ła tw ie n ia " .  
Sam  p o m y s ł f i lm u  c ie k a w y , w y k o n a n y  
p o p ra w n ie , je d n y m  s ło w e m  — g d y b y  n ie  
p ew n e  d łu ż y z n y  w  a k c ji  i  b ra k  je j  m o c  
nego  p o w ią z a n ia  w  ca łość k o m p o z y c y jn a  

— n ie  m ia łb y m  m u  n ic  do za rzuce n ia .
— Z b y t  Jesteś p o c h o p n y  w  o cen ie  — 

f i lm  m a  p o tk n ię c ia  dość pow a żn e  — np . 
n ie p o trz e b n e  w m o n to w a n ie  sceny  b a ­
le to w e j.  M n ie  n a to m ia s t w s z y s tk ie  je g o  
b r a k i i  n ie d o c ią g n ię c ia  p rz e s ła n ia  fa k t ,  
że na reszc ie  m a m y  k o m e d ie  f i lm o w a -  

— M ó w is z  ,,n a re szc ie “  —  p rze c ie ż  ju ż  
m a m y  w  d o ro b k u  k o m e d ii f i lm o w y c h  
„ S k a rb “ .

— C hyb a  ż a rtu je s z —p o m y ś l: „ S k a r b "  b y ł  
n a k rę c o n y  w  ro k u  1949, te ra z  m a m y  53, 
o  i le  w ie m  — w  p la n ie  na r o k  1954 n ie  
m a  p o z y c ji  te g o  ro d z a ju . C zy n ie  u w a ­
żasz, że je s t to  że n u ją c o  m a ła  lic z b a  — 
d w a  f i lm y  k o m e d io w e  w  c ią g u  o śm iu  
la t .  I  to  je s t  ca ła  p ro d u k c ja  d la  spo łe ­
czeńs tw a . k tó re  ta k  b a rd zo  lu b i  i  u m ie  
s ię  śm iać . P a m ię ta sz , ja k im  p o w o d ze ­
n ie m  c ieszy ła  s ię  ś w ie tn a  k o m e d ia  ra ­
d z ie cka , że w s p o m n ę  ty lk o  „W e s o ły  J a r ­
m a r k “  P y r ie w a , ja k  lu d z ie  p o  k i lk a  ra z y  
c h o d z il i  na  ..F a n fa n  la  T u l ip e " .  W id z  p o i 
s k i z ra d o ś c ią  w ita  k a ż d ą  o k a z ję  do  śm ie  
c h u  — d o b ry , p o g o d n y  śm ie c h  s ta je  się 
c o d z ie n n y m  to w a rz y s z e m  dz is ie jsze g o  
c z ło w ie k a , a n a s i f i lm o w c y  ch cą  m u  ży 
c ię  z ro b ić  „ n a  p o n u ro “ .

W ystępy  
chińskich artystów
C  T U  czterdziesto osobowy zespół
^  a rtys tyczny  Chińskie j Republi­

k i Ludowej pokazyw ał nam fragm en­
ty  klasycznych oper chińskich, pre­
zentował narodowy balet i muzykę, 
swoją orkiestrę, zespoły chóralne i 
solistów. Można by  powiedzieć, że za 
równo muzyka, ja k  i ba le t chiński 
polega w  dużym stopniu na naśladow 
n ic tw ie  z w i e r z ą t .  Oczywiście, na­
śladownictwo to jes t opracowane a r­
tystyczn ie  w  każdym szczególe —  z 
uwagą, by n igdy nie zostało „p rze ­
ciągnięte”  w  k ie runku zbytniego na­
tu ra lizm u  . M im o to  jednak —  naśla 
downictwo bardzo w ierne; dość przy 
pomnieć ba le t „U p a rty  osioł” , gdzie 
leniwe ruchy zwierzęcia, jego ociąga­
nie się i upór są g łównym  motywom 
inscenizacji. Zachowanie się osła jest 
tu znakomicie podpatrzone i  oddane 
przez tancerkę, co w publiczności bu­
dzi uczucia zachwytu. Podobnie w 
„Tańcu z lw am i” . Przeginanie się 
lwów (w  skórze jednego potwora mie 
ściło się dwóch tancerzy), ich rozdraż 
nienie, zniecierpliw ienie — okazywa­
ne rucham i nóg, skóry, ogona — oto 
elementy tego oryg inalnego baletu, 
;x)łączonego, nawiasem mówiąc, z wy 
czynami akrobacji wręcz cyrkowej.

Na instrum encie zbliżonym do na­
szej piszczałki —  przy akom pania­
mencie czterech towarzyszy —  g ra ł 
chiński solista jedną z m elodii w ie j­
skich, K ilk a  wysokich, piszczących to 
nów przeszło w skw ir ja skó łk i; ćw ier 
kanie w róbla —  znowu w skw ir ja ­
skó łk i wykonywany precyzyjn ie, do­
kładnie, wpleciony w p rzen ik liw y, po 
w tarza jący się m otyw , w yg ryw any z 
cierpliwością przez czterech akompa- 
niatorów.

Pisano, że ba le t chiński to w ie lk i 
t r iu m f umowności. Rzeczywiście —  
występowano praw ie bez dekoracji, 
jakże jednak sugestywnie! Odległa 
od naszej ku ltu ra  chińska przem ówi­
ła do polskiego widza żywo, wzbu­
dzając na w ypełn ionej po brzegi, k i l ­
kutysięcznej H a li M irow sk ie j p raw ­
dziwy entuzjazm. Owe oklaski i  okrzy 
k i zachwytu nierzadko zmuszały na­
szych m iłych gości do powtarzania ca 
łych numerów program u. Wniosek 
chyba p ros ty : prawdziwa sztuka jest 
sztuką m im o odległości czasowych 
czy geograficznych, jes t sztuką wszę­
dzie tam , gdzie is tn ie je  żywy czło­
wiek, w ra ż liw y  na piękno życia i przy 
rody. W  najwyższym  chyba stopniu 
pokazały to fragm e n ty  baletu „D ziew

ezęta zbierające herbatę”  czy „T a ­
niec lotosu”  —  może na jbardzie j zb li­
żone do europejskie j konwencji bale­
towej, zachowujące jednak swój od­
rębny, egzotyczny dla nas, s ty l dale­
kiego wschodu. Pokazały to  samo i  
inne pozycje repertuaru  chińskich a r 
tystów . Jakże znakom ita by ła  scena 
z opery przedstaw iająca przeprawę 
młodej narzeczonej na drugą stronę 
rzeki. M łoda Chinka i  s ta ry  przewoź­
n ik  rucham i swego cia ła  zdumiewa­
jąco oddawali kołysanie się łodzi, za­
kręcanie na wodzie, ciężar, cumowa­
nie czy w ysiłek przy wiosłowaniu.

N ie  podobna w  tym  k ró tk im  spra. 
wozdaniu omówić wszystkiego —  nie 
można jednak zapomnieć o —  wywo­
łu jącym  olbrzym ie wrażenie —  „T ań  
cu jedwabi” . T rzym ając w  ręku d łu ­
gie wstęgi jedwabiu —  tancerze i tan 
cerki wykonują przedziwny taniec po 
ko ju ; wdzięczny i lekk i. Akom paniu­
ją  im  —  ja k  zwykle — piszczałki, bę 
benki, ko tły , perkusje i cały szereg 
instrum entów, k tóre nazwać trudno. 
Jakieś blaszki, wywołujące dziwne, 
drżące i o zmiennej barw ie dźw ięki; 
wszystko to pod ba tutą dyrygen ta  —  
kompozytora. Uderza ła duża ry tm icz 
ność m uzyki chińskie j.

I  wreszcie ostatn i punkt program u 
—znakom ita pantom im a „K ró l m a łp ” . 
Jest to chyba szczytowy punk t bale­
tu chińskiego, ja k i w idz ie liśm y w  ra ­
mach występów zespołu. A krobatycz­
ne w yczyny tancerzy, ich koz io łk i i 
skoki nie ra z iły  jednak, b y ły  swym 
charakterem  dopasowane do całości. 
W spaniałe zarówno kro jem , ja k  i  bar 
w am i—  stro je  sam urajów dodały ma 
lowniczości w idow isku, k tó re  było 
równocześnie ja kby  * żywą ilus trac ją  
do a rty k u łu  o h is to r ii Chin i  h is to rii 
k u ltu ry  tego k ra ju .

Obok num erów poświęconych mu­
zyce, pieśni, operze i  baletow i w łas­
nego kraju, p rzedstaw ili się nam chiń 
scy goście jako zdolni wykonawcy eu 
ropejskich pieśni i  europejskich oper. 
Usłyszeliśm y także polskie piosenki 
ludowe śpiewane przez chór i  solistkę 
—  po polsku. W  ten sposób chińscy 
a rtyśc i naw iązali n ić porozumienia 
między sobą a rozentuzjazmowaną 
publicznością. Dobrze się stało, że b y ł 
to ty lk o  margines w łaściw ych w ystę­
pów, a g łów ny nacisk położono na 
pokazanie nam —  choć w  skrom nym  
zakresie —  autentycznej, niefafszo- 
wanej chińskie j k u ltu ry . Oby tak ich  
w iz y t było ja k  nawięcej!

Jan Ryszard

W itold GAWDZIK rys. M. WALENTYNOWICZ

F r a s z k i
0  BAŁKAŃSKIEJ CHMURZE

(W  związku ze sporem włosko-jugosłowiańskim w sprawie Triest«)

Czemu tak wojownicza grzmi w Rzymie kaPella,
A w Pełię gradem obelg wódz z Belgradu strzela?

Obaj chcą rzeczywistość swych krajów ponurą 
Przysłonić choć na moment t i t a n i c z n ą  chm urą.

NA PROJEKTOWANY WYJAZD PREMIERA LAN IEŁA 
DO WASZYNGTONU

Dać Niemcom broń do ręki? Francja nie jest w stanie... 
W związku z tym w Waszyngtonie znowu będzie Lanie(1).

NA B IAŁY DOM

Na sprzeczności opiera się ich system cały;
Dowód —  czarna reakcja właśnie w Domu Białym.

SENATOROWI MAC CARTHY 

współczesnemu inkwizytorowi postępowej literatury

Że pan gust m a, Mac Carthy, to jest oczywiste.
Niesłusznie się na pana opinia uwzięła;

By to stwierdzić, wystarczy przejrzeć pańską listę: 
Nie ma tam żadnej szmiry. Same arcydzieła!

O polskich filmach fabularnych
Włodzimierz ANDRZEJAK i

— A  w ię c  p ie rw s z y  w n io s e k  z naszej 
d y s k u s ji :  w ię c e j k o m e d ii.

— A  w n io s e k  nas tę pn y?
— P o c z e k a j, p rzec ie ż  n a jp ie rw  dys­

k u s ja , a p o te m  w n io s e k . P o w ie d z  m i, 
czy  w edftug c ie b ie  nasze f i lm y  .w y k a z u ją

s ta łe  podn o szen ie  się  p oz io m u ?  G d y b y ś  
z ro b ił  w y k re s  c h ro n o lo g ic z n y  p o ls k ic h  
f i lm ó w  fa b u la rn y c h , czy  k rz y w a  sz łaby  
c ią g le  do  g ó ry ?

— C h yb a  n ie ... n a w e t sądzę, że b y ła b y  
b a rd zo  za łam ana.

— I  m asz ra c ję . O d  n is k o  na  naszym  
w y k re s ie  p o ło ż o n y c h  ,, Z a k a z a n y c h  p io ­
s e n e k "  i  „J a s n y c h  ła n ó w "  (1947 r.)  do 
w y s o k o  n o to w a n y c h : „ U l i c y  g ra n ic z n e j"
i  „O s ta tn ie g o  e ta p u "  (1948 r .) , p o  k tó ­
r y c h  z n ó w  spadek do „ Z a  w a m i p ó jd ą  
in n i "  (1949 r .)  i  „D o m  na p u s tk o w iu “  
(1950), p rz y  je d n o c z e s n y m  u k a z a n iu  się 
„M ia s ta  n ie u ja rz m io n e g o "  (1950), d o ró w n u  
jące g o  c h y b a  „ U l ic y  g ra n ic z n e j"  i  „O -  
s ta tn ie m u  e ta p o w i" ,  a b y  u trz y m u ją c  w  
ro k u  1951 d o b ry  p o z io m  ( „P ie rw s z y  s ta r t "  
„W a rs z a w s k a  p re m ie ra " )  spaść z n ó w  do 
„G ro m a d y "  (1932). O s ta tn ie  p o z y c je : 
„M ło d o ś ć  C h o p in a "  czy  „ Ż o łn ie r z  z w y ­
c ię s tw a "  — to  zn ó w  k rz y w a  do g ó ry .

— B a rd zo ś  to  ła d n ie  w s z y s tk o  w y w ió d ł,  
a le  p o w ie d ź  m i w  ta k im  ra z ie , w  czym  
w id z is z  p rz y c z y n ę  ta k ie j  d u że j ró ż n ic y  
p o z io m ó w  n aszych  f i lm o w c ó w  — czym  to  
w y t łu m a c z y ć , że nasza k rz y w a  n ie  id z ie  
s ta le  w  górę?

— U w a ża m , że p rz y c z y n y  tego  tk w ią  
w  s ła b y m  na  ogó ł p o z io m ie  scena riusza

i  w  m a łe j i lo ś c i d o b ry c h  re ż y s e ró w  o 
p e w n y m  s tage ‘u f i lm o w y m . Z a g a d n ie n ie  
s c e n a r io p is a rs tw a  je s t, a w  k a ż d y m  ra z ie  
b y ło , t ra k to w a n e  u  nas ja k o  m a rg in e s  
tw ó rc z o ś c i l i t e r a c k ie j .  A  je s t  to  p rzec ie ż  
b a rd zo  sw o is ta  i  n ie z m ie rn ie  tru d n a  ga­
łą ź  te j tw ó rc z o ś c i. N ie  będę r o z w i ja ł  te ­
go (trącącego  ju ż  s loganem ) p o w ie d z e ­
n ia : „b e z  dob rego  sce na riu sza  n ie  m a  
d ob re g o  f i lm u " ,  z a ry z y k u ję  n a to m ia s t 
tw ie rd z e n ie , że f i lm y  de S ie i n ie  o s ią g ­
n ę ły b y  ta k  w y s o k ie g o  p o z io m u , g d y b y  
n ie  p ra c o w a ł z n im  Z a v a t t in i ,  je d e n  z 
n a jle p s z y c h  sce n a rzys tó w  k in e m a to g ra f ii  
ś w ia to w e j.

— N o , d o b rze  — je ś l i  n ie  s tać nas  w  
te j c h w i l i  na d o b re  scena riusze, to  p rze  
cięż m a m y  w ie le  d o b ry c h  k s ią ż e k  p o ru ­
sza ją cych  a k tu a ln e , in te re s u ją c e  zagad­
n ie n ia .

— T o  n ie  ro z w ią z u je  s p ra w y , je s t t y lk o  
je d n y m  ze ś ro d k ó w  za ra d c z y c h . A  zresz 
tą  a d a p ta c ja  f i lm o w a  p o w ie ś c i — to  ró w  
n ie ż  k w e s tia  sce na riu sza ; pow ie ść  Jest 
t y lk o  k a n w ą  te m a ty c z n y , k tó ra  m u s i b y ć  
p rzys to so w a n a  do s p e c y f ik i f i lm u .  S tąd  
w n io s e k  d ru g i:  w a lk a  o d o b ry  scena riusz  
f i lm o w y  ja k o  p e łn o p ra w n y  ro d z a j tw ó r ­
czości l i te r a c k ie j .

—■ Zgoda, a le  m u s isz  p a m ię ta ć , że N a ­
rada  F ilm o w a , k tó ra  m ia ła  m ie js c e  w  
ze sz łym  ro k u , m o cn o  p o s ta w iła  tę  s p ra ­
w ę  — z o b a czym y , ja k ie  będą re z u lta ty .

—W n io se k  trz e c i,  to  sp raw a  p rz y g o to w a  
n ia  k a d ry  re ż y s e rs k ie j.  O c z yw iśc ie , z d a ję

sob ie  sp ra w ę , że to  n ie  je s t  p ro s te  i  że 
n ie  da s ię  z a ła tw ić  w  k r ó tk im  czasie. 
C ho d z i m i o co in n e g o : a b y  d o św ia d cze n i 
re ż y s e rz y  o p ie k o w a li s ię  m ło d s z y m i k o le  
g a m i, a b y  z  n im i  w s p ó łp ra c o w a li — a 
na  p e w n o  b ędz ie  m n ie j p o tk n ię ć  re ż y s e r­
s k ic h  w  ro d z a ju  „ G ro m a d y " ,  g dz ie  K a  
w a le ro w ie z  i  S u m e rs k i p o z o s ta w ie n i sa­
m i sob ie  p o p e łn i l i  dużo  b łę d ó w  w y n i ­
k a ją c y c h  z  b ra k u  d o św ia d cze n ia , p rzez  
oo w ie le  s p ra w  i  p os ta c i w  f i lm ie  zosta ­
ło  w y k o ś la w io n y c h . M y ś lę  o b e z b a rw n e j, 
z a g u b io n e j p o s ta c i k re o w a n e g o  n a  po­
z y ty w n e g o  b o h a te ra  P a w ła  i  o n ie w y k o ­
rz y s ta n iu  u ro k u  w ie js k ie g o  p e jza żu , fo lk  
lo ru ,  ś p ie w u  i  m u z y k i.

M uszę  c i z re sz tą  za s y g n a liz o w a ć  re ­
w e la c y jn e  w p ro s t w y p o w ie d z i n a  te n  te  
m a t W a n d y  J a k u b o w s k ie j,  ty m  b a rd z ie j 
cenne , że je s t o n a  n aszym  c z o ło w y m  re ­
żyse rem . Z d a je  s ię, że m a m  w  teczce 
p rz e d o s ta tn i n u m e r  „ F i lm u "  z je j  a r ty  
k u łe m ... o m asz, c z y ta j tu :  „ .. .z m ie n ia  
się sys te m  p ra c y  re a liz a to ró w  n a d  f i l ­
m a m i. D ośw iacze n ia  uczą nas i  każą  szu 
ka ć  n o w y c h , le p szych  fo rm  p ra c y . W spó ł 
n ie  — S P A T IF  i  C U K  — p o s ta n o w iliś m y  
tw o rz y ć  z e sp o ły  tw ó rc z e "  i  — jeszcze 
z d a n ie  o  r e a liz a c ji  f i lm ó w :  „C h c e m y  ze 
sobą w s p ó łp ra c o w a ć , g d y ż  są dz im y , że 
ta k a  w s p ó łp ra c a  da d o b re  w y n ik i * \

C h y b a  n ie  p o trz e b u ję  c i d aw a ć  żadne­
go k o m e n ta rz a  do  ty c h  w y p o w ie d z i. To 
je s t  p rz e w ró t w  d o ty c h c z a s o w e j tw ó r ­
czości f i lm o w e j:  m y ś l. k tó ra  m oże  nam  
dać szereg d o b ry c h  f i lm ó w  i  s p ra w ić ,

że o d  53 ro k u  nasza k rz y w a  b ęd z ie  szła
c ią g le  w  g órę .

— O d p o w ie d z  m i jeszcze  n a  p y ta n ie , 
k tó re  m n ie  n u r tu je  o d  p o c z ą tk u  ro zm o ­
w y :  co p o z y ty w n e g o  w id z is z  w  n aszym  
d o ty c h c z a s o w y m  d o ro b k u  f i lm o w y m ?

— Z a da łeś  m l p y ta n ie  tru d n e . O tóż  
d w ie  rze czy  u w a ża m  za szczegó ln ie  godne
p o d k re ś le n ia :

p ie rw s z e : w c ią g n ię c ie  d o  p ra c y  w  f i l ­
m ie  a k to ró w  te a tra ln y c h  i  to  ró w n ie ż
ty c h  n a jle p s z y c h . Ś w ie tn e  k re a c je  f i lm o  
w e  K u m a k o w i cza, D ra p iń s k ie j,  S z a fla r-  
s k le j,  D u s zyń sk ie g o , Ś lą s k ie j, O p a liń s k ie ­
go, M ro z o w s k ie j, A n d ry c z ó w n y  i  w ie lu  in ­
n y c h  — to  b a rd z o  w ażn e  o s ią g n ię c ie  p o i 
s k ie j s z tu k i f i lm o w e j — zw a żyw szy , że 
a k to rs tw o  f i lm o w e  je s t tu  z u p e łn ie  ró ż ­
ne  o d  te a tra ln e g o . P ra ca  w  f i lm ie  p o d ­
n io s ła  ró w n ie ż  p o z io m  ic h  g ry  te a tra ln e j.  
D z iś  m o żem y  się  poszczyc ić  ca łą  p le ja d ą  
d o s k o n a ły c h  a k to ró w  o w s z e c h s tro n n e j 
s k a li  g ry .

I  p o  d ru g ie , oo m o ż e m y  p o tra k to w a ć  
ja k o  p o d s u m o w a n ie  nasze j d y s k u s ji* .*

— C hc ia łe ś  p o w ie d z ie ć : m o n o lo g u .

— N ie  p rze szka d za j — o tóż, p o  d ru g ie : 
fa k t ,  że p o ls k a  szuka  f i lm o w a  zd o b y to
sob ie  t rw a łą  i dość w y s o k o  n o to w a n ą  po  
z y c ję  w  k in e m a to g ra f ii  ś w ia to w e j. M ię  

d z y n a ro d o w e  n a g ro d y  f i lm o w e  za „ U lic ę  
g ran iczn ą* . „O s ta tn i  e ta p " ,  „ D w ie  b r y ­
g a d y "  i  o s ta tn io  za „W a rs z a w ę "  (n ie  
m ó w ią c  o lic z n y c h  n a g ro d a c h  i  w y ró ż n ię  
n ia c h  f i lm ó w  k r ó tk o ,  i  ś re d n io m e tra ż o - 
w y c h ) , e n tu z ja z m , z ja k im  f i lm y  nasze 
są p rz y jm o w a n e  na  w s z y s tk ic h  e k ra n a c h  
ś w ia ta  — to  w y s ta rc z a ją c e  d o w o d y  zdo 
b y c ia  sob ie  p rzez  p o ls k ą  k in e m a to g ra ­
f ię  te j  p o z y c ji.

D o c h o d z il iś m y  do  Ś ró dm ie śc ia .

i
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P A U L  RO BESO N W  R O LI 
O T E L L A

Odznaczony niedaw. 
no Stalinowską Na. 
g'rodą Pokoju, zna. 
kom ity  śpiewak i  
aktor, nieustraszony 

o pokój, Paul Robe- 
son otrzym ał zaproszenie do 
Londynu. Reżyser Leslie L in . 
der zaproponował mu w ystą ­
pien ie na scenie londyńskie j w 
ro l i O tella. Jak wiadomo Robe- 
son m imo swego olbrzymiego 
ta le n tu  śpiewaczego je s t bojko 
tow any przez producentów f i l .  
mowych w  Hollywood.

S U K C E S Y  A R TY S TÓ W
P O LS K IC H  W  C H IN A C H

W ystępy a rtys tów  polskich 
przebywających obecnie w  Chi. 
nach cieszą, się w ie lk im  powo­
dzeniem.

7 bm. artyśc i polscy —  L id ia  
Grychtołówna, A ndrze j H io l. 
sk i j E dw ard Statkiewiez wzię 
l i  udzia ł w  koncercie radio, 
wym . Następnego dnia odbył 
się w  sali Teatru Państwowe, 
go w  Pekinie koncert w  wyko 
nan iu  a rtys tów  polskich, cze. 

chosłowackich i rum uńskich.
M in is te r Sokorski w yg łosił 

przemówienie na zjeździe pra. 
cowwków sztuki i k u ltu ry . 
Prasa chińsku opublikowała 
obszerne w y ją tk i z tego prze. 
mówienia.

Z Pekinu delegacja pclska 
udaJa się w podróż po Chi. 
nach.

NO W E W Y D A N IE
M A Z U R K Ó W  C H O P IN A

Nakładem  Polskiego W y. 
dawnictwa Muzycznego i  In . 
s ty lu  tu  im . F r. Chopina uka­
za ł się ko le jny. X  tom „D zie l 
wszystkich“  Chopina zawiera, 
ją ey  M azurk i. W  ten sposób 
wszystkie zasadnicze u tw ory  
Chopina (oprócz koncertów) są 
ju ż  dostępne w  nowym, nauko, 
wym  opracowaniu.

P R A P R E M IE R A  O PERY 
A L A N A  B U S H A  W  NR D

Podczas niedawnych Targów 
L ipsk ich  odbyła się w  L ipsk ie j 
Operze praprem iera  słynnego 
angielskiego kompozytora A la ­
na Busha pt. „W a t T y le r“ .

Charakterystyczne, że świet. 
ny  kom pozytor m usia ł w ysta ­
w ić swoją operę poza granica, 
mi ojczystego k ra ju  —  ja k  
w iem y bowiem opera w  A n g lii 
przeżywa obecnie ciężki k ry ­
zys. T ea try  operowe z t r u ­
dem ty lk o  u trz y m u ją  się z 
w łasnych funduszów, nie mo­
gąc podołać konkurencji ró ż ­
nych „przedsiębiorstw  rozryw  
kowych“ .

J te C U tT E G

W SPÓ ŁCZESNE S Z T U K I 
W  M O S K IE W S K IM

T E A T R Z E  R A D Z IE C K IE J  
A R M II

Jak  podaje radziec- 
czasopissmo „Sow iet- 
skaja ' k u ltu ra “  w ie. 
le moskiewskich tea­
tró w  w łączyło w 

swój repertua r sztuki współczes 
ne. I  tak  np. T ea tr A rm ii Ra­
dzieckiej na 36 rocznicę Rewo. 
lu c ji Październikowej przygo­
towuje sztukę J. Czepurina 
„Głębokie wody“ . Tem at sztu­
k i —  to  budowa kanału W oł- 
ga-Dom. U dz ia ł w  przedstawię 
niu b iorą czołowi a rtyśc i tego
£<> £5 f  ■»’■!’ .

Na dalszym plan ie przew i. 
dz ian e -je s t w ystaw ienie saty­
rycznej komedii białoruskiego 
dram aturga A . Makajenoka 
„K am ien ie  na wątrobie“  w  re 
żyserii D. Tynkie la .

Ze sztuk poświęconych te- 
matyce wojskowej są w  planie 
sztuka L. A granow i za i S. L; 
stówa „P u łkow n ik  D ru n in “  o- 
raz „Jem ie łian Pugaczew“ , sztu

mu. Tem at powieści posłużył b y l i : zastępca przewodniczącc- 
do nowego film u , k tó ry  nakrę>- go Rady Państwa W . B arc i-
ca obecnie w łoski 
B e rtin i.

reżyser F.

N O W Y  F IL M
D O K U M E N T A L N Y  O M A R II 

I  P IO T R Z E  C U R IE

M łody francu sk i reżyser f i l  
mowy Georges F ran je , k tó ry  
nakręc ił niedawno f i lm  o Me. 
liesie, ukończył obecnie k ró tk i 
dokum entalny f i lm  poświęco 
ny małżeństwu Curie. F ilm  
ukazuje wkład obu uczonych 
do nauki o energia rad ioaktyw  
nej.

W edług zdania francuskich 
k ry ty k ó w  reżyser trzym a ł się 
ścisłych fa k tó w  historycznych 
z życia małżeństwa Curie, po­
nadto oparł się na znanej po­
wieść; p t. „P ie rre  C urie“ .

C IE K A W A  W Y S T A W A

kowski, m in is te r spraw 
grapicznych St. Skrzeszewski, 
m in is te r Szkolnictwa Wyższego 
A . Rapacki, w icem in is ter K u l 

tu ry  i  sztuki St. P io trow ski 
oraz liczn i przedstawiciele 
św ia ta  artystycznego stolicy. 
Ze strony hinduskie j obecni 
b y l i : ambasaador Republiki 
H induskie j w  Moskwie p. IC.P. 
Sziwasankara Menon oraz de. 
legacja p lastyków  hinduskich 
z sekretarzem honorowym 
Wszechinidyjskiego Tow arzys­
tw a  Sztuk P ięknych i  Sztuki 
Zdobniczej —  U k il Barada 
Charan na czele. W  n a jb liż ­
szych num erach zamieścimy 

szersze sprawozdanie z te j cie­
kaw ej w ystaw y.

R E K O N S T R U K C JA  
K O Ś C IO ŁA  W  W IE L U N IU

Zrekonstruow any zostanie 
na js ta rszy  w  W ie lun iu , wznie.

W  Pradze czeskiej o tw arto  siony na przełamie X I I I  j  X IV  
wystawę obrazującą twórczość w ieku przez Księcia Bolesława 
słynnego czeskiego m is trza  Kaliskiego, kościół poaugu. 
sceny kukie łkowej J i r i  T m ka . s tiański, stanowiący p iękny za 
Na w ystaw ie te j między inny b,ytek sakralnego budownictwa 
md wyśw ietlano szereg na jlep . gotyckiego. Kościół został prze

T E A T R  S A T Y R Y C Z N Y  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  

P O W S TA JE  W  W A R S Z A W IE

Młodzieżowy Dom K u ltu ry  
w W arszaw ie organizuje we­
spół z Państwową O rganizacją 
Im prez A rtys tycznych  „A r to s “  
te a tr sa tyryczny dla młodzieży 
szkolnej, k tó ry  nosić będzie na 
zwę „T e a tr  M in ia tu r“ . Będzie 
się on m ieścił w  gmachu M ło­
dzieżowego Domu K u ltu ry  przy 
u l. Konopnickiej 6.

P rogram  tea tru  będzie m ia ł 
charakter estradowy. Teatr 
spełniać będzie poważną rolę 
wychowawczą.

W  skład kolegium  programo 
wego tea tru  wejdą prócz przed 
s taw ic ie li M in is te rs tw a  Oświa 
ty , Młodzieżowego Domu K u l. 
tu ry  oraz „A rto s u “ , w y b itn i li 
teraci. satyrycy. Zespół aktor 
ski u tw orzą ąrtyśc; scen w a r­
szawskich.

T ea tr rozpocznie pracę w 
pierwszych dniach stycznia 
przyszłego roku.

S Z T U K A  O W IC IE  
STW O SZU

Prap iem iera sztuki M a rii 
M azur o W icie Stwoszu od­
będzie się niebawem w  Krako. 
wie w  Teatrze Młodego Widza, 
Interesujące to przedstawienie 
o naszym w ie lk im  rzeźbiarzu 
pt. „M is trz  i on i“  jes t opraco 
wane przez Iw o  Galla.

ezynając od najwcześniejszych 
film ów , ja k  „O bcasik“  (Spali 
cek) -— k tó ry  zdebył św ia to­
wą. sławę i zło ty medal na fe . 
s tiw a iu  w  W enecji —  poprzez 
pełen poetyckiego czaru 
„S ło w ik  cesarza“  oparty  na baś 
ni Andersena, a dale j nakręco 
ny wg opowieści Czechowa f i lm  
pt. „Romans z basetlą“ , oraz 
w g powieści Bożeny Nemcowej 
f i lm  „B a ja ju “  (został on odzna

budowany po wojnach szwedz­
kich w  w ieku X V I I  i  następ­
nie w  w ieku X IX ,  w skutek cze 
go budowla s trac iła  swe pier. 
wotne cechy.

Obecnie zaplanowana je s t re 
fflru  kons trukc ja  dachu kościoła 

z przywróceniem  dachówki go 
tye lde j, nadbudowa szczytów 
i usunięcie wszystkich znie­
kształcających budowlę przeró­
bek barokowych i późniejszych. 
Zabytkowy kościół odzyska

czony na V  Międzynarodowym SVv'Ń" P j-hny p ierw otny wygląd
F e s tiw a u  F ilm ow ym  ja k o n a j 
lepszy długom etrażowy f i lm  ku 
k ie łkow y) i wreszcie ostatni 
p t, „S ta re  opowieści czeskie“ , 
k to ry  stanowi szciybowe osiąg 
nięcie w  twórczości T rnka  
i  k to ry  b y ł z ta k im  powodze- 
n !em p rzy ję ty  na tegorocznym 
fes tiw a lu  w  W enecji.

P R Z E G LĄ D
S Z T U K I R A D Z IE C K IE J  

N A  Ś LĄ S K U

P opularny te a tr rebo tnV "y  w  
Chorzowie, „R eduta Śląska“  w 
okresie Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko Radzieckiej 

przygotow ał przegląd tea­
tra ln e j sztuki radzieckiej, 
składający się z następujących 
przedstaw ień: „Ożenek“  Gogo. 
la, „Jub ileusz“  Czechowa oraz 
sztuka IB.altusztsa pt. „P ie ją  
K og u ty “ . Zespół „R edu ty  Ślą­
sk ie j“  występuje w  wielu, za­
kładach pracy w  państwowych 
gospodarstwach ro lnych, gm i

gotycki.

IN S T Y T U T  S Z T U K I D L A  
U C Z C Z E N IA  M A T E J K I

Pragnąc uczcić 60 rocznicę 
śm ierci Jana M a te jk i, P a ń ­
stwowy In s ty tu t Sztuki organi. 
żu je  w  W arszaw ie sesję nau­
kową, na k tó re j zostanie omó­
w iona twórczość M a te jk i. Se­
sję za inauguru je  uroczysta 
Akadem ia. W  Muzeum Narodo 
v ' '■> o tw a rta  zostanie druga 
h ala M atejkowska. W  związku 

z rocznicą urodzin M a te jk i w y 
dany zostanie specja lny ze­
szyt „P rzeg lądu A rtys tyczne­
go“  poświęcony Matejce.

W Y S T A W A  „D Z IE J E  
O RĘŻA P O LS K IE G O “

9 października odbyło się u- 
roczyste otwarcie w ystaw y pt. 
„D z ie je  oręża polskiego“  w  sa 
lach Muzeum W ojska Polskie-

5 S *  i  gromadach w ie jsk ich

O P E R A  B U Ł G A R S K A  
W  M O S K W IE

W  Moskwie przebywa bu ł­
ga rsk i te a tr  Opery i  Baletu. 
Pobyt ten zbiegł się z 45-le- 
dem  powstania bułgarskiego 
tea tru . Zespół bu łgarsk ie j ope. 
r y  opracował szereg preedsta-

N O W Y  F IL M  P O LS K I 
„P O D H A L E  W  O G N IU “

Wczesną wiosną 
przyszłego roku roz 
poczną się zdjęcia 
barwnego f ilm u  fa  
bularnego o pow­

stan iu  K os tk i Napierskiego 
_ ,  pt. „Podhale w  ogniu“ . Obec-

w ień rosyjskich kompozytorów nie kończą się prace nad do- 
na wysokim  poziomie a rtystycz kum entacją historyczną i  sce- 
nym , ja k :  „ Iw a n  Susanin“ , nopisem.

Równocześnie prowadzone 
są prace organizacyjne j  stu­
dia nad dokumentacją re k w i­
zytów, kostium ów i  dekoracji. 
Ogólne kie row n ictw o nad f i l ­
mem obję ła W anda Jakubów, 
ska i S tan is ław  W ohl —  re ­
żyseru ją według własnego sce

Książę Ig o r“ , „Eugeniusz Onie 
g in “ , „D am a P ikowa“ , Borys 
Godunow“  i in .

P O LS K IE  A U D Y C JE  R A D IA  
M O S K IE W S K IE G O

Radio moskiewskie ooraeowa

W ykonawcam i sztuk przeważ, 
nie są pracownicy m iejsco­
wych kopalń i  hut.

NO W E P O LS K IE  F IL M Y  
O Ś W IA T O W E

W ytw ó rn ia  F ilm ó w  Oświato 
wych p rzys tąp iła  do rea lizac ji 
k ilk u  ciekawych film ó w  k ra jo ­
znawczych, k tórych celem bę 
dizie zapoznanie w idzów z pdęk 
nem polskiego kra jobrazu. Roz 
poczęto ju ż  zdjęcia do kró tko- 
metrażowego f ilm u  o Mazu­
rach w  reżyserii Z. Bochenka, 
i  f i lm u  o Pojezierzu Kaszub­
skim, Puszczy Kam ninowskie j 
i T a trach  w  reżyserii K . Gor. 
dona.

zorganizowana w  zw iązku z 
X  rocznicą powstania Ludo­
wego W ojska Polskiego mieś- 
cj się w  22 salach i  zaw iera 
bogaty zbiór cennych ekspona 
tów  muzealnych, ja k  obrazy, 
dokumenty, mapy plastyczne, 
sprzęt bojowy i  inne.

W ystaw a obrazuje postępo­
we tradyc je  w a lk  oręża pol­
skiego o wyzwolenie narodowe 
i  społeczne naszego k ra ju .

Najciekawszym filmem Festiwalu fest historyczny obraz 
„A dm ira ł Uszakow". Opowiada on o losach batalii morskiej, 
którą stoczyła flo ta  rosyjska z siłam i tureckim i na przełomie 
osiemnastego wieku. W scenach bitew morskich zastosowali 
realizatorzy film u  zdjęcia kombinowane. Na zdjęciu widzimy je­
den z modeli XVIII-w iecznych okrętów, który wykonano spe- 
cjalnie dla film u tylko w dziesięciokrotnym pomniejszeniu.

„N ierozłączni przyjaciele" — to nowa pozycja z cyklu ra­
dzieckich film ów  dla młodzieży. Akcja tego barwnego i cieka­
wego opowiadania toczy się wokół zatopionego w czasie wojny 
partyzanckiego żaglowca, który dwaj chłopcy, nierozłączni przy­
jaciele, postanawiają w tajem nicy przed wszystkimi wydobyć 
z morskiego dna.

ło , cyk l audyc ji poświęconych nariusza m łodzi rea lizatorzy
M iesiącowi P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej. Z okazji in au gu­
ra c ji miesiąca przed m ikro fo . 
nem rad ia  w ys tą p ił prze­
byw ający w  Moskwie Ju lian  
S try jkow sk i, następnie od­
b y ł się koncert m uzyki poi. 
skle j w  w ykonan iu  w y b it­
nych a rtys tów  polskich. O-

Jan B a to ry  i  H enryk  Hecht- 
kopf. Dekoracje opracowuje 
A na to l Radzinowicz.

F IL M O W A  A D A P T A C J A  
P O W IE Ś C I D A N IE L A  

D E FO E

A ng ie lsk i p isarz z począt>-
pracowane zostało też_ ciekawe ków X V  stulecia jes t nie ty l. 
słuchowisko pt. „M ick iew icz w  ko autorem popu larne j powieś
R os ji“ . W  koncercie poświęco* 
nym twó-c^ości Chopina. M o­

niuszki i  W ieniawskiego udzia ł 
w zię li w yb itn i soliści Opery 
M oskiewskiej, znani pianiści 
i, skrzypkowie radzieccy.

ej pt. „Robinson Cruzoe“ , ale 
także mniiej znanej „M ol! 
F łanders“ . Treść te j książki 
m. in. obrazuje życie an. 
gielskiego społeczeństwa w 
dobie rodzącego się kap ita liz -

O TW A R C IE  W Y S T A W Y  
H IN D U S K IE J

Jest to  niecodzien. 
na w ystaw a —  po 
w ie lk i ch sukcesach 
w  Zw iązku Radziec 
k im  k ilkase t ekspo­

natów z zakresu współczesne­
go m alarstwa, g ra fik i,  rzeźby 
oraz reprodukcje zabytków 
sztuki s taroh induskie j z dale 
kich Jndiii przyjechało do Pol 
ski i wystaw ione Są obecnie w 
Pałacu Radziwiłłów'. Na uro*- 
czyste otwarcie w ystaw y przy

O K R Ę T  Z A T O P IO N Y  
W  Z IE M I

W  pobliżu m iasta S unga it w  
Azerbejdżanie podczas kopania 
fundam entów pod budowę do­
mów' od k ry to  kadłub okrętu 
na głębokość; 6 m etrów . M ie j­
sce to  oddalone je s t około 300 
m etrów  od brzegu M orza K a ­
spijskiego. Archeologowie z 
Akadem i; N auk Azerbejdżan- 
skie j SRR zbadali znaleziony 
okręt zbięra iąc szereg przed­
miotów —  dzwon okrętowy, 
działa, bloki. N a niektórych 
przedmi - tach odczytano daty 
i znaki wskazujące, że okręt 
pochodź*' z początku 19 wieku. 
Statek, którego nazwa nie jes t 
znana zatonął około 100 la t te 
mu. F : k t  odkrycia na lądzie, 
w ra ku  w  odległości kilkuset 
m etrów  od wybrzeża morskiego 
wrywota ł w ie lk ie  zainteresowa­
nie.

Barwny film  dokumentalny „Opowieść o polowaniu" pokazuje 
nam_ rok myśliwego, który od wczesnej wiosny aż do mroźnej 
i śnieżnej zimy przebiega tereny łowieckie W poszukiwaniu zwie 
zyny. Piękne, barwne zdjęcia, zwierzęta filmowane teleobiek­

tywem, emocjonujące, często niebezpieczne łowy na niedźwie­
dzie, w ilk i, rysie i dzikie ptactwo: cietrzewie, kaczki — zainte­
resują na pewno w szystk ichbardzo licznych amatorów polo­
wania.

Kolorowy film  rysunkowy „Szkarłatny kwiatuszek" jest ied- 
ną z tych pięknych bajek „ dla młodyęh i  starych". Jest to h i­
storia dzielnej dziewczyny Nastieńkj, która bez wahania po­
święca swe życie dla ratowania ojca Szlachetność je j i  odwaga 
pokonuje wszystkie przeszkody i Nastieńka niweczy cza­
ry rzucone na. pięknego młodzieńca zaklętego w potwora, po 
czym młodzieniec —- jak to zwykle w bajkach bywa — zdoby­
wa je j serce.
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